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stanowi całą godność człowieka, ~e w naj
wi2kszej nl2dzy i ucisku, równie jak na nllj-

-wyzszym stopniu zriaczenia i władzy, w osta" 
iniem zapomnieniu i poniewierce, lub tez 
w najgłośniejszej wziętości i sławie, czuje 
się on być zrodzonym do wyzszych prze
znaczeń, zdolnym podnieść swą myśl do 
Boga Stworcy swojego, i przy Bosk.iej po
mocy znajduje w sobie samym mozność zu
pełną i środki dostateczne do zapewnienia 
sobie wiecznej szcz!{śliwoścl. W czem na
wet najświetniejsze dary przyrodzenia i losu 
I'zadko któremu z ludzi hojnie wydzielone, 
częściej są zawadą niżeli pomocą; bo więcej 

jeszcze trudności do przełamania nastręczają. 
Tak cbciał'a mieć najwy~sza sprawiedliwość 
Boga nie czyniącego zadnej róznicy pomiędzy 
ludźmi w sprawie dla nich najwaźniejszej, 
jaką jest sprawa zbawienia. Ani jest w czy
jej mocy być wysoko urodzonym, moznym, 
bogatym, albo tez drugich, talentami, nauką, 
i rozumem celować; lecz niewinnym, do
brym, cnotliwym, szlachetnym, każdy z nas 
być moźe i powinien, byleby cbciał szcze
I'ze i usiłował statecznie. Jestem az nadto 
pewny ciebie, mój synu, ze sil( nigdy całem 
sercem przywiążywać nie będziesz do rzeczy 
ziemskich, uznając ich marność tem większą 
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ze najczęściej mają sam tylko pozor wielko
ści. ·W kazdym wątpliwym lub nieszczęsnym 
razie, a nadewszystko w niepewności twojegQ, 
sumienia, wzywaj pomocy naszego Ojca 
Niebieskiego z całą ufnością, a on cię we
sprze, podźwignie, zasłoni, oświeci. On 
w samym upadku twoim, w otwartym grobie 
najpiękniejszy dla ciebie tryumf i odrodzenie 
wieczne przygotuje. Umiej wreszcie cenić, 
mój synu, to nieporównane szczęście, ześ 

zrodzony i wychowany na łonie świętej Re
ligii, która w czystem źródle prawdy ohja
wionej dając nam poznać wolą Boga jedy
nego, najbliższą i niezawodną. do nieba drogę 
pokazuje. 

-----aEaeOe~~-----

po DOnnYM OJCU. 

ROZDZU~ D. 

O R E L I G I I. 

P OZNA.NIE prawdziwego Boga i oddawanie 
mu głltbokiej czci szczerem i ukorzonem ser
cem, jest gruntem i zasadą świętej Religii 
naszej. Chceszli , mój synu nie tylko wiarą 
ale i przekonaniem własnem podnieść się do 
najwyzszcgo stopnia pewności o Bogu Stwórćy 
wszech rzeczy, jako tez o Jego mądrych i do
hrotliwych względem nas ludzi zamiarach, 
spojrzyj na ten świat szeroki pełen wielkich 
dziwów stworzenia; poglądniej na gwiaździ
ste niebo, gdzie tysiące słońc w niezmie
rzonem kołują prz~stworzu; rozpomnij so
ble, jak one odwiecznym j nieza'Chwianym 
porządldem bieg swój od początku świata 
odb)'wają; a uznasz ze w~zech miar niepo
dobieństwo, aby taki ogrom widzialnego 
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świata, naprzeciw którego ziemia nasza jest 
proszkiem niedojrzanym , sam sil( z ni
czego mógł utworzyć i stale utrzymywać. 
Nie -jest Bóg wszechmocny, co jednem woli 
swej skinieniem wszystko wywiódł z ni
czego, i wszystkiemu panuje. 

Niedojrzany oku robaczek, równie jak 
słoń ogromny; kilkodniowe rośliny, równie 
jak stoletnie d«hy; a cóź dopiero człowiek, 
ciałem naj lichszemu zwierzęciu podobny, 
a duszą do rzędu najdoskonalszych istot pod
niesiony, jakZe widoczne nosi na sobie pię
lna wszechmocności Boga Stworzyciela i Jego 
mądrości hez granic. 

Zastanów sil( tez nad cudowną siłą, która 
w tohie czuje:, myśli i chce, wejrzyj w głąb 
serca twego j kto w niem szlachetne uczuc.ia 
i tyle rozmaitych skłonności zaszczepił? 
Zkąd się w nas wziC(ła owa moc przegląda
nia wielu rzeczy nadal? zkad uczucie na
szych obowiązków wtenczas 4 nawet, kiedy 
ku złemu sk·łoniliśmy wolą ? Wszystko to 
pokazuje nam mądre zamiary i dobroć nie
skollczoną Stwórcy, który nas nie naprózno 
udarował tylą przymiotami, podniósł i skie
rował ku Niebu, i nasz pobyt doczesny na 
tej ziemi tylko za przejście do zycia wieczne
go vaznaczył. 

I . 
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""idzisz więc, mój synu, ze w zhiorze 
wiadomoś,.i ludzkich, niemasz prawie zadnej 
tak niewątpliwej prawdy, jak hytność Boga, 
jego wszechmocność, mądrość, i wyźsze w 
przyszłem źyciu przeznaczenie człowieka u-:, 
darowanego duszą nieśmiertelną. Oźywiaj 

w sobie i uzacniaj to przekonanie. 'Viara je 
nam do serca podaje, rozum potwierdza; 
lecz nie przypisuj zbyt wiele rozumowi, l 
jego nieudolność w rzeczach wyźszych nad 
nasze poj~c ie pokrzepiaj wiarą i ufnością 

w Bogu. Bez tej wim'y serca ukorzonego 
wszechmocnością Boską wszystkohy dla nas 
nierozwiązaną sta·lo si ę zagadką j a jeśli stwo
rzenia świata widzialnego hez Stwórcy, jeśli 
dziwnego układu i porządku, w którym wszy
stko pewną koleją idzie i następuje, bez 
mądrej wszechmocności pojąć nie mozemy , 
cóz dopiero mówić o świecie moralnym? 
Gdzid nagroda cierpiącej i prześladowanej 
cnoty? na cóz tak potl,?zny rozum w wą
tłem i u ·łomnem ciele? gdzid pociecha w 
nieszczęściu, którego nie z wJasnej doznftje
my winy? Jest więc Bóg, co w nas najskryt
sze myśli przenika; jest nagroda. i kara dla 
nas przeznaczona. w przyszłości nigdy nie
przejrzanej, za. dobre lub złe sprawy wtem 
źyciu. 

2 
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TaJ,le i tym podobne uwagi często sobie 
nastręazaj a dla uJnocnienia sil( \y bogoboj
ności i wierze wszystkich nas chrześcian obo,
wiązującej ., s-łuchaj pilnie słowa Bozego 
przez gorliwych i świat-łych opowiadaczów 
prawdy Ewangelicznej głoszonego; czytaj 
Ewangelią przez pierwszych Ojców kościoła 
Chrześciańskiego tak umiejl(tnie wyłozoną , 
ie nam wszystko do przyj l(ci-a i wierzenia, 
a nic prawie do objaśnienia juz nie zosta
wili. W wątpliwościach twoich zasil(gaj ra
dy od ludzi zacnych i bogobojnycl~, a nie na
kłaniaj ucha i niezawierzaj dowcipnym pół
ml(drkom wszystko biorącym lekko i jedno
stronnie, pomny zawsze na to, ze nauka 
powierzchowna wil(cej jeszcze niz ślepa nie
wiadomość do niedowiarstwa i bezbozności 
prowadzi. Unikaj tez mój synu, czczych 
pozorów udanej poboźności, któremi zwykle 
obłudne lub interesowne przykrywa sil( nie
dowiarstwo, bo takich Chrystus Pan przy
równywa do pobielanych grobów wewnątrz 
pe-łnych prochu i zgnilizny~ Jako bowiem 
nasze cll-«ci i zamiary są niby duszą wszyst
kich mów i 'czynności naszych; tak myśl w 
c:d'ej szczerości i zupC'tnem wylaniu serca 
podniesiona do Boga jest duszą modlitwy, 
klóra nas 'łączy z niebem~ i do nieba drogI( 

\ 
t 
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., C' . . k"' · J otwIera. zystem sercem ł mes '(lzonelń 
sumieniem najlepiej sil( wypłacisz z winnego 
'lOł-du Panu twojemu., który wszystkie twoje 
myśli i uczucia przenika. Lect 'i na samej 
czci wewJll(trznej, jako te~ na samych tylko 
c hoćby najlepszych chl(ciach nie przestawaj; 
ani dosy~ na tern) zebyś cZl(sto -w ustroniu 
samotnem podl1osż':'!:C' myśl i serce do Boga, 
strzegłl jak najpilnie"j twojej niewinności, 

i nikomu zadhej krzyw(Jy nie wyrządzał; 

miej sobie jeszcze za. świl(ty obowiązek uczę
szczać do [kościoła na nabozeństwo w dni 
świl(te i cwiczyć się c~~gle w cnotach chrze
śćiańskich, których pełnieniem najmilszą 

Bogu cześć oddawać będzi~~z. Bóg dobroci 
nieskończonej i miłosierdzia, nawet wśród 
najwjl(kszych cierpielI i dolegliwości, szczę
ścia nam nie zagradza, otwierając dla nas 
źród-ło nieprzebrane pociechy i nadziei w 
przysz-łoścj; a ztąd ufność nieograniczona w 
jego Boskiem mi-łosierdziu, jest najpierwszą 
cnotą i powinnością prawego Chrześcianina, 
która nam nie daje ślepo do rzeczy ziem
skich sil( przywiązywać, i wskazuje wy~szy 
cel naszych starań i zabiegów najusilniej. 
szych. Bóg pokoju i zgody przeznaczając 

nas do źycia spo-łecznego dla wzajemnej ulgi 
pomocy, nakazuje cześć i uległość winną 
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prawom zwierzchności nad nami ustano
wioneJ. Tenze Bóg Zbawiciel nasz i Odku-, 
piciel przykładem swoim i nauką pokazuje 
nam, jak mamy si<; poświ<;cać dla bliźnich; 
jak złe dobrem płacić; jak sil? nie wynosić 
w najwil?kszem szczęściu i sławie, ani upa
dać w ucisku i pognl?bieniu; jak sil? zawsze. 
zgadzać z wolą Najwyźszego, i dopełnić go
dnie swojego powołania. 

ROZDZIAł? ID. 

o BOSKIM RELIGII CHRZEŚCIAŃSKIEJ 

ZAł.OŹYCIELU. 

ZADEN czł'owiek tak gh{boko W szechmo
cności Boskiej JVyślą nie zdołał dojrzeć, 

iaden tak wyłącznie w wyzszym tylko świe
cie i w takiej nie źy·ł świętości, jak Syn Boźy 
dla zbawienia grzeszników na ziemię ze
słany. 

\ . 

• 
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,V róźnych czasach, 'zwbszcza za pier
wszych wiel,ów Chrześciaństwa chociaz na

..uer rzadko i jakby cudem powstawali wyzsi 
nad wiek swój ludzie" którzy mądrością, 
cnotą, nieskazitelnem sercem wszyslkich ce
lowali, a nal,ształt gorejącej pochodni cie
mne i ob·ł<,:dne drogi do świątyni pra'wdy 
wiodące oświecali. Oni byli dla spóHyją

cych prze\yotlnią' , wzorem i zbudowaniem. 
Lecz Chrystus sam swojl? Boską naukę, pe·łną 
prawd naj wznioślejszych i przepisów zycia, 
zmysJowo i llilly dol~ylh nie poda·ł i wyświe
cił. Czyjeż serce tak "agodne, tak czyste i 
pełne dobl'oci pała·ło raz~p1 takągodiwośCHł 
bezprzykładn ą w doliOnaniu zamiarów naj
dobrotliwszych? Któryz z ml?drców rozu
m em swoim i nauką najg·łośniejszych w świe
cie, tak dobrze ~g-l'<2bi·ł ułomności nasze, 
i razem tyle dla dobra naszego. uczyni-ł? Któ
ryz z dohroc7.yllców i oświecicielów rodu 
ludzl,jego doś" iadczY'ł tyle niewd7.i<{czności i 
prześladowania oc! spółczesnych? A pl'7.e
cid tylko Chryslus mi·łość bliźniego z mił'o
lici Boga wyp·ł)waiącą za gt'Unt swojej nauki 
połoz)ł; sl'odze pl'7.eśladowany nie przesta
wa'} dobrze czynić. Opuszczony w nieszczl[
ściu, na los llwój nie narzeka·ł. Spotwarzony 
i ml[czony, szcz2ście, cnoty i pociechę w 

2* 
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około siehie rozsiewał, i jeszcze na Krzyiu 
za prześladowców się modli;t: " odpuść im, 
'I Panie, bo nie wiedzą, co czynią. " 

Pierwszy to hy-ł i nigdy nies-łychany w 
dziejach świata wzór tak niepoj({tej mądro
ści, takiego poświ({cenia się, takiej łago

dności i dobroci prawdziwie Boskiej, do któ
rego wzoru najwyzsza doskona-I'ość ludzka 
zaledwo zblizyć się moze, i to tylko wspie
rana potl(zną ręką Wszechmocnego. Sami 
nawet wierni i najbliźsi naśladowcy Chry
stusa, którzy za Jeg aukl( i wiarę uml(czyć 
sil( dali, którzy Jego świątobliwości i cnoty 
przykłady wzil(li sobie za jedyne zycia i 
śmierci prawid-ło, chociaz naj godniej wstę
powali w ślady l\Iistl'Za swego, jakie z nim 
porównani daleko niźej stoją. On, jako Syn 
i Zeshnnik Bozy, zapowi~dzjany przez Pro
roków cudownym sposobem od Boga na
tchnionych na wiele wieków przed swojem 
przyjściem; on jako Słowo wcielone, łącząc 
w sobie całą moc i potl(gę Boską ze s-łabo
ścią cz-łowieczą, umorzy-ł w sobie doczasowo 
moc i potęgI( własną dla naszego zbawienia, 
aby nas odkupił i zbawił śmiercią swą na 
Krzyzu; on nareszcie; udowodniaJ'ac zesłan-

I ' 
nictwo swoje przez cuda Ewa~eJjczne, zo-
stał załozycielem i głową Kościoła wiecznie 

• 

I 
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sŁać mającego; nie tylko więc jako Syn Bozy, 
ale jako cz-łowiek z całego rodu ludzkiego 
on Boga wybrany na spełnienie tylu prze
powiedzeń, tylu cudów i tajemnic najświl(t
szych, hy-I', jest i bl(dzie po wszystkie wie
ki dla nas Chrześcian źródłem wszelkiej pra
wdy, i świat-łości niebieskiej, początkiem źy
cia i odrodzenia naszego na ziemi. 

Mamze tu nie wspomnieć o Ewangelii 
świętej i o całym nowym Testamencie za

'wierającym w sobie wierny obraz źycia 
nauki Chrystusa, cZl(sto własnemi Jego słowy 
przez naocznych lub najbliźszych i sp6łcze
snych świadków podanej. Czytanie to, mój 
synu, jak najusilniej tobie zalecam. Źadne 
dzie-I'o najświetniejszego dowcipu tak miłym, 
tak słodkim i ujmującym nie przemawia j€(
zykiem; zadne tak nie unosi nas i nie przy
wiązuje do siebie, jak Ewangelia czytana w 
samotności z naldytą uwagą, albo raczej 
z~zaj<;:ciem się zupełnem i czcią winną słowu 
Bozemu; a tem głl(bsze i trwalsze sprawuje 
na umysbch naszych wrazenie, gdy z całą , 
powagą i uroczystością. godną swojego przed
miotu w świątyni Pana Zastl(pów przez gor
liwych i światłych kapb~ów jest opowia
daną i tłumaczoną. Przywiodę ci, synu, z tej 
Boskiej księgi niektóre wyjątki najczęściej się 
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w tyciu naszem dające stosować, allyś nie 
tylko w czytaniu ich i rozmyślaniu znajd<,
wał gotową i najzbawienniejs1ią ella sieHe 
riauk~, ale razem abyś móg'} czerpać ze słów 

. Chrystusowych jedyną i najs'łodszą pociech~ 
religijnI!, jakiej moze nieraz potrzebować 

b<[dziesz. 

NIEKTÓRE SŁOWA CHRYSTUSA. 

"B·łogosławieni ubodzy duchem, albo
II wiem ich jest hóleslwo niebieskie. 

" Błogosławieni, którzy płaczą, albowiem 
" oni h'(dą pocieszeni. 

" Błogos·ławieni, którzy hkną sprawiedli-
• wości, albowiem oni' h<:dą nasyceni. 

~ B-łogos-bwieni mi-l'osierni, albowiem oni 
« miłosierdzia dostąpią. 

" Błogosławieni pokój czyniący, albo" iem 
" nazwani b~dą synami Bozemi. 

~ Bł'ogoshwieni któr~y cier'pią prze~l a-
• dowanie dla sprawic'lIiwości, albowiem 
te ich jest h.t·ólestwo niebieskie. 

" A który ci<{ prosi, daj mu; a od tego, 
• który chce od ciebie pozyczyć, nie 0:1-
« wracaj si((. 

, . 

l 
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• g·łyszeliście, ii powiedziano: będziesz 

~ mi·łował bliźniego swego, a będziesz miał 
" w nienawiści nieprzyjaciela twego; a 
v ja wam powiadam: miłujcie nieprzyja
" cioły wasze; dobrze. cZyllcie tym którzy 
v was mają w nienawiści, a módlcie się za. 
" prześladujl!ce i potwarzające was. A gdy 
" czynisz jahnuzn<;, niechaj nie wie lewica 
• twoja, co prawica twoja czyni. A gdy się 
~ modlicie nie bądźcie jako obłudnicy, któ
" rzy si<{ radzi w boznicach i lia rogach sto
~ jąc modlą, aby byli widziani od ludzi; 

• zaprawdli powiadam wam, wzięli juz za.-
• płat e;: swoje;:. A modląc si~ nie mówcie 
(t wiele jako poganie: albowiem mniemają, 
u iź w wielomowności swojej bl,?dą wysłu-

chani. Nie hądźc.ie:z tedy im podobni, 
u albowiemci wie ojciec wasz, czego po
• trzebujecie , pierwej niZlibyście prosili. 
H W Y tedy tak sil( modlić bl(dziecie. t Oj
" cze nasz, któryś jest w Niebiesiech i t. d. 
• Nie skarbcie sobie skarbów na ziemi, 

gdzie rdza i mól psuje, i gdzie złodzieje 
" wykopują; i kradną. Ale skarhcie ' sobie 
.• skarby w niebie; gdzie ani rdza ani mól 
« nie psuje, i gdzie złodzieje oie wyko

• pują i nie kradną· 
• Albowiem któl'ymhyście sądem sądzili, 
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l( sądzeni będziecie, i kt6rą miarą mierzyć 
u będziecie, odmierzą wam. . 

II A cóź widzisz źdżbło w oku brata twe~,o, 

N a tramu woku twoiem nie widzisz. 
« ,;y szystko tedy, cokolwiek chcecie, aby 

8 wam ludzie czynili, wy im czyńcie, boć 

" ten jest zakon. 
Ił W chodźcie przez ciasną bram({, albo

" wiem szeroka brama i przestronna jest dro
" ga, która wiedzie na zatracenie. 

Ił Strzezcie się pilnie fał'szywych proro
Ił ków, którzy do was przychodzą wodzie-
1/ nlu owczem, a wewnątrz są wilcy drapie. 
• zni. Z owoców ich poznacie je. Hali zbie
« racie z ciernia jagody winne, albo z ostu 
CI. figi. 

CI Oddajcie, co jest Cesarskiego Cesarzowi 1 

• a co Boskiego, Bogu" 
W chodząc w prawdziwe znaczenie dopiero 

przywiedzionych słów Chrystusowych, wi
dzisz, mój synu, jak nam Chrystus Pan za
leca pokor« i cierpliwość chrześciańską) u
fność w Bogu i Jego mi·łosierdziu, liLość nad 
biednemi, zami·łowanie pokoju i sprawiedli
wości; jak nakazuje uczynność, ludzkość i 
miłość bliźniego nieograniczoną , zapomnie· 
nie uraz, dobroczynność bez próźnej cheł
pliwości, pobozllOŚć bez przesady i zmyśle. 

lo 

. \ 
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nia, wyrozumiałość na cudze słabości i bł({. 
dy, nareszcie wierne pos·łJlszeństwo prawom 
i zwierzchności nad nami ustanowionej; jak , 
ostrzega, ahy si({ nie ubiegać za marno-
ściami świata tego" a poświ!{cać wszystko 
sprawie zbawienia; aby si ie udawać zhyt 
łatwą drogą zepsucia i rozpusty, ale postę
pować zawsze trudniejszą nierównie . drogą 
poczciwości i cnoty; ah;r unikać pomi!{dzy 
ludźmi zwodnictwa i zgorszenia, ze wzgl!{du 
na skutki, jakie za sobą wszelka. nieprawość 
pociąga. 

Oto są główniejsze zasady moralności 
Chrześciańskiej, alho raczej oto jest tl'eść 
chociaź nie zupe·łna Nauki Chrystusa. Ahy t~ 
Bosl~ą nauk9 przyjąć i zami-łować, i podług 
niej wszystkie swoje ch!{ci, zdania i post«
pki urządzać, potrzeb,a mieć serce do jej 
przyj({cia nalezycie przygotowane, to jest 
zdolne do uczuć naj szlachetniejszych , a na. 
dewszystko hezpieczne od szkodliwych ządz 
i namiectności i od wszelk.iej zarazy wystH
ku. W tej a nie innej myśli ieden z najsb
wniejszych Pedagogistów Niemieckich Ni
majer utrzymuje, ze tylko na gruncie u
czucia moralnego, najlepiej siec udaje uczu
cie religijne. Dla tego tez właśnie i ukształ
cenie serca równie jest waźnem w Edukacyi, 
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jak oświecenie rozumu, a nawet wazniej
szem; bo mozna znać doskonale i mlec w 
źywej pami~ci wsiystkie przepisy :tycia cno
tLiwego, a ich nie pełnić; jak znowu przy 
najlepszych chęciach i zamiarach moźna 
być niepewnYI siebie, mianowicie w ra
zach nadzwyczajnych, lub nieustannie z je
dnych M2dów przechodzić do drugich, sko
ro tylko wyźsze pobudki i wzgli(dy religijne 
dostatecznej nad nami nie mają IH'zewagi, 
i skorośmy za młodu do pełnienia cnoty nie 
nawykli, zanadto zwłaszcza ufając swemu 
rozumowi. Lepiej jut w prostocie ducha 
spl'awiedliwie uznawać swojct niewiadomość 
i słabość umysł'u, a nie mogac osia.-gnać 

< < < 

,,..yzszego i gruntownego oświecenia rozumu 
starać się utrzymać przynajmniej serce nie
winne i czyste, o którym to skarbie najdroź
SZylD' i nieoc~nionym zaraz Z porządku mó
wić mi przychodzi. 
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~c::D~~ir-'~~c:::::lU2"W w""ę .... 

, 
n®ZDZiAŁ IV. 

O SZLACHETNOŚCI SERCA. 

RozmlE:!() ukochany synu, zbliiamy się do 
najwyzszej mądrości; lecz rozum ludzki zo
stawiony swoiej tylko własnej sile, jest jak 
gi~tka trzcina, !itÓq najmniej~zy p'owiew 
wiatru nachyla w inną coraz stronct; bez 
szlachetnych serca przymiol.ów, najświetniej
sze dary dowcipu są. niczem, bo te 1'atwo za
niedbać, lub nawet na de obrócić mozemy . , 
nie przywi~zując s~ stale do żadnego za-
miaru, aibo leZ obierając z-ly cel naszych 
zabiegów i usił'owań. Skoro wi«c wszyslko 
dobre zaczyna się i zalezy od szlachetnych 
pobudek i myśli; cóź nam po ca'łćj mocy i 
byslrości rozumu, co po g'łi(bokiej i Tozległej 
nauce? nie mają one bezwzględnej warlości . , 
am trwał'ego powa~'lllia i szacunku u ludzi 
zjednać nam nie mogą i nie powinny, jeśli 
VI' piersiach naszych cnotliwe nie bije serce. 

3 
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Tu uczciwy i zacny wyrobnik wyzszym jest 
od llajwi<[kszego m2drca lub kunsztmistrza, 
kiedy ci opuszczeniem si<[ zupełnem lub złem 
uzyciem swoich zdolności poniewierają swą 
mądrość i sztuk<[. 

l\'Ioźność prcrdkiego uczucia i rozpoznania, 
co jest dem, a co dobrem, z-łączona z wol
nością wyboru, jest w nas zaist e celnym i 
moźe najwyźszym przymiotem najwi<[cej nas 
róźniącym od zwierząt, które ślepo zamiary 
'V szechmocności wykonywają; to naj mocniej
sza podstawa naszej wartości moralnej, je
dyne źródło naszych zasług przed Bogiem 
i ludźmi. Lecz mozność ta marnym tylko 
i nieuźytecznym albo nawet nieszcz<[snym 
zostabby dla nas przywilejem, gdybyśmy 
jej pod rozporządzenie i niby pod straz do~ 
brego serca nie oddali \ o czem przekonasz 
się tem mocniej, mój synu, im dalej postą
pisz w pozlq.'lwaniu natury ludzkiej ; im lepiej 
wszystko oceniać i ukryte sp r <[źyny cudzych 
i w-łasnych zabiegów upalrywać potrafisz; im 
wreszcie lepszym i cnotliwszym si<; staniesz. 

Szlachetność serca moze nas jedynie u· 
trzymać na najlepszej drodze; bez tej r~
kojmi i zabezpieczenia nigdyśmy sami siebie 
niepewni , a zawsze gotowi wyrzec si~ szcz~· 
ś li wości własnej dla nędznych widohÓW zy-
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sku lub uciec11Y przemijającej; gotowi od-
I stąpić cnoty, podeptać najświ<;tsze prawa 
l~dzkości, dla dogodzenia swej dumie lub 
ządzy wyuzdanej. Tak wi<;c ze złem ser· 
cem nie warc}śmy hojnych darów przyro
dzenia i losu" nie warci pomyślności i szczę
ścia w.J'asnego, j ~źeli one być mają dla nas 
tylko uzuchwaleniem i pomocą do wszystkiego 
złe~o , . nie zaś zach<[ceniem i pobudką do 
wytrwania w dobrem lub do poprawy w hłę
dzie i zaślepieniu. 

Poznawać obowiązki swojego powołanIa, 
na te~ koniec, aby poznane jak najsumien
niej wypdniać, oto z dopiero godny przed
miot i zatrudnienie rozumu. Wszelkie bo· 
wiem myślenie s-łuzyć nam powinno za śro
dek do zycia cnotliwego; inaczej by-łoby tylko 
igraszką bez celu, próznem marnotrawie
niem sH umysłowycb i czasu, oraz niewy
czerpanem źród-łem wykroczeń i bł<;dów. 
A gdy zycie cnotliwe najwi<;cej zawisło od 
usposobienia serca, o jakie usilnie starać się 
powinniśmy oczyścić je ze złych skłonności 
i ochraniać nadal od wszelkiej zarazy, pie
lęgnując w sobie najdrozszy zaród poczci~ 
wości, który cz<;sto z winy własnej tłumimy 
i wyniszczamy. 
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. . Synu ukochany ! Ojciec twój z najusiI
ll teJSZ~ zaleca ci proźh~, abyś bacznie serca 
twoj ego pi lu ował', ijak najslaranniej w niem 
zaszczepiał i umacni ał' szlachetne uczucia; 
do czego bodajhy ci ta jedna skutecznie po
słuzyh przestroga : Nie przypuszczaj nawet 
do myśl i nic tak iego, co by by-to zh~m lub 
nieszlachetnem, a hdnej czynnośc i dobrej 
i uczciwej nie odwlekaj do jutra, skoro ją 

n iezwłocznie wykonać mozesz. To niech 
b <,:d zie praw id-t em twojego post<,:powania; 
to najlepszy i moze j edyny sposób cwicze
nia sl <,: w cnocie. N ie przestawajze nigdy na 
samej dobrej ch<[ci i pi<,)knych zamiarach, 
b o te same b ez sk.utku wtenczas jedyn ie sa 
chwalebne albo przynajmniej usprawiedli: 
wiające, kiedy przew idujemy ich skutek 
bardzo niepewny , lllb do spe·tnienia si« zbyt 
trudny i prawie niepodobny. 

Mamze ci, synu, nie wspomnieć o sobie, ze 
jeślim w zyc iu mojem niewiele dobrego 
zrz~dzj.ł, ni gdy nie mia·łem dych chcci i za
miarów, n igdy na dob re nie zabrak'ło mi 
usiłowan ia i s tatec znośc i ; a choć kiedy i 
przysz·ło mi po b·l':ld z ić , 11igdy jednak upaść 
lub zaślep ić 8i <,: h ez upamilttania. Chociaz 
nie w najgOl'szej dol i, nieraz jednak w iel
kich trosk i doiegliwości doznałem ; lecz 

" 

\ 
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~ awsze by-łem tego przekonania, które na 
sobie samym sprawdziłem, ze przy spokoj
neM sumieniu i niewinności serca, wszystko 
,si« da znieść i przecierpi eć, otóz ani pamię
tam, abym kiedy na los mój narzeka'!'. I za
wierz mi, synu, ze człowiek, któremu su
mienie ani zbrodni ani zbfodniczych cJH;:ci 
nie wyrzuca , w nieszczęściu wytrwa-ty i sta
teczny, w niebezpie$zeIlstwacb odwazny i 
nieustraszony, najwi<,)ksze niesprawiedliwo
ści , udrltczenia zycia, a ndwet i śmierć zbyt 
wcześnie go zachwytującą pogodnem czołem 
przyjąć moze , podnosząc się nadzieją do le

pszego świata. 
U wielu, niestety! cnota jest czczym wyra

zem, a dohre i poczciwe serce rzeczą naj
oboj<,)tniejszą w świecie. Nie daj si<,) uwodzić 
tym nltdznikom, których szyderstwa śmie
szne i oburzające z powątpi ewaniem o ro
zumie llldzi zacnych i prostodusznych dą
czone, bodaj cię nigdy z dobrej drogi spro
wadzić nie zdoła·ły. Lecz de towarzystwo 
gdy htwo i najlepszego zepsuć moze , przeto 
cz-łowiekowi m·łodemu najbezpieczniej uni
kać samego nawet widoku zepsucia i zgor
szenia. Tak wi<,)c, mój synu,. nie t·łum w 
sercu swojem zadnego uczucia lub poru
szenia, któI'eby cię pobudza·ło do cnoty, 

'3· 
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tem bardziej i~!:zcze nie zniewahj niewin 
ności tWojćj nieczyst:]; myślą lub ządz,!-, a 
zawsze odwracaj uwag« i oczy od wszelJ,iego 

r 
bezprawia i bezczelnośc i, abyś tem wi<ikszy 
miał od nich wslr!(t i obrzydzenie. Pozna
,'(szy naldycie twoje el?owiązki , uzbrojony 
stał'ą ch<icią dobrze czynienia, złym i nie
godziwym zachcen iom opieraj sią; a gdzie 
idzi e o słuszność i sprawiedliwość, wszyst
kich zapomnij wzgl<idów, i pełli. odwaznie, 
co twoja powinność ci kaze. Do czego, z 
najwi«kszą dla mnie pociechą, widz« . juź 
w tobie pi((kne usposobienie serca; pilnie je 
tylko ozywiaj i piel«gnuj, aby ten śwł<ity 

płomieil nie zgas'ł od gwa·łtownych zawiewów 
ządz, nami~tnośCi i z·łego przykładu. 

Jeśli tej najzyczliwszej proźbie mojej, 
:wchany iynu, zadość uczynisz, nie dare
mne b«dą wszystkie twoje starania, wreszcie 
choćby i najwi<iksze ofiary dla wbsnego do
bra i zaszczytu łozone. Zawsze miły i wdzię

. czny sobie samemu szcz~śliwie i spokojnie, 
jak świetna gwiazda, ten krótki zawód zycia. 
przebiegniesz; ani ci silt zbyt dolegliwemi 
staną najwi<iksze smutki i utrapienia nie z 
twojej winy pochod:tące, ani ci« wpośród 

pO'wodzell twoich smutne twarze otaczać b~dą, 
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skoro si« zhliźysz dobrocią do bóstwa darzą
cego pokojem i szcz<;ściem. 
, KOllcz<; s·łowy Ewangelii. v Bł·ogo s·ra
" wieni, co mają czyste serce, bo oni Bog, 
« oglądać będą .• 

.. 
o MIARKOWANIU ŹĄDZ I NAMIĘTNOŚCI 

UUCESZLI mOJ synu, jezeli nie utrzymać się 
stale na drod ze cnoty i zasługi, to przynaj
mniej łatwiej uniknąć bezdroh występku i 
zepsucia; starajze się mieć serce wolne i 
zabezpieczone od wszelkich i:ldz i namictno
ś ci. Trudna to wprawdzie i niepewna ~alka. 
z przyrodzeniem ,vhsnem, trudniejsza je
szcze i bardziej moze niepewna walka z na
-łogiem, który z czasem staje si<;: drugą na. 
turą. Mamyi dla bezpieczellstwa serca swo· 
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jego starać sic;: zat-łumiać i wytc;:piać w samym 
zarodzie wszystkie powstające wsobie skłon
ności i uczucia wrodzone? Mamyz z obawy
najszkodliwszych urojeń i bh;dów zabraniać 
sobie najmniejszej wolności myślenia i uzy
wania swej woli, która juz i tak przez samę 
nieudolność naszc;: dosyć jest ograniczoną? 
Lecz takowa ostateczność mogłaby nas wpro
wadzić w okropny stan odrc;:twienia i nieczu
łości, w który mby z czasem wygasły ostatnie 
iskierki naszego zycia mo ... ~lnego. Nizeli wilCe 
mam tobie doradzać, mój synu, środki tak 
gwałtowne i razem niebezpieczne, zwłaszcza 

' gdy ich skuteczności na sobie sam nie do
świadczy-tem, wol<{ ci, osmielony własnym 
przykładem, nadewszystko zalecić szczegól
niejszą haczność w wyborze przedmiotów 
twojego zami-towania, a nawet twoich chęci 
i upodobań przemijających. 

Jeden ze s-tawniejszych moralistów {rancu
zkiclJ, dywem uniesieniem mówiąc o wdzię
czności, powiedzia-ł, ze to jest jedyne uczu
cie, w którem przebrania miary o'hawiać się 

nie mo zna. Mamyz inaczej myśleć o mi-łości 
Boga i bliźniego będącej naj główniejszą za
sadą, albo raczej źród-tem wszystkich cnot 
Chrześciallskich? Mamyz inaczej myśleć o 
cnocie, jakiej nam wyobrazenie i wzór ide-

1'0 DOBRYM OJCU. 33 

aIny sam rozum podaje? A miłość prawdy, 
kiedy kto jej w najlepszym celu poszukuje; 
mHość rodziców, kiedy ci jedynie s~częścia 
s~voich dzieci pragną; toz przyjaźlJ., litość, 
wyrozumiał'ość i inne cnoty towarzyskie ma
jąz w nas wzbudzać najmniejszą obaw<2, cho
ciaz niekiedy obłąkać i zaślepić mogą· 

CZyI! naj wi<{ksze ofiary, Synu, poświl(ć 
nawet, jdeli zdo-łasz, wszysth.O i samego 
siebie, dla mi,tości Boga i bliźniego, dbając 
zawsze o dobro kraju, o szczc;:ście rodziny 
wic;:cej, nii o twoje własne; a nie doznasz 
później zgryzoty i zalu, cllOćbyś sic;: dla nie
wdzic;:cznych poświc;:ca-ł; a tem bardziej nie 
narazisz najwazniejszej sprawy twojego zba
wienia, choćbyś kiedy w prostocie i szcze
rości dllcha poh-łądził. Nie zabraniam ci 
wprawdzie niewinnych przyjemności zycia 
towarzyskiego, tylko sic;: do nich ślepo nie 
przywjązuj; ajak najostrozniej wybierają.c 
przedmioty twojegollłlodobania, i nie uwodząc 
sic;: łudzącemi cil( pozorami, w chwili prze
lotnej uciechy zawsze się na najdalszą przy
szł'ość oglądaj. 

Tu winienem ci, mój synu, wymienić i 
niejako wyth.nąć zawcześnie najzgubniejsze 
przepaści, na jakie w drodze zycia łatwo na
trafić mozesz, abyś zawsze miał silC na pil-
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nej haczności i strazy. Umiej nadewszystko 
mieć rozum, i uzywać całej jego mocy, kiedy 
ci2 zaczni e n2cić do siebie rozkosz ze wszy
stkiemi swojemi przy·łudami w tysiącznych 
ukazująca się postaciach. Ona jest najnie
bezpieczniejszą dla m'łodego serca, ona w za
spokojeniu potrzeb i wygod zycia ludzkiego 
łatwo ci2 przywiedzie do zhytku, do rozpu
sty, do mamoLrawstwa; ona przedmiot za
kazanej mi-l'ości czaruj.tcym wdzi2kiem upię
knić i prawie ubóstwić wtwoich oczach po
trafi; zdolna jeszcze pobudzać i zap:.dać źą

dze, kiedy ostatek si ·ł l zdrowia odejmie, 
a nawet kiedy bł:l:d twój poznasz i dalsze nie
szcz2ścia przewidywać zaczniesz. Trudno za
trzyjnać si2 nad przepaścią roskoszy, z której 
nie juz bezsilny i zniedoł2zniały rozum, ale 
sama tylko ReligIa gł2boko z m·łodych lat 
w sercu zaszczepiona cudownie uratować 

moze; czego jednak zbyt rzadkie bywają 

przykhdy. 
Rowniez są niehezpieczne i zgubne, lecz 

dopiero po up·l'ynionej m'łodości odzywać się 
zwykły w nami<;;tnych sercach, ambicya i 
chciwość. Ambicya poczynając si2 cZ2sto od 
sprawiedliwej poniel,ąd chęci znaczenia, kiedy 
kto ma po sobie zasługI( i wartość osobistą, 
wyradza 8i2 z czasem na niepomiarkowaną 
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zadze panowania w rzadzacycl1 i moźnych, 
~ <. (. (, 

a na zuchwa-łość i buntownictwo w podle-
głych i nieznaczących; .naówczas dopiero ona 
jest nami2tnością w ca·tej sile i mocy. Duma 

~ z wysokiem rozumieniem o sobie i l)Qgardą 
dla drugich. pospolicie złączona, toz pro
zność przeceniająca wszystko swoje, a poni
zycielka cudzego, są nieodst2pne ambicyi 
towarzyszl,i, alho wbściwie mówiąc, one 
ją szczególniej stanowią· Chciwość tez nigdy 
nie syta bogactw i zbiorów, których uźywać 

. nie umie, podobnicź jak ambicya wszystko 
osobistym widokom rada poświęcać, osusza 
serce, umarzając w niem szlac11etne uczucia, 
a razem nikczemni i zniwecza rozum, obra
cając go na posługę ślepej zyskowności . Chroń 
się, mój synu, jak ognia i zara7.y morowej, 
tych dwóch najobfitszych źrodeł nie tylko 

ządz i nami~tnoścj, ale nawet występków i 
zbrodni najszkaradliwszych. Dosyć powie
dzieć, ze amhicya niegdyś przyprawib o upa
dek i strącenie z nieba aniołów; chciwość 
po wszystJ,ie czasy niemn.ło ludzi przybija 
i niby przykowuje do marnej ziemi. A kiedy 
rozkosz mozna przyrównać do zadanej sobie 
samemu trucizny, amhicya i chciwość stra
szniejsze są jeszcze od rozkoszy, jcźeli nie 
dla nas, to dla spo'l'eczności, w],tórej zyjemy; 
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bo nam niejako do rąk podają. zabojczy szty
let na wszystkich, cohy nawet najle!)szem 
prawem waźyli si({ nasze napastliwe rc;:ce 
wstrzymywać. 

Lecz kaźda nami({tność jest zapl.:(Uiwą, 
samowolną i ślepą, kaźda odejmuje duszy 
t({ najmilszą swohod({ i spokojno ść, jakiej 
tylko w umiarkowanem i cnotliwem zyciu 
doznać mozemy. 

Ani zawierzaj, synu, mylnie uczynionemu 
postrzeźeniu, jakoby jedne namil.:tności mo· 
gł'y się t,łumić zawsze i pokonywać przez 
drugie; nie jest to wcale skuteczny sposob 
do wydobycia si({ z ich jarzma. By,ty liczne 
od niepomnych czasów i coraz si({ pona,,-iają 

przykłady, źe rozpustnicy najwic;:ksi i marno
trawcy sąjuź z potrzeby samej Ila cudze do
bro łakomi i chciwi, a najhrudniejsi sl,ąpcy 
i lichwiarze w nadziei i ządzy zysku, cały 

swoj majątek naraźają nieraz na utratl(, jak 
gdyby marnotrawcami byli. Tak wi<{c mogą 
się na pozór zejść i po,l'ączyć w jednem sercu 
dwie namiętności ' sohie najprzeciwniejsze, 
z których wszakźe jedna zawsze góruje. An i 
przyznawajmy starodawnym Spartanom wszy
stkich cnot zacność cz,łowieka stanowiących, 
chociaz unikn«li rospusty i zbytku przez za-

r 
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prowadzeniu mierności graniczącej z niedo-
statkiem i nl.:dzą. 

" Nie rozumiejmy takźe sądząc z pozorów, 
ja oby Stoicy wszystkie w sobie uczucia i 
skłonności przyrodzone umorzyli; owszem, 
wzmagali je oni i podnosili do najwYZszego 
stopnia, obracając do celu, który im wskazy
wa,ło wysol,ie wyobrazenie o cnocie i prze
znaczeniu cz'łowieka raz na zawsze powzięte; 
ztąd w nich pochodziła owa stoicl ... a duma i 
niezgiętość charakteru we wszystkich ' zmia
nach losu okazywana ; ztąd owa zakamie
niab niecz l\,łość na ból i rozliOsz; ztąd tak 
htwa życia i śmierci pogal'da. Zdawało się, 
ie za cel główny mieli uciskać w sobie i 
gnębić do ostatka zwyczajnie w ludziach po
wstające ~ądze i l1~lIni({tności; lecz to był 
u nich Śl'odek tylko do utrzymania całej 

dostojności Sloika, moze nawet środek, który 
oni sami zbyt ma,ło w.aźyli; a ich najwit[ksze 
ofiary i poświl.:cania się traci'ły swą cenę, 

kiedy nic prawie sel'ca nie kosztowały. By,to 
to nawet jakieś chełpliwe i dumne okazy
wanie swojej nad drugiemi wyzszości, za
dziwiające raczej, niźeli godne naśladowania. 

Nie wysadzaj się nigdy, mój synu, na pro
zna wystawt[ lub nadzwyczajność, która, j~ 
żeli nie zawsze jest złą i naganną, nigdy 

4 
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nie- jest uczciwą i chwalebną. Nie tylko nie 
powinieneś sill wy-bmywać od zadnych obo
wiazków prawami Boskiemi i ludzkiemi prz,f'
pis;nych, ale nawet zachowywać m~sz, ;vzgię
dy, jakie ci nakazuje sama przyzwoltosc.przy
jllta i uświęcona zwyczajem. Jako mając w 
udziale rozum, nie zrodzeniśmy do ślepego 
i nierozwaznego dzia-łania; tak teZ i do nie
podleg-łości zupełnej w zadnym względzie 

nie jesteśmy uprzywilejowani; dla tego tez 
zawsze, kied,)' się Illamy za najwolniej dzia
łających, jesleśmy w rzeczy samej najIi
chszemi niewoluil,ami naszych ządz lub uro
jeń, a we wszystkiem potrzebną tylko za
chować miar<{, jest największą sztuką i do
skonałością, do jakiej nam (lojść pozwolono. 

Unikaj, synu, wszelkiej ostateczności, bo 
ta 'W rzeczach nawet najniewinniejszych i 
ze wszech miar chwalebnych niebezpieczną. 
bywa i szkodliwą. Kieruj wszystkie postllpki 
twoje niewielą pIzepisami, ale te jak najści
ślej i najporz'łdni6j wykonywać się staraj. 
T ym sposobem będziesz coraz nawykał nie 
do samej tylko ścis-łości i porządku, ale ra
zem i do umiarkowania. Na powstające w to
bie skłonności, zą.dze i upodobania, pilne 
dawaj baczenie, nieustannie nad niemi czu
waj, i zaraz one w początkach uśmierzaj i 
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hamuj, zeby cię niespodzianie zwycięzyć i 
podbić Ide zdołały. 

Jeden podobny tryumf do dalszych ci 0-

tY\I,orzy i u-btwi drogę, ani cię uSlraszą lub 
zagnębią nieprzewidziane w źyciu przygody 
i niepowodzenia, jako teź szczęście nie za
ślepi; bo będziesz zawsze Panem swojej 
woli, a nie podłym niewolnikiem ślepego 
losu lub namiętności cię posiadającej. Lecz 
abyś sobie łatwo mógł zapewnić panowanie 
nad tobą samym, weź się do tego wszy
stkiemi siI'ami za nl'łoclu, i nie czekaj, az dłu'
giem trwaniem wzmocnione ndogi odejmą 
ci wszelki sposób do poprawy źycia, (!hoć. 
hyś się kiedy i upamiętał. Teraz masz czas, 
nie zasypiaj najpi«(kniejszej pory; bo ta raz 
marnie utracona nigdy juz ' nie wróci. 



ROZDZI:A:f:.4 VI. 

o ZAMIŁOWANIU MĄDROŚCI I NAUKI. 

p o Bogu cnotę, po cnocie mądrość i naukę 
zamiłuj, synu, pomny zawszo na to, ze po
rządnie prowadzona i gruntowna nauka naj
lepiej nam dając poznać wielkość Boga i 
piękność cnoty, juź tem samem do mądrości 
prowadzi. S~ wprawdzie, którzy mniemają, 
ze dość jest być mądrym u siebie i umieć 
ei4{ udać za IDl);drego U drugich, aby zostać 

wyrocznią lub wzorem do naśladowania-.dla 
ślepego gminu; a mniemanie to zląd posz·to, 
ie się nieraz udawal'o próznym i nikczemnym 
półmędrkom zyskać sobie wzi({tość i wy
wyźszenie choć l)rzemijające ; ztąd leź brali 
niekiedy najzacniej myślący ludzie powód 
do pogardzania wszelką mąth'o ścią ludzką 

albo światową. Są znowu tacy, któny naj-

., 
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większą sławę z nauki szczególniej zakładają 
na ogromnym zapasie zebranych wiadomo
ści, zapewne przez ten wzgląd bardzo po-
~orny, ze kto najwięcej posiada, pewnie tH 
r drugim najwięcej udzielić moze. 

Lecz prawdziwa mądrość ludzka nie zwia
stuje si<{ bynajmniej dumą i zarozumiałością; 
owszem przeciwnie odznacza się czcią i po
korą najgłltbszą przed Bogiem, a skromnością 
i szczerem powątpiewaniem przed sobą i 
ludźmi, nie kaze ona nic obiecywać, ani 
przedsi <{brać nad mozność swoję, a trzym:v 
jąc się stale w granicach umiarkowania, za
wsze więcej daj e, niz przyrzeka, zawsze 
jaśnieje swoim w·łasnym, nie zaś pozyczanym 
blaskiem, i nigdy zbyt pO'łyskliwą śwIatło

ścią oczów naszych nie razi, jako teź nigdy 
w zupełnej ciemności nas nie zostawuje. 
Jakźe jesl pięknym i zachwycającym widok 
mądreg.o; sama jego przytomność i wejrze
nie juź wszystko dobre nakazuje, wszystko 
złe potępia; skromną postawą swoją ujmuje 
on nas i zniewala ku sobie, a przykładnym 

Aest i nauczającym nawet wtenczas, gdy nam 
swoję niewiadomość odkrywa. 'Taka mądrość 
jest wyraźnie i oczywiście zgodna z najwyż
szą wolą noga naszego, kiedy nam do n-iej 
przyrodzone da·ł usposobienie, i źyjące jej 

4· 
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wzory w najgodniejs7.ych swoich wyznaw
cach wystawa; ani jej nigdzie nie pot/(plaJą 
i potępiać nie mogli duchem Boiym na
tchnieni Prorocy i lVI/(drcy l)allscyl bo wszyst
kie ich słowa przeciwko mądrości świat<-

wej wymienione stosóją si/( tylko do pół. 

mędrkowstwa, jakby zaraza jaka, zbyt łatwo 
szerzącego sil{ pomiędzy ludźmi. 'Vreszcie 
mądrość w pierwszym niejako zarodzie, jest 
darem przyrodzenia bardzo nierówno pomil{
dzy nas rozdzielonym, kddemu jednak do 
zycia cnotliwego wystarcza; nie ten więc 

kto najwil{kszy udział tego Boskiego daru 
otrzymał, ale kto go najwil{cej w sobie u. 
trzymać, pomnoiyć i uźyć na dobre umie, 
sprawiedliwie mądrym nazwać się moźe. 

Uwaz' teraz, synu, co masz rozumieć o 

nauce i o ludziach uczonych. Nauka, jakom 
ci juz na wstl{pie powiedział, prowadzić 

nas powinna do mądrości, a chociai jej nie
raz i wszelakiemi sposobami naduźyto, nie 
sądźmy wszakZe , aby ona sama przez się 

miała być kiedy powodem lub przyczyną 

naszych wykroczeń i błędów; bo wszystkie 
naduzycia nie w rzeczy, której naduzywamy, 
ale w niewiadomości naszej, lub w złej i nie
rozmyślnej woli mają swoje źród'ło. Chcesz 
więc, mój synu) sprawiedliwie imię i sałwę 
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uczonego pozyskać, starajźe sil{ nadewszy
stko poznać sam siebie, abyś mógł, dobrze 
się pomierzywszy z whsnemi siłami, trafny 
u(~ynić wybór przedmiotów twojej nauki i 
wCześnie ledwo nie przewidzieć, do jakiego 
stopnia twoja przyrodzona zdolność z naj
wi/(kszą usilnością zł'ączona doprowadzić cię 
moie. 

lVIał'o jest głów tak objętnych, kt6reby, 
zajmując si/( licznemi i dalekiemi od siebie 
przedmiotami naukowemi, zdo,ta·ły wszyst
kiemu nalezytą dać radę; mało ludzi stwo
rzonych do czynienia odkryć i wynalazków; 
moźe mniej jeszcze talentów zdolnych pory
wać i zachwycać najpiękniejszych myśli i 
dzieł swych utworem; wszyscyśmy zaś stwo
rzeni do pracy nie tylko mechanicznej czyli 
zwierz/(cej, ale i do najszlachetniejszej pracy 
umys·łowej ; wszyscy przeznaczeni do ko
rzystania z zasohów naukowych tak wła
snych jako tez i cudzych wiekami zehranych; 
przeznaczeni do słodzenia naszych trosk i 
dolegliwości doczesnych podziwieniem nad 
nieśmiertelnemi cudami geniuszu, natury 
i sztuki; jezeli podobnego podziwienia sami 
w drugich wzbudzić nie zdołamy. 

Lepiej tedy, kochany synu, być dobrym 
i :rozwaznym czytelnikiem, umiej/{tnym ro-
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zeznawcą dzieł sztuki, niźeli złym pisarzem 
lub kunsztownikiem; lepiej runieć korzy
stać z prac uczonych przez kogo innego 
szcz<{śliwie dokonanych, rozszerzać je, up')
wszechniać i do uzytku stosować, niźeli 'śa'
memu naprózno si<{ m<{czyć i mozolić nad 
tem, co nasz<{ zuolność przechodzi; lepiej 
umieć ma-to a gl'Untownie, niźeli posiadać 
wielką i rozleg-tą naukę, a nie mieć naleźy
tego porządl\u w swej głowie. I hądź pe
wny, synu, ze sam tylko ogrom uzbieranych 
przez nas wiadomości, tem bardziej jeszcze 
nie nadaje nam prawa do zaszczytu i sławy 
z nauki, jak skrz<{tnie nagromadzane skarby 
przez bogacza, nie nadają mu bynajmnjej , 
same przez si<{ , pl'awa do zaszczytnego imie
nia dobroczyflcy ludzkości. 

Cóź dopiero, gdy na uieszcz<{ście w czy
jej głowie rozmaite i sprzeczne sohie sysle
mata lub teol'ye niLy się spiemją i walczą 
mi<{dzy sobą, a on ich wywaftyć i rozsądzić 
nie umiejąc trzyma swój umys'f w nieczyn
nej oboj<.:lności, i wpada w r. - jszkodliwsze 
M<{dy pow~lpiewania o wszystkiem. Na cóż 
si<{ przyda cała ta nauka? Albo czy moie 
się nazwać uczonym ów, co z niewiehl: wia
d omościami i nader ma-tem usposohieniem 
do rozsądzania uzieł piśmiennych, poświęca 
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SWOJ czas i pióro nie światłej i gruntownej 
krytyce, ale, powiedzieć mozna, ohmowie 
literackiej, szukając wsz<{dzie miejsca dla 
~'zygany, szyderstwaluh hrlu? Mamyź ina
c'zej rozumieć o lych pisarzach, co zal)rze
dają swe pióro ciekawości ludzkiej, próźno
cie, zawiści lub slronnictwoJll szczególnym, 
na jakie si<{ rozdziela opinia publiczna; na
reszcie o tych, którzy wniewiadomości swo
jej i omamieniu chcą i usi-tują zasląl)ić brak 
talentu i gruntownego rzeczy poznania zbyt 
słabą i powierzchowną nauką? coto piszą 
wiersze bez natchnienia, bez źycia, samem 
tylko rymowaniem i liczbą zg-łosek si~ od
znaczające, lub w swoich powieścia~h i ro
mansach fałszują prawdC{, a nawet samo po
dohie{\stwo do praw(ly (jakich wierszopisów 
tuzinkowemi zwanych, powiestników i 1'0-

mansistów niedawno tysiącami liczyć moźna 
bY-f o w ca-tej niedouczonej Europie, a teraz 
juz znacznie si<{ przerzedzili). l\1oźnaz do 
nich zastosować te dwa pi<{kne wiersze Jana 
Kochanowskiego: 

S-tawa z dowcipu, sama wiecznie stoi, 
Ta gwałtu nie zna, ta się lat nie boi. 
'V szystko to są, mój synu, naduźycia 

nauki, albo raczej bł<{dy szczególnych osób 
nią się zajmuj1cych. Nie przeto jednak 

• 
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nauka u ciebie mniejszej powinna być ceny, 
ze przy jej nabywaniu i uzyciu na tyle tru
dności i zawad, na tyle dróg obłędnych i 
ciemnych natrafiamy. Owszem, trudnośd 
zwifkszają i podnoszą zas-ługę , kiedy je kto 
szczfśliwie pokonywa, a błfdy poprzedni
ków naszych s -łuzyć dla nas zawsze powinny 
za zbawienną i najpewniejszą przestrogf. 

Ni~t wszakZe ze zdrowym umysłem nie 
zaprzeczy, jakie nieocenione pozytki przynosi 
nauka, zwłaszcza w zyciu spo-łecznem; gdy 
od najpierw ych potrzeb naszych az do wy
gód i wykwintności zbytku, we wszystko 
nas opatruje; gdy w zaprowadzeniu i usta
leniu porządku towarzyskiego, jezeli nie po
kazuje dróg pewnych i nieomylnych, to przy
najmniej na wszystko oczy nam otwiera, i 
tym sposobem wszystko na drogę polepsze
nia sprowadza; gdy i we względzie moral
nym wielkie dla społeczności ludzkiej czyni 
przys-ługi, bo nąjpotęzniej odwodzi od pró
zniactwa, rozpusty i zbyt zacieśnionych wi
doków dumy, prózności i samolubstwa. 

Nareszcie i co do zalet osobistych po
wiedzieć mozna, ze tych najwięcej nauka 
nam przysparza i po większej części one sta
nowi; bo bez jej pomocy i dzielnego wpływu 
sam geniusz zmarniałby nieraz bezwładny 

r 

l· 
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lub nawet nie odkryty, a cnota, tyle juź z sie
bie szacowna i droga, bezpozyteczną i ob-tę
dliwą staćby się mogła. Oprócz zaś pośre
d~ich korzyści, jakie nam przynosi i zape
wnia nauka, tę pierwszą naj istotniejszą i bez
pośrednią mamy z niej korzyść, ze najsku
teczniej wp-tywa na rozwinięcie zupełne i 
umocnienie naszych władz umysłowych; ze 
zatem bez niej, prawieby niepodobna być 
ca-łym sobą, boby niepodobna było przyjść 
ani do naleźytego ukształcenia swojego ro
zumu, ani do ukształcenia innych w-ładz 

umys-łowych rozumowi pomocnych, ani do 
nabycia trafnego sądu czyli smaku; co je
dnak wszystko, zw·łaszcza w dzisiejszym sta
nie tak juzupowszechnionego oświecenia, 
jest nieuchronną. dla nas potrzebą, nie tylko 
w społecznem ale nawet w samotnem zyciu 
domowego ustronia; jest wreszcie, w powsze
chności rzecz llwazając, potrzebą znakomi
tszej części rodu ludzkiego, która w drodze 
oświecenia czyli umysłowej uprawy nie co
fać si<t i wyhaczać, ale coraz dalej postę
pować, i coraz hardziej doskonalić się po
winna. 
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ROZDZIA~ VII. 

o UKSZTAŁCENIU ROZUMU. 

KOCHANY synu! najwi",ksze dary przyrodze
nia i losu, jako to: zdrowie, talenta, ro
dO'witość, majątek, bez ukszta'łconego rozu
mu i serca, uczynić nas dobrem i , azatem 
i pewności szczęścia naszego ustalić nie 
mogą. Ztrzech sit wazących si« prawie nie
ustannie w nas, jakiemi są: ządze ciała, 
namiclności serca i rozum, zwykle najsa
niejsza nami kieruje i whda; a kiedy ząd;1Je 
i namiętności nie lHlmowane rozumem, do 
bł4ldu, wyst<tPku lub zbrodni zawsze na8 
wiodą, kiedy sama nawet poczciwość i do
broduszność w nie'wia(lolllości swojej nieraz 
sil[ waha i martwieje, powinniśmy si'.: starae 
o rozwini4lcie i umocnienie w nas jedynej 
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siły, którą bezpieczniej kierować . mo-
I~ny. u2 

Najp.ew.ni~jszym zaiste w trudnej i ślizkiej 
~fJdze zY~la Jest rozum zdrowy, ukształ'cony 
l.pod s:raz dobrego serca o.d.dany ; tylko i tu 
me ufajmy zbyt sob,'e ' . ł b " '" ',~lznaJąc s"a osc nasz ę , 
lub raczej 11Ieudolnosc do natury ludzkiej 
~rzywiązaną· Nie wszystko nam wiedz ieć 
Jest, wolno,' a .cóz dopiero czynić i dokazy
Wac. Oprocz mnych tylu nigdy nie przej
rzanych tajemnic i dziwów stworzenia, j e
steśmy VI' 'wielu względach sami dla siebie 
niedośc~gnio~ą. zagadką; a bylibyśmy na' za
wsze clemm l ob-łakani w rzeczy dl • < a nas 
najwazniejszej, nie wiedząc, co za cel na-
szego pobytu na ziemi, jakie przeznaczenie 
~ ~rzysz~:oścj, g~yby nam objawiona religia 
sWlęta ~Ie przyswiecała pochodnią wiary, 
tam gdZie naSze poznanie usta;e. gd . <., zle ro-
zum samemu sobie zostawiony zaledwo jak 
przez zasł'onę przeziera. A nasze chcci ~""-

• (. , 4J 

czema, nadzieje, losy, czyz są, czy nawet 
mogą zupełnie być VI' naszej mocy? I to 
wrodzone nam uczu cie lub rozeznanie do
b~~go i z.l'ego, co ) est moraln ości moze naj
pIerwszą zasa~ą , jestze j ej bezpi eczną i nie
zaw.o~ną ~~koJm ią ? W szali: nie tylko ze Z'łej 
woh l wmy w'I'asneJ', ale CZ l'sto ~ z samego 

5 



50 rAl\[I.-\TliA 

bł<{du i u,łudzenia mozemy sob~e postąpić 
opacznie i zdl'oznie. Starajmyz si<{ poznać, 
nie tylko co stanowi w nas całą moc i dziel
ność moralną, ale razem dochodźmy pilnb 
irodła niedoskona-łości i bł<{dów naszych; 
a.l)omni na to, co Ilam zaleca jeden z naj
mędrszych :Filozofów starozytnych w słowach 
" znaj siebie samego « miejmy zawsze w zy-
wej pami<{ci słowa M<{drca Pańskiego: « 1>0-

czątkiem mądrości jest bojaźń Boza « 

Nie przeto jednak, ze nie moźemy do
wierzać zupełnie rozumowi, mamy juz bez-

- karni\,! zaniedbywać i w ostatnią puszczać 
poniewierk<{ ten najdrozszy dar Nieba do 
wielkości Bóstwa nas zbliZający; owszem ,. 
jak najusilniej przykł'adać si<{ mamy do jego 
wzmagania w nas i pomnozeni.a. To nasza 
powinność i nieuchronna potrzeba, jdeli 
chcemy odpowiedzieć godnie naszemu prze
znaczeniu. Inaczej ł'atwoby nieporządne 
chuci i ślepe nami<,:tności mogły "'I'z iąć nad 
Ilami górę; łatwobysmy 19n«li do przesądów, 
t przy najlepszych ch<{ciach wpadali w coraz 
nowe b-t~dy i wyk.roczenia. 

Cóz gdy wznios,te prawdy i nauki czy
stćj moralności, które nam religia podaje, ro
zumem t)'}ko ohjąć mo~emy; gdy przez 1'0-

1.um one wchodzą do serca, i wtenczas do-

" 
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pićro wolą naszą kierują, kiedyśmy je do 
serca przyj <{li: rozum więc rozwinięt,y, za
silony i wzmocniony nauką jest nawet wielką 

G:noly i bogobojności rękojmią· 
Zapewnisz sobie, synu ukochany, i za

bezpieczysz na zawsze tak silną mozność i 

władz<{ rozumu, jdeli w twoim wieku zu
pełnego poznania nie wzgardzisz radami 
starszych, którzy wi<{cej od ciebie mają świa
tł'a i doświadczenia; jeZeli ze czcią i posza.
nowaniem winnem dla świ<{tej Religii naszej, 
dla praw krajowych i wszelkiej zwierzchno
ści postanowionej llad tobą po'łączysz ciągłą 
usilność i stateczne wytrwanie wprzykłada
niu si2 do wszystkiego, co umys-ł nasz oświeca 
i rozprzestrzenia. 

Źaone trudności i przeszkody zrabć cię 
nie powinny, wszak przy ma-I'ych nawet zdol
nościach pracą i usi'łowaniem wiele dokazać 
mo zna , niel~iedy tez praca d,ługo ukryty ta
lent wydobywa. Dość juź teraz dla ciebie, 
jak tylkoś wyzszy nad prózność i niedoł<{stwo 
miernoscI. Ani si<{ tem nie zniechęcaj, ze 
ci<{ niek.tórzy z rówienników twych powy
przedzali, bo poźny owoc dojrzalszy nieraz 
i smakowitszy hywa od żawczesnego. "T szy
stko ma swoj<{ por«; a cierpliwość, b Y le tylko 
od gnuśnej oboj«tności wolna, zawsze jest 
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lepszą, niź zbytni pośpiech i przeskakiwanie 
stopni na drodze udoskonalenia. 

Nauczy-ło takie doświadczenie, H ludzie 
o w-htsnych siłach myślący, l <{kając si<{ b -łl{dn , 

skłonni są do wahania sil{ i powątpiewa
nia; przeciwnie ci, którzy na cudzej tylko 
polegają powadze, najwi<{cej są uporni i za
pamil{tali. Bo, im kto sam wi <{cej ulega, 
tern wil{kszej po drugich uleg-łości i czo-łga
nia si<{ wymaga. I to jedna z przyczyn, dla 
czego' młodzi, a często i starzy ludzie wiele 
nauczywszy si<{ od drugich, gdy sami jeszcze 
o własnym rozumie nic nie dociekli i nie 
zgłębili, zwykle najuporczywiej przy swo
jem, a raczej przy zaswojonem zdaniu ob
stają. Tej niemił'ej i zbyt nieznośnej zwła
szcza w młodych przywary wystrzegaj się 

pilnie, mój synu, jeśli świat-łych ludzi nie 
chcesz od siebie odrazić. Ani sil{ za tem upę
dzaj, abyś obszernemi wiadomościami i ce
lującym dowcipem wygórowa-ł wysoko nad 
innych; wolisz wszl{dzie i zawsze, jakom ci 
jui dawniej powiada'!', choć nie wysoko, 
ale stać mocnym i nieporuszonym. Nie uwodź 

sil{ nigdy ślepą próźnością i dumą; chwilę 

obecną chl{tnie poświl{caj choćby najodleglej
szej przyszłości; miej zawsze pozy tek i do
bro własne na wi<{kszym wzgll{dzie niieli 
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przyjemność lub uciechl{, i strzeZ się wycho
dzić z granic umiarkowania, zwłaszcza w 
gwał'townych razach, k.iedy zbyt łatwo utra
oić mozesz panowanie nad sobą; nareszcie 
w walce z trudnościami, byle one twojch sił 
nie przechodzHy, szukaj jakiegoś upodoba
nia, ani jednak tryumfuj z osiągnionego sku
tku usiłowali, choćby ten saml{ nadzieję 

pl'zewyzszy-t. Takie dąźenie i post<{powanie 
twoje stale utrzymane bl(dzie nie tylko naj
lepszą probą i ćwiczeniem zdolności, ale 
nawet będzie dowodem szczltśliwie jui u
kształconego rozumu, który zawsze odrzuca 
powierzchowność dorywczą, próiną, bły

skotli w ą; a gruntowność, moc i wytrzyma
łość za wsze przekłada. 

Lecz, abyś ).iedy i przy najusilniejszem 
kszta·!'celliu twojego rozumu nietrafnością lub 
przesadą nie błądzi·t, zawsze na to pamię
taj, ze nie napróźno z najgor<{tszem upra
gnieniem zaleca-te m ci oddać rozum twój, 
jakkolwiek dość jui pewny siebie i ubezpie
czony, pod pewniejszą straz serca szlache

tnego, które ja ojciec nierównie wil(cej "T 

tohie cenir nad niepomierną moc i hystrość 
poj<{cia. Niechaj cz<{sto rozum ze swoją zi
mną i niezawodną rachubą ustltPuje sercu, 
kiedy ci serce doradza postąpić sobie uczci-

5* 
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wie i szlachetnie z własnem nawet naraz e
niem sil{ lub stratą· 

\Viedzieć tez powinieneś, synu, ze cho
ciaz rozum jest bez zaprzeczenia główną l' 
najpoźniej w nas objawiającą sil{ władzą umy
słową, jednakowoz i inne władze umysłu 
naszego nie zostające koniecznie pod kierun
kiem rozumu mogą i powinny być dla niego 
wielką pomocą i wyrc.:czeniem, a bez nich 
slaje sil{ on jakoby niedołl{znym i chromym; 
bo wprzód nizeli myśleć i rozumować nam 
przychodzi, któreto dwa są walne zatru
dnienia naszego rozumu, musimy pojmować, 
u~aZać, pamil{tać czyli przypominać lub 
wyobraźać sobie wszystko, o czem myśleć i 
sądzić mamy. Owóz ze wzgll{du na te cztery 
pośrednie albo raczej pomocnicze dziahnia 
umys,tu uwazamy tyld oddzielnych władz 
umysłowych, jakiemi są: pojęcie, uwaga, 
pamil{ć i imaginacya. Gdy zaś wrozpozna
waniu piękności natury i sztuki czc.:sto nasz 
rozum nie umie przed sohą samym nalezy
tej dać sprawy, dla czego nam sil{ co podoba 
lub nie; przeto do takowych sądów, na oso
hne dzia'łanie umysłu, piątą i oddzielną a 
równie jak cztery poprzednicze pod wpły
wem tylko nie zaś pod zarządzeniem rozumu 
zostającą władzę umysłową uwazać będzie-

..... 
i 

,[ 
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my, znaną powszechnie pod imieniem g u
s t u czyli s m a k u. Niezmiernie wazną dla 
rozumu jest rzeczą tych pic.:ciu whdz umy
f>łowych ćwiczenie i doskonalenie i o kazdej 
wic;:c z osobna mówić sobie zamierzam, bo 
na wszyslkie równy wzgląd i haczenie w po
rządnie prowadzonem wychowaniu mićć na. 
Idy, a ty sam odtąd będziesz twoim prze
wodeą i nauczycielem. 

ROZDZIA~ V I. 

o p O J Ę C I U. 

P OJĘCIE mo] synu, jest to władza umysło
wa, która podobno najpierwej w nas się 

objawia, i daje początek wszelkim innym dzia
-łaniom umysł'u. Pojmujemy zaś nie tylko 
uczucia sprawione w nas od wrazell zmysło

wych, ale i uczucia serca, toz myśli nasze, 
sądy i postrzeźenia rozumu, a nawet zdu-
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miewające utwory wyobraźni. ,y szystko 
wi<[c, co zaostrza i rozprzestrzenia poj<[cie, 
nowych teź sił i dzielności przydaje innym 
władzom umysłu. 

Przedmioty zewnętrzne czyli nas ota
czające, poznajemy nie inaczej tylko za 
pośrednictwem pil{ciu zmysłów, z klórych 
zmysł dotykania jest najrozleglejszego uiy
cia, wzrok i słuch są najdonośniejsze , a 
smak i powonienie najhliiej do naszych po-

I 
trzeb, wygód i przyjemności naJdą. 'fe 
pięć zmysłów dostarczając niejako materya
łów poj<[ciu, wspierają sil{ i posiłkują na
wzajem, chociai z nich kaźdy ma swój od
dzielny zakres; dokładność tedy i jasność 
wyobraźeń naszych o rzeczach pod zmysł'y 
podpadających zawisła od bystrości i mocy 
samychze zmys-łów, co znowu od czerstwego 
zdrowia najwi<[cej zaIezy; a zdrowie i czer
stwość sił do poźnego wieku utrzymane 
są owocem i jakby nagrodą. wstrzemieźli

wie i pracowicie przeps:dzonej młodości. 
Uwal., synu, jak si<; w nas wszystko wiąze 

i wp·tywa. na czas daleki; jakaź zt:!d prze
stroga. dla młodych up<;dzających jedynie za 
uciechami! 

Uczucia serca i myśli nasze poznajemy 
bezpośrednio, za. pomocą właściwej nam wła-
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dzy wglądania w siebie i czytania we wła
snej duszy. Gdy zaś świat zmys-łowy za po
średnictwem tylko zmysł-ów naszych, a wszy
s;tko, co si2 w naszym ulliyśle dzieje, bez
pośrednio poznajemy, naleZY pilnie odról.nić 
potrzeby cia-b, od nami2tności serca; uczu
cia i ządze z wraień zmysł'owych powstające 
od uczuć moralnych; pierwsze bowiem nie 
są ani tak delikatne i przeJ'muiace ani tak 

~ < , 

tl;,}'vałe i ozywione wspomnieniami, jak drt;-
gie; dosyć porównać uczucie przyjemnej 
woni z wewn<[trznem uczuciem, jaIdego po 
dopełnionym cnotliwym czynie doświadcza
my. Jakie te dwa uczucia są od siebie od
mienne i ról.ne! 

Tu wypada przywieść wazne postrzcźe
nie, ze najpierwsze nasze w dziecinnym 
wieku nabyte pojęcia, uczucia i wiadomości 
są całkiem zmys-łowe, poźniej dopiero z ko
lei przychodzą umysł0're, alho nastl(pnie 
jedne zamieniają si'2 na drugie. Uwal. jeszcze 
i to , mój synu, ze jak w pierwszych latach 
naszego dzieciństwa, przez niedoświadczenie 
i niewiadomość do tego wieku przywiązaną, 
nie rozróźniamy wcale wyobrazeń o rzeczach 
zewnątrz nas bs:dących od rzeczy samych, 
i myślimy opacznie, ze to, co widzimy, znaj
duje silt w oczach naszych, a nie przed 



58 PAMIĄTKA 

oczyma; tak znowu w dalszym wieku przez 
zaswojenie l)ewnych wyobraieu i myśli, nie 
mOźemy naszych urojeń, przesądów i naj
dzikszych uprzedzeń od rzeczywis tości i 1)1'3.
wdy odró:tnić, jak to dowcipnie daje nam 
przez porównanie poznać Fonteuel, przywo
dząc: ze z dwojga osób patrzących na plamy 
w l.sil{zycu, czuh Pani widzi dwoje kochan
ków pod drzewem siedzących, "właśnie wtem 
miejscu, gdzie myślący o kościele zakry

styan dzwonnic'.? zobaczył. 
Łatwo si'.? przekonywamy, jak w postrze

ganiu przedmiotów zewnętrznych nie naldy 
sobie zawierzać od razu, mając wzgląd za
wsze na z-łudzenia zm:ysłów i na granice 
naszej poj<{tności; tern bardziej wi'.?c w rze
czach samemu tylko umysłowi dost<{pnych 
nie naleźy skwapliwie przyjmować swoich 
i cudzych mniemali za pewne i niezawodne, 
hez dostatecznej rozwagi i zastanowienia. 
Do czego najlepiej posłuźy pilne poznawa
nie siebie' i swojej mozności zW'łaszcza umy

słowej. 
Lecz wrodzoną chl{cią zachowania źycia, 

i zaspokojenia. potrzeb naszych nagleni, 
zrazu si'.? zajmujemy wyłącznie poznawa· 
niem zachodzącycJ-. mi 'rdzy nami a światem 
zmysłowym stosunków; poźniej dopiero za-
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czynamy zwracać uwag'.? na to, co sil{ w nas 
dz ieje, czy li uzywać mozności wglądania 
w nasz umys·ł i serce. Otóź wł'adza zasła

ll~wiania się nad biegiem w'l'asnych myśli i 
uczuć, t,ak późno si'.? w nas rozwija i dosko
nali, i jest juź zblizonej dojrza·łości umysło
wej jutrzenką. Tu, równie jak w kaźdym 
innym razie, pojmowanie jest nie tylko pier
wszem, ale powiedzieć mozna, jest głó

wnem dziabniem naszego umysłu, Bo wszy
stkie wyobra:tenia, myśli i uczucia nasze, aby 
się czynnie w umyśle objawia-ty, to jest: aby 
wprawia·ty rozum w działanie, i do myślenia 
pobudzały, pierwej dostatecznie pojęte być 
muszą; inaczej nawet o ich przytomności za
pewnić się, czyli o nich wiedziećbyśmy 
nie mogli, jak ów, co w zapale pojedynku cię
źką odebrawszy ranę bynajmniej tego nie 
czuje, ca-ły zemsta za]' et y, Tak wkc mÓJ' '-... ... , 
synu, poj<{cie zwrócone do wł'asnych uczuć 

, i myśli, jest zród-łem wszystkich wiadomości 
ludzkich i jakoby wzrokiem rozumu który . ' 
przewiduje na przysz·łość, i sądzi o zgodności 
środków naszych z celem. 

Dla wymierzenia i ocenienia twojej po
jl(tności, uwahj pilnie, czy w rzeczach zmy
s·ł~m dostl{pnych nabywasz jasnych wyobra· 
źeń? czy się nie łudzisz w twojem mnie-
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mamSm jasnowidzeniu? czy w zatrudnieniu 
jakiem umys·łowem od ogólnych myśli mo
zesz łatwo przechodzić do szczegó·łów, i na 
wzajem szczegó·ły do ogólnych myśli odno
śić? czy w jednym czasie wiele rzeczy objąć 
potrafisz, i czy poj'l(tność twoja nie prC{dko 
si<t morduje? wreszcie czy nie wybiegasz 
czC{sto za obr«b twojego pojC{cia? czy tedy 
nie chwytasz błl(dów i marzeń za prawdl( 
i rzeczywistość? Dostrzegłszy której z po
mienionych s·łabości i wad pojmow:ania, sta
raj sil( niezwłocznie one poprawiać, aby 
ich czas nie wzmóg·ł i na niepoprawne nie 
zamieni·ł. Pamil(taj oraz, ze tez same są 

sposoby doskonalenia poj<{cia, co i rozumu; 
na tem zaś one naj szczególniej zaleZą, aby 
wszystkiego, ile tylko mozna, o własnej sile 
dochodząc, zawsze od rzeczy łatwych do 
coraz trudniejszych postl(pować, i nigdy nie 
przes];akiwać trudności, a przynajmniej ni
gdy nie pomijać ich na zawsze j co juz do
statecznie zapewne dałem ci poznać, mó
wiąc o ukształceniu rozumu. 

. ~ 
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ROZDZIAŁ IX. 

o U W A D ZE . 

STAnAŁEM sil( lobie, mój synu, dać jasne 
wyobl'azenie pojmowania j teraz z porządku 
mówić mi przychodzi o uwadze, która jest 
wcale oddzieI/lem działaniem umys'łu, po_ 
mocniczem i spółczesnem pojmowaniu. Na
zywamy uwagą, usilne zai«cie się umysłu 

j~dnym lub kilką razem przedmiotami, w 
celu ich poznani:!, z wyłączeniem wszystkich 
j~nych. Łatwo pojąć, jak waznem jest to 
działanie umysłu, i władza umysłowa, do 
którpl je odnosimy. 

Uwaga ułatwia pojmowanie, bez niej 
ani uczuć, ani wyobrazeń własnych dokła
dnie pojąć niepodobna, za jej tez pośredni. 

6 
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ctwem uhtwiamy sobie następne przegląda
nie szczegMów czyli części, z których się 

składa ca-łość pojmowana; co nie tylko pro
wadzi nas do nalezytego poznania rzeczy, 
'ale i do wprowadzenia w myśli nasze pt:!
wnego porządku, stosownie do wybranych 
celów i względów; nareszcie uwaga słuzy 
do ,yiązania poznanych już szczegółów \ 
obejmowania ich w ca-łćm świetle_ 

Bez uwagi, odbierając wrazenia od przed
miotów nas otaczających, nie moglibyśmy 

rozrózniać, azaLem i pojąć nalezycie wielu 
razem wyobrazeń i uczuć rodzących się w 
naszym umyśle, zostawalibyśmy tedy jakby 
'\tV nieustannym odmecie i zamieszaniu; a u
mysł sz byłby tylko przejściem ciągle na
pływahcych myśli, które wnet ubiegając, 
wcaleby nie zasilały rozumu. Tak bywa 
w ciągu dumania, kiedy znuzona uwaga daje 
wolny hieg myśli, a rozum zadnego sobie w 
myśleniu nie zamierza celu. 

Uwaga jest jedną z przyrodzonych sH u
mys-łu, przez którą siec on zwraca wył'ącznie 
do jednej lub kilku rzeczy, myśli, wyobra
zeń, tych zaś wybór jest zwyczajnie dzie-łem 
rozumu; tak wiece uwaga, woli naszej rozu
mem lub namicrlnościami kierowanej po
woduje się, moźemy ją różnie z\Vl'acać i 

l 
l 
I 
l 
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zatrzymywać, albo rozdzielać na wiele przed:
miotów razem, czy li od jednej do drugiej 
rzeczy szybko przenosić, albo nakoniec slm
'Piać i niby w jeden punkt zbierać. .Nie 
wszyscy jednak tą wbdzą wedł'ug sw-ej woli 
i z równą btwością kierować mogą. 

Możność szybkiego zwracania i rozdzie
lania uwagi, jest długiej wyprawy owocem, 
i nawet pewnie jest- darem przyrodzenia. 
Jakoź nie kaźdy umysł równie szybką i mo
cną opatrzony bywa uwagą. Są pomiędzy 

niemi tak słabe, iż nad jedną rzeczą ledwie 
ma-łą. chwilkę zastanowić si« mogą, a zadna 
już nauka i wprawa nie zdoła w nich tej 
wady poprawić. Przeciwnie umys-ł zwrotną 
uwagą obdarzony, z taką szybkością prze. 
chodzi od jednej rzeczy do drugiej, ii mu 
się zdaje, jakoby wszystko za jednym razem 
pojmowa-ł; cóź gdy naj drobniejszą chwilę 

czasu, np. mgnienie oka jeszcze rozdzielić 
potrafi? Wreszcie ta moc i szybkość uwagi 
jest w cz<[ści owocem bystrej pojętności, 

która zł'odzone w umyśle uczucia i wyobra
zenia szybko rozeznaje j azatem prędzej ao 
poznania coraz innych przechodzić moze. 

Wytrzymałość i szybkość są najcelniej
sze przymioty uwagi, rzadko w jednym po
-łączone umyśle, i mniej więcej przydatne 
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do rótnych umysłowych zatrudnień. Nie
które nauki na ogólnych opierające się za
sadach i ze ścisłych złozone rozumowań, 
jak Matematyka, Ekonomia polityczna, pu
trzebują wytrzymałej uwagi; a liczne sprawy 
i zatrudnienia codziennego życia wymagają 

szybkości w przenoszeniu uwagi od jednych 
przedmiotów do drugich. 'V ytrzymałość u
wagi prawie zawsze sil( w nas łączy z mo
znością -łatwego jej skupiania, a doskonali 
sil( naukami, które mniej pamil(ci, a więcej 
przytomności umysłu i nieprzerwanego wy
magają baczenia. Szybkość znowu uwagi 
prawie nieodłączoną jest od jej podzielności; 
najskutecznićj zaś moźemy w sobie dosko
nalić oba te przymioty przez pilne odbywa
nie rozlicznych obowiązków, gdy te są ra
zem i waźne, i nie łatwe do wype-łnienia. 

Dla młodych ludzi pisanie listów lub roz
praw w przedmiotach im dobrze znanych 
jest najlepszą wprawą uwagi. Piszący bo
wiem musi się rozdzielać uwagą nie tylko 
na same wyrazy, ale więcej jeszcze na my
śli, na ich związek, zawisłość i następstwo, 
jako tez sposób jasnego przedstawienia w 
mowie, azatem na prawidła Grammatyki, 
Retoryki, Logiki, na sam przedmiot pisma 
i stopiel) pewności zasad, z których sil( wy-

", 
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snuły rozwinięte 'W temte pismie prawdy, 
domys-ły i powątpiewania. 

Takie nawet ćwiczenia umys-łowe, wszy
stkie razem w-ładze umysłu ciągle zatru
dniając, są naj dzielniejszym do rozwinięcia 
rozumu środkiem. 

Abyś się przekonał, synu, do jakiego 
stopnia masz słabą lub mocną i wyćwiczoną 
uwagę, roztrząsaj pilnie, czy mozesz długo 
nad jedną zastanawiać się rzeczą? czy ła
two i szybko od jednego do drugiego przed
miotu myśl przenosić moźesz P i czy zagłę
bianie się samo nie przechodzi często ';" ma
rzenie? Nareszcie, czy za jednym zwrotem 
UW3gI, l zamiar przedsięwzięty i razem twoję 
moźność oceniasz, ani zbyt mało, ani tez 
zanadto sobie ufając? co już nie tylko do 
mocnej uwagi, ale i do zdrowego rozmnu 

nalezy. 
C}H':Ć . szczera i usilna doda ci odwagi i 

wytrwania w zwycięteniu wszelkich trudno
ści, na jakie częstokroć w rzecz3ch powik-ła
nych, trudnych i unuZających, a do pozna'" 
nia potrzebnych natrafisz; sam zaś zdrowy 
rozsądek powinien ci ws],azać, czem się nie 
warto zajmować i trudzić, choćby to naj
mniej usiłowania i pracy ciebie kosztowało. 

6* 
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ROZDZIAŁ X. 

o P A 1\'1 I Ę C I. 

P Al\IIĘĆ, mój synu, z powy~szemi władzamf 
umysłu zdaje się nie mieć tak blizkiego 
związku, jaki one mają pomiędzy sobą; je
dnakźe wielka jest pos-ługa jej dla rozumu. 
Bez niej umysł nasz by-łby jak. bezdenna 
przepaść, która wszystko chłonie, a myśle
nie przyrównaćby l]lo~na do pracy córek 
Danaja, które wed-ług mitologii Greków 
naczynie bez dna wodą nieustannie nale
wały. 

Bez niej tylko teraźniejszemi zajmowali
byśmy się myślami, a teby tak prędko zni
kały, jak drobna chwila, co najbli~szą jej 
przeszłość od najbliźszej przysz-łości prze
dziela;· rozum więc nasz, nie mając do czego 

1'0 Donnv:u OJCU, 67 

coraz nowych slosować i porównywać wyo
bra~eń, nie móg-łby się w nas ani rozwinąć, 
ani zbogacić. Kaźdego dnia zaczynalibyśmy 
g-il{ uczyć na nowo; a nigd.y jednak nie wy
chodząc za szczupły obrl{b naszego pozna
nia, umielibyśmy mo~e tyle, co owi dzicy, 
którzy tylko do trzech liczyć umieją· Pamięć 
rozwija się się i umacnia ćwiczeniem, ja· 
kiem jest w zatrudnieniach potocznych pilne 
pamiętanie o wszystkiem, a w naukach, wy
uczanie się porządne podanych na pismie 
zdań, rozumowań i wiadomości, które łatwiej 
spamiętać, ni~ utkwione w pamil{ci na myśl 
sobie przywodzić, czyli przypominać. Pa
mięć zaś, która przechowywane myśli i wy
obraźenia, albo te~ ich znaki czyli wyrazy 
nie prędko lub z trudnością zwraca rozu
mowi, nie mo ze mu dobrze usługiwać; ztąd 
jeszcze pilniej powinniśmy ćwiczyć w sobie 
władzI{ przypomnienia; bo bez niej cZl{sto 
najuczeńszy człowiek nieukiem się wyda, 
bez niej nabytych z największą pracą wia
domości do codziennego uzycia zastosować
byśmy nie mogli. 

Lecz bujna pamięć chociaz w ludziacb 
wielkiego geniuszu wygórować moze bez 
nadweręzenia w ich umyśle potrzebnej 1'0-

wnowagi, częst~kroć jednak inne a wyzsze 
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od siebie władze umysłowe t<;pi i zatłumia, 
w ludziach zw'łaszcza miernego dowcipu, 
jakich jest najwi<;cej. Niejeden, co w mło
dości wszystkiego na pami<;ć tylko siC[ UCZy'l 
(bo i najsubtelniejsze rozwnowania przez 
cz<;ste powtarzanie spamiC[tać mozna, choć
byśmy ich nie poiC[li) przy wielu nazbiera
nych wiadomościach, i ksiąźkowej, ze tak 
powiem, uczoności, ma tylko pozyczany ro
zum, i jest ty IkQ e x li b r o d o c t u s. Ła

two takich rozeznać; bo z pamiC[ci rozumny, 
gdy weźmie rzecz jaką do mówienia lub pi
sania, zwykle wszystkie swoje twierdzenia 

, i dowody opiera nie na prawdach samo
oczywistych, analogii l ub wnioskowaniu, ale 
na powadze autorów wszystkich wieków i 
narodów. U takich ludzi, wiadomości tem 
są szacowniejsze, im z rzadszych ksiązek wy
jęte, albo tćz im większą odznaczają si<; o
sobliwością· Strzez siC[, mój synu, naślado
wać tych krótkookich ml(drców, którzy prze
stając na samych tylko nabytkach pamil(ci, 
zbyt wielką przywiązują wagą do tego, co 
gdzie wyczytali lub usł-yszeli, o niczem tedy 
innem juz wiedzieć ani myśleć nie chcą, i 
środek nabycia wiadomości hiorac za cel , ' , 
samochl(tnie ścieśniają obr<;b swojego po-
znania, zamiast coby mieli własnym rozu-
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mem otwierać sobie dalsze widoki i pozy
teczne we wszysLkiem czyhić stósowania. 

W szyslkie w-ładze umysłu wtedy ty lko 
f\Ozumowi Iiajlepiej usługują, kiedy jedna 
drugiej nie przenosi i nie zagłusza. W dzie
dach najbujniejszą jest pa.mi<;~, tl( wi<;c w 
nich szczególniej ćwiczyć wypada; ze wzglę
dem jednak, aby im dawać do uczenia się 
to tylko, co łatwo rozumieć mogą i objąć 
bez wielkiego nat<;zenia umysłu; przez co 
i pojC[tność' bC[dzie si<; stopniowo rozwijała. 
Dorastający zaś mł'odzieniec powinien wso
bie rozwijać i doskonalić razem pojęcie, 

uwagę i pamiC[ć, a hauki potrzebujące głC[b
szej rozwagi nie są juz dla wieku dziecin
nego, ani dla młodzieńczego j bo kaida na
uka I)owinna zajmować i doskonalić władze 
umys'łu w takim porządku, w jakim one 
same objawiać się i rozwijać zwyk'ły bez 
zadnej pomocy edukacyi, podług pamię
ftnych s'łów Bakona. N a t u r a e n o n i m
peratur, nisi parendo. 

Nie nalezy zatem wyzszych władz umy
słu do dzia'łania l)rzymuszać, dopókąd na 
nie naturalna. kolej nie przyjdzie; zdarzają 

EiiC[ bowiem przykłady, ie zbyt wiele rozu
miejące dzieci z czasem niedoł'C[znieją na 
ciele i umyśle j a znowu z udodzicź,y doro-
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ślejszej, ci którzy samę tylko pamuic w so
bie ćw;czą, schodzą zupe-łnie na rozum dzie~ 
cinny, pozór biorą za rzecz; wyobra~enia 
ich wszystkie są niepewne, błl{dne i pomi~
szane, gdy przez wyłączne ćwiczenie pa
mięci wyzszym władzom umysłu dają sła-
bnąć i upadać. -

Pomimo to jednak wielce jest po~yte
tznem i potrzelmem ćwiczenie pamięci nie 
tylko . dla dzieci, ale oraz dla ludzi m-łodych 
i dojrza-łych. Umacnia ją i na d-ługo zabez
piecza zycie czynne i umiarkowane. Moc i 
zywość zmysłów wiele takZe do pami«ci po
maga, bo co mocniej czujemy, lepiej teź pa
miętamy. Dla tego pewnie starcy zgrzybiali, 
gdy najwiemiej przywodzą sobie na myśl 
dawno up-łynione dni m-łodości, zbyt prędko 
zapominają, co sil{ w koło nich działo przed_ 
kilką dniami, lub nawet przed godziną· 
Jakze widzieć blWO mozna w naszych cza
sach zepsucia i zbytku, poźną starość pełną 
cźerstwości wieku młodego. Zadrzyj, synu, 
mój, na samo pomyślenie, ze się znajdą 
pomiędzy m-łodzicźą tacy, którzy, wciągnie ni 
na drog« próźniactwa i rozpusty, jeszcze 
przed dojściem d.o lat zupe -łnych, tracą zdro
wie i si-ły, wpadają w nieczułość zawczesną, 
a przy stępionych zmysłach i słabej pami«ci, 
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z'apomnieć nie mogą dni swojej niewinności , 
j szczl{ścia zbyt prędko dla nich ubieg-łego~ 

Podobne wspomnienia hapC'łniaJ'a zary-_ < o 

zulą i rozpaczą serce, zwłaszcza gdy się 
kto sam poczuwa do błędu lub winy. Tak 
wi«c pamil{ć dla rozpustników równie jak 
dla wszelkich przestępców i zbrodniarzy jest 
jedną z najoliropuiejszych lDl{czarni, jakie 
sprawiedliwie ich gnl'bia. Bierz ztad synu 

" c.. '-" 

wielką dla siebie przestrog«, jak powinieneś 
, twoje m-łode lata szanować, jak przysparzać 
sobie na wiek dalszy miłych wspomniell , 
wystI'zegając się wszystkiego, coLy mogło 

je zatrzeć lub w najokropniejszą gorycz za
mienić. 

Ufny twojemu sercu i rozumowi chociaz 
jeszcze nie ubezpieczonemu zupe'łnie , wra
cam do parnil{ci, o której przymiotach mó
wić mi pozostaje. Trzy Sil: celne przymioty 
pamil{ci: b)'strość czyli łatwość w przyjmo
waniu pojl{ć i wyobrazeń, wierność w ich 
utrzymaniu i gotowość w przypomnieniu. 
Ostatni przymiot jest llnjszacowniejszym i 
szezególniej si« starać nalezy o jego umo
cnienie w sobie, bo tu jedynie pamil{ć po- " 
kazuje sil{ whdzil ''rolna i szlachetna po-'l" (. , 

sHkowaną poj<;!ciem i uwagą. Jako~ trudno ' 
pami«tać to, czego nie pojmujemy, a nawet 
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pamil{tanie takie na nicby sil{ nam nie przy
dało; podobniez ma-łej zazwyczaj jest ceny 
to, co nam na myśl przychodzi bez naszej 
uwagi i zastanowienia; takie nawijania si~ 

myśli iwyobrazell najczl{ściej md-łych, cie
mnych i powikłanych, są nawet dla rozumu 
wil{cej przeszkodą niZeli pomocą, zwłaszcza 
gdy przypadają cale opacznie, nie w swoim 
czasie i miejscu, i mimo naszej woli. Sta.
rajze sil{, mój synu, i pod tym względem za
wsze władać sam sobą, abyś mógł podług 
potrzeby i przypominać i zapominać na czas 
jakiś, co tylko ci kiedy ntkwiło w umyśle, 
h zbierając wszystkie korzyści zdrowej i 
mocnej pamil{ci, abyś nie wpad-ł w obhZd 
i zamieszanie, przez samowolnie nachodzące 
do głowy myśli, którebyś chciał od siebie 
oddalić_ Pami«ć niechaj b«dzie u ciebie, jako 
skarb zawsze ci otwarty i gotowy, nie zaś 
jako twierdza, do której w nag-łym razie 
trzeba dopiero szturmować, i z różnych stron 
zachodzić. Otóz, abyś nie mia-ł tak upornej 
pamięci, przywodź sobie cz«sto na myśl nie 
same rzeczy nadzwyczajne i wielkie, ani 
tez same tylko mi-łe ci i ulubione, ale 
nawet oboj«tne, przykre i najokropniejsze 
wspomnienia niechaj ci stają na rozkaz; VI' 

czem znajdziesz i ćwiczenie pami«ci i pewną 

) 
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miarl{ w sądzeniu o wszystkiem, co tylko 
złozy-łeś w twoim umyśle; gdy przeciwnie 
myśląc i wspominahc zawsze jedno i toz 
S} mo, dostaniesz si« pod ciemi«zniczą wh
dz« imaginacyi, która wszystko zwykle po
większa. 

Dobrze jest i pozytecznie niekiedy nawe.t 
pięknie i szlachetnie jedną szczególniej zaj
mować się rzeczą, ale jej nie naldy odłą

czać zupełnie i odrywać od innych, choćby 
naj dalszy z nią z'wiązek mających: bo wszy
stko, ile mozności, starać się poznać, o 
wszystkiem pami«tać powinniśmy, jezeli przy 
najlepszych zamiarach i chcciach nie chce-, , 
my wpadać w jakiś rodzaj ob-ł~du i ponie
wolnej stronności. Takie i tym podobne 
cZyli sobie stosowania, mój synu, kiedy c i ę 

gł«boko zajmie jakie <wspomnienie najblizej 
serca twojeg.o dotykające! a znajdziesz pnid
szą pociecl)(~, radl{ i pomoc w niedoli, pe
wniejszym teź bl{dziesz umiarkowania twego 
w szczęściu i nadziejach tak często zawo
dnych, zal tylko po sobie zostawujących. \ 

7 
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ROZDZIA~ XI. 

o IMAGINA.CYJ. 

DWA są, mój synu, g'łówne i cale od sie
bie rózne llziałania imaginacyi: albo ona w 
ca1'ej świdości odnawia i wiernie l)owtarza, 
nic nie ujmując ani przydając, wrazenia i 
uczucia, I~tórych dawniej doznaliśmy, albo 
z dostarczonych przez dopiero wspomnione 
dziabnie swoje wzorów, ukszta,tcn, i składa 
zupełnie nowe a dziwnie śmia,łe i ozywione 
ohrazy, cZJniąc prawie dotykalnemi najo
gólniejsze pomysły rozumu, lub teZ zmysło
wym i martwym przedmiotom nadając ruch 
i źycie ; w pierwszym wil2c razie jest tylko 
w-bdzą wyobmZania sobie, w drugim spra
wiedliwie UW:l~:tć ją mamy za si'h; tWÓ1'CZ~ 
umyshl. 
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Imaginacya uwa2ana w nas jako w'ładza 
wyobrazania sobie, tern sil{ rózni od pa
mil{ci, 2e gdy pamięć wznawia w umyśle 
"aszym i niby zwraca nam same tylko znaki 
powzil{tych. dawniej wyobrazeń, myśli luh 
rozumowań własnych czy cudzych, imagi
nacya sameZ pojęte rzeczy lub doznane u
czucia w ca'łej mocy i zywości powtarza: 
jak np. wizerunek widzianej osoby, podo
biellstwo s'łyszanego g'łosu, załość i smutek, 
jaki nas zajmował w chwili bolesnej utraty, 
nasze podziwienie na pierwszy widok wiel
kiego człowieka i t. p. Ta władza, skoro 
jest w nas nie przytępiona, owszem staran
nie rozwinięta, wielką czyni rozumowi po
sługę; bo rozum, za jej pomocą i pośredni
ctwem, mając w potrzebnym razie zywo przy
tomne sobie w ca'tej świezości i prawdzie 
dawniej nabyte wyobra2enia lub dóznane 
uczucia, łatwiej moze się \lstrzedz błcdu 

i złudzenia, nie tylko w sadzeniu o tern < co-
• t . " , 

JUZ na zawsze minę'ło, ale nawet i nadal 
ma ·sil{ na piln iejszem baczeniu w podobnych 
przypadkach. 

Imaginacya twórcza, wolna i niepodległa 
w swoich działaniach, pewnie najwil{cej bie
rz~ zasiłku od przedmiotów zmysłowych j 

z nICh ona składa no~e zachwycające obr~zy, 
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łączy je w r6ine kształty, złoci, upi'{Knia, 
uroczych l)rzydaje im powabów i wdzi~ków. 
Lecz i świat umysłowy nie jest dla niej nie
przyst~pny, W nim ona tak~e, jak w SWL. 

iej wbsnej dziedzinie, rozrządza i włada, 
podając nam z jak najwi\;kszą pewnością 

wszystkie szczegół'y swojego jasnowidzenia, 
i odgadując niekiedy najskrytsze tajemnice 
przysz·łości. 

Tysiączne wpt'awdzie mamy przykła(ly, 
źe imaginacya twórcza w niepodległości swo
jej bywa rozbujała i płocha; dla tego teź 
nie zawsze smak jej przewodniczy w kszta·ł
ceniu nowych utworów, ani zawsze rozsą
dek utrzymuje ją w granicach przyzwoitości 
i podobieństwa do prawdy. Nie jest wszakle 
niepodobną rzeczą ujmować dzielnie imagi
nacYą potl w·ładzi{ rozumu, zwłaszcza w jej 
pierwszych zap'tdach, jako teź rozwijać ją 
w sobie i dosI,0nalić, podohniez jak inne wł'a
dze umysłowe; do czego najlepiej słuzy czy
tanie celnych Poetów klassycznych albo ro
mantycznych, tylko ze pomii{dzy romanty
cznemi jeszc·ze trudniejszy jest wybór. Ima
ginacya jest duszą Poezyi i pi'tknej Litera
tury. Za jej to sprawą Poezya, przybierając 
prawdę w postać zmysłową i ujmującą, na
ucza i razem bawi, zachwyca; agdy prze. 
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.lnawia nie tylko do rozumu, lecz więcej je
szcze do serca i imaginacyi, n.ie tylko prze
konywa, ale nadto roznieca uczucia moralne 
politowania, smutku, zalu, i czego nad 1'0-

.zumem dokazać nie moze mocą przekonania, 
do tego nas wzruszeniami pociąga i znie
wala. 

Nie rozumiej jednak', mój synu, ze ima
g inacya jest samym tylko Poe-tom potrzebną; 
bo zawsze w skład geniuszu, czyli górującej 
zdolności do jakiegohądi zawodu przezna
czonej, wchodzi bujna i p-łodna imagina
cya; ho ró"vnie jak w Poezyi i sztukach pi~
knych, tak w Matematyce, naukach fizy
cznych i kunsztach wszelkiego rodzaju, wiel
kie są jej przysługi. Tak Newton pokazał 
wirhzą jeszcze dzielność imaginacyi niźeli 
rozumu; gdy za pomocą oparlego na ana
logii rozumowania przepowiedział, ze dya
ment jest cia-łem pałnem , i ze woda za
wiera w sohie pierwiastek palny; a dopiero 
poźniejsi Chemicy podobnieZ wsparci imagi
nacyą wynaleźli sposoby sprawdzenia tego 
domys'łu doświadczeniami zmysły przeko
nywającemi. 

Tu sil{ przekonaj, synu, jak dzielną. jest 
i. donośną imaginacya w pewnych karbach 

7-
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utrzymana, zostaj~ca w nalezytej harmonii 
niby równowadze z rozumem. 

Lecz rozbujała i niczem pohamować si.~ 

nie dająca, naraZa nas cz<,:stohoć na bh;:dy 
i omamienia; bo najsilniej działając na zmy
sły nasze i umys·ł, dodaje wiele lub odej
muje prawdzie i podobieństwu w rzeczach 
upatrywanemu, a tym sposobem wyst lwia 
nam wszyslko opacznie, i jeszcze swoim 
zmyśleniom nadaje barwę rzeczywistości, pra
wdy. A tak nieraz, wystawując w umilonym 
obrazie zycie p·łoche i lekkomyślność, roz
nami<,:tnia młódź niedoświadczoną, i przyucza 
do małowa~enia rostropności i cnoty; alho 
malując występki i zbrodnie w postaci szla
chetnej i mHej, umysł i serce ze zbrodnią 
oswaja, i czułość sumienia przyt<,:pia; czego 
mamy dowód na dziele dramatycznem SzyI
lera R o z bój n i c y; ktÓl'y~ z młodych nie 
cllCiałby zostawać w społeczeństwi e owych 
rozbójników? albo nakoniec, kreśląc cza· 
rujący obraz szczęścia, jakiego w świecie 
rzeczywistym znaleźć niepodobna, sprawia 
niesmak i ozi<,:błość do ohowiązków i zatru
dnień naszego zycia, przez co zamien iać 
moZe ludzi zdatnych i pracowitych na pró
zniaków w urojonym świecie zyjących, i 
w urojeniach tylko daje im upodobanie znaj-
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dować. 'Vi<,:ksza część romansów nie Wat'

tych czytania taki skutek sprawują. 
, Olóz widzisz, mój synu, jak szkodliwe 

są skutki przewodzącćj nad rozumem imagi
nacyi; starajze się zawsze ją trzymać na 
wodzy, i nie zawierzać ślepo jej u·łudze

niom, abyś się nie wdał w zbyt śmia·łe i nie
bezpieczne a nawet i nieuczciwe zamiary, 
mogące ci przynieść jakowe nieszczęście, 

albo nieochybną zgubę i zatracenie; lecz 
chcąc znowu jak najtroskliwićj si<,: zabezpie
czyć od wszelkich omamiell , chroń się dru
giej ostateczności, ahyś przez niepomiarko
waną ostrozność nie ozi<,:bH swojego serca, 
i nie utraci·ł kiedy pięknego czynu dla zhyt 
wysoko waźo11ej ofiary lub trudu, albo teź 

rie wpad-ł w zbyteczną nieufność swym si-łom 
nie opuścił rąk, tam gdzie jeszcze wszystko 

od ciebie zalezy. Wszak i w tej drugiej 
ostateczności imaginacya, chociaz odmien
nym sposobem, samowładnie działa i r6w-
11 ieź nad rozumem przemaga, niezmiernie 
zmniejszając w naszym rozumieniu mozność 
sił naszych, a powi<,:kszając trudy i niebez
pieczellsl.wa zamiaru; gdy w pierwszym razie 
dzieje się cale przeciwnie. 
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PAMIATKA 

o GUŚCIE CZYLI SMAK U. 

D AR przyrodzenia pilnem wykszta,tcony 
cWlczeniem, przez króry zdolni jesteśmy 

rOzeznawać czyli oceniać pi~kności natury 
i sztul,i, nazywamy g u s t e m aUlo s m a
k i e m. Jdeli wielu jest ludzi , 1,tórzy z.a.
dllego nie mah smahl, luh co na jedllo wy
chodzi, mają smak z,ty i zepsuty, przypisać 
to naldy nie p yrodzonemu ich upośle

dzeniu, ale zaniedbaniu i z,temu u;~yciu zdol
ności. Bo wątpić nie mozna, ze jak s~ w na
turze i jej naśladowaniu znamiona pewoe 
czyli cechy prawdziwej pic;kności, tak znowu 
umysł nasz, a nawet zmysły, zwłaszcza 

szlachetniejsze, z istoty swojej usposobione 
są (do rozeznawania tych znamion; co je-. 

.. 
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dnak nie przeszkadza wolneJ~u ich działaniu 
w wbściwym sobie zakresie. Dowodzi tej 
wolności, sama niezgodność zdań i upodo
bań naszych, oraz nasza sta.ł'ość i upór, 
niekiedy nareszcie zmienność wzglcrdem za
sad, pod-ług których sądzimy o przedmio
tach gustu. Inaczej zaś wszyscybyśmy i za
wsze na jedno się zgadzali, albo kaMy z nas 
w powszechnem zamieszaniu i odmcrcie, na 
oślep sądząc po sWojemu, nie dbałby o ni
~yje zdanie, ani o swe w'łasne, 

'Tak wicrc albobyśmy nie mieli, albo na
wet nie potrzebowali w niczem wolności wy
boru, której nie tylko uzywamy, ale tez cz~
sto i naduzywamy. Dwa tu szczeg6lniej wa
zne zachodzą pytania. Naprzód: Co nas 
prowadzi do bł~dnego sądzenia o przedmio
tach gustu, azatem co smaK psuje? Powlóre: 
jakim sposobem nabieramy trafności sądu 

czy li smaku P 
Nie mozna wprawdzie na bł<,!dy nasze 

w sądzeniu tak trudnem i delikatnem zna
leźć blizszej i powszechniejszej przyczyny 
nad t'2, ze pierwej sądzimy i wybieramy, 
niźeli sądzić i wyhierać musimy. Dla tego 
młodym ludziom, nie mającym potrzebnej 
nauki i zastanowienia, nie naIeZa'l'oby się 

wdawać bez dobrego przewodnika w czy ta-
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nie ksiązek i rozpatrywanie dzieł sztuki, 
sami sobie zostawieni wpadają najcz'2ściej 

w powierzchowność, lub wymysły i mctdr
kowanie; nie poznawszy rzeczy, sądzą o ni';j 
z pozoru, lub w ciągu nauki mając sict juź 
za umiejcttnych zbyt śmiało wyrokują o 
wszystkiem, i tym sposobem nie tylko popeł
niają coraz nowe bł<,dy przeciwko zdrowe
mu rozsądkowi, ale nawet nadal tamują so
bie drogct do poprawy. 

Są wszaHe i inne przyczyny albo raczej 
powody do zepsucia smaku, które zewn<t
trznemi nazwaćby mozna; mają one swe źró
dło w skazeniu obyczajów, w zaniedbanem 
lub źle - prowadzonem wychowaniu m'łodzie

zy, nareszcie w okolicznościach miejscowych 
nie sprzyjających postctpowi nauk i oświe
cenia. Jakoz w pośród zbyt l'ozszerzonej i 
niemal powszechnej zarazy, trudno aby kto · 
ocala,t, kiedy zwłaszcza nikt niebezpieczeń
stwa przed sobą nie widzi, a w zbytku oma
mienia mając Z'te za dobre, bierze Mąd i 
naduźycia za najlepszy skutek swoich prac 
i usHowań. Tak by'ło w całej Europie przez 
ciąg długi panowania Filozofii Sch.>lasty
cznej; ztąd wszyslkie pisma owych czasów 
najeZone mnostwem wyrazów technicznych 
pozaciemniane niepotrzebl1emi odl'óźnieniami 
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i podziałami, i co do układu swego i co do 
stylu, okazują smak zepsuty, który był ra
czej przywarą wieku, nizeli Pisarzów. Tak 
biło u nas, gdy mieszanie łaciny z polszczy
zną i nasadzanie mowy rozmaitemi przywo
dzeniami uwahno za najwictkszą uczoności 

, zaletct. Tak by'ło wreszcie, i tak jest j e
szcze podziśdzień u Niemców, odkąd ich fi. 
lozofia rozszerzy'ła wpływ swój do wszystkich 
gałctzi łlauk i umieil(tności, nie wyłączając 
nawet najdrobniejszych utworów dowcipu i 
wyobraźni. CÓZ gdy źaden naród w pośród 
najp il(kniejszych dla swojej Literatury cza
sów, nie uniknął szkodliwych skutków wol
nego myślenia lub złego przykł'adlł, Grecy 
zaraz po zł'otym dla nich wieku wpadli w 
wielomówstwo i suhtelność; Rzymianie w 
osobliwość i omdl~łość lub nadcttość stylu; 
Wł'osi w wykwintność i przesad,,; Francuzi 
w prózność i zbytek zaufania sobie; nasi Pi
smiennicy w niewolnicze naśladowanie Fran· 
cuzów; Niemcy w uczoną wybrydność i dro
biazgowość; An glicy w samowolność j lekce
wazenie wszyslk iego. 

Nie przeto jednak rozumieć masz, mój 
~ynu, ze prawie nieuchronne ob,tąkania lu
dzkie w pi<;hnym zawodzie myśli i pióra, po
willny cię odstręczać i zraźać od nauki; 
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owszem niech one bcedą dla ciebie najsil
niej szą pobudką i zach«ceniem do jej grun
townego nabycia i zg'łcebienia . Cała tli na, 
uka najwi«cej zale-l.y na porządnem czy(a. 
niu i wprawie do pisania. 

Nie wiele czytaj, ale czytaj z pilnoścj~ 
i zastanowieniem, i czytaj tylko, co powsze
c1wie jest za dobre uznane. 'Trudny zai te 
i niepewny wybór , w takim tłum ie ksiązek 

nagromadzonych wiekami; lecz przy rozsą. 
dku i szczerej a statecznej chęci, htwo dasz 
~ohie radce, i nie narazisz się na zgorszeni~ 
lub marną drogi ego czasu utrat({. 

"Vybieraj zawsze prostszą i bezpieczniej
szą drogę, an.i schodź z ubitego tom dla ja
kiegoś aczkolwiek powabnego manowca , 
który nie wiedzieć doJ,ąd prowadzi. Chrolt 
s i ę nadewszys tko wy'łącznego i ślepego ,u
wielbiania nowośc i i nowotwol'CÓW, zacho
wując zawsze wzgląd winny dla tych !'isa
rzów i Krytyków, których dzieła i zdania 
wieki szanują; chroll się wolnomyślenia i 
marzer\, czy t o whsnych czy cudzych, ho 
te daleko ciebie w niebezpieczny błąd za
wiodą, i uczynią ci nawet odwrót niepo
doJmy. 

Miej sprawi edliwą nieufność ku wszy
stkim stronnictwom i uwiedzeniom litera-
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ckim, jako na przykład, nie zawierzaj tak 
zwanym Romantykom , którzy ganią i potę

piają Klassyczność " bez względu ze na niej 
się ukszta'łcił'y największe dowcipy i najle
psze serca; ani zawierzaj tym, co śmiało 
a ślepo o kaźdej rzeczy rozprawiając, wy
woł'ują z nauki prawidb i przepisy, albo je 
tylko dla g'łów miernych i ograniczonych 
sądzą być potrzebnemi; nie zawierzaj na
reszcie zbyt samemu sobie, zwłaszcza gdy 
masz sądzić o twoich własnych utworach, 
i nie zaniedbuj ćwiczyć się w pisaniu, obra
wszy sobie rodzaj, do którego wrodzoną czu
jesz zdolność i usposobienie, i do którego 
nagromadzi'łeś zapas potrzehnych wiadomo_o 
ści; w czem takźe nie daj sic uwodzić zdra
dzieckim podszeptom miłości -w'łasnej. Tym 
sposobem twoja usilność wszystkie trudno
ści przehmie, a cudze przyk'łady posłuźą 
ci za zbawienną nauk({, jdeli nie za wzory 
do naśladowania. Tak ubezpieczony, pod 
stmzą rozs:tdku przynajmniej si~ złego smaku 
ustrzeZesz, hez czego ku doskona1'ości w li
teraturze ani o krok j eden postąpić niepo
dobna. 

U~aź teraz , kocJlany synu, jak mo:tesz 
przyjść do nabrania ·i umocnienia W sobie 
dobrego smaku. Byleś ściśle zachował dane 

8 
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ci przes1rogi, juź tem samem bl(dziesz na 
Jlajlepszej drodze; idzie tylko o to, abyś si« 
na niej utrzymał, i coraz dalej w niej post«-. 
powa.ł. · 

Tu za najpierwszy i bardzo wiele w so
bie zawiera.jący dajl( ci przepis: staraj siC; 
doświadczać i poznać dobrze samego siebie, 
a nigdy nic nie zamierzaj nad siły. Znaj
dziesz wielu zkądinąd znakomitych Pisarzów, 
co w znacznej liczbie dzieł przez siebie wy
danych puścili na świat i takie, których le
piej było ani poczynać. Od tego zarzutu 
nie uwolni·ł sil( zupełnie sam nawet Krasicki, 
zwłaszcza. w swojćj " o j n i e C h o c i m
~ k i ej, uwiedziony zbyt łatwym do wierszo
wani:J talentem, w niedbałość cZl(stokroć 

wpa.dającym. 
CÓŹ pomyślić o tych, którzy oddali siC; 

niebacznie wyzszym nad rozum ludzki ba
daniom, i w zaślepieniu swojem targn'tli siC; 
na wsze lką świl(tość i prawa, albo co chcieli 
rzecz z siebie prostą w postać nadzwyczaj
ności przyodziać, lub nikczemną i b·łahą pod
nieść i uświelnić. W podobnych zamiarach, 
choćby jaki talent, przy najwi"kszej pracy 
i wytrwaniu, upaść koniecznie musi; bo tu 
rzecz sama upada, i w zaden sposób nie Illoze 

być uratowaną· 

ot 
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Łatwy takźe błąd i upadek w dawaniu 
pochwał lub nagan nieograniczonych ; w 
czem zazwyczaj widać bałwochwalcze str<1n
l1iclwo i zaślepienie się czyją zasługą, albo 
tez porywczą zawzi«tość i chęć wyszydzenia, 
które nigdy w uniesieniach i wyrokach swo
ich nie są sprawiedliwe. 'Vięi!ej tu jeszcze 
mieć sil( potrzeba na straźy i baczeniu prze
ciwko mi·łości własnej, która nas dwojako 
zwodzi i omamia, kaząc nam zawsze jak 
najwyzej trzymać o sobie z upośledzeniem 
i pogardą dla dmgich. Owoz jak M«dy na
sze p·łyną z niejednego źród·ła, a tern prę
dzej i niebezpieczniej moze w nie popaść,. 
kto sobie zakłada najwięcej dokazać, nie 
pomierzywszy się dobrze z si·łami. Mój synu, 
jeszcze ci« raz ostrzegam, nizeIi masz wyjść 
na zbyt śmia-łego, stronnego lub niedo-łc

znego Pisarza, wolisz pozostać w rzcdzte 
skromnych czytelników, co zdrowo sad~a o 
wszystkiem, chociaź zdań swoich d;uki~m 
nie og-łaszają. Lecz i na czytelnictwo trudno 
dać sta-te i szczegó-łowe przepisy. Najlepiej 
wybrane ksiąH,i mozna czytać powierzcho
wnie lub rozumieć opacznie; a nawet m~ 
zna wielu rzeczy dobrych i najpi«kniejszych 
nauczyć się, mo zna prawid-ta obok wzorów 
umiejętnie powtarzać, a nie mieć jeszcze 
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potrzebnej trafności sądu na ocenienie tego, 
co juz mamy w swoim umyśle niby utkwione' 

Ze wszystkiego tedy widzisz, mój synu, 
ze smak, s,łuz~cy nam do rozpoznania i oceny 
dzieł własnych i cudzych, nie nabywa się 
wyłącznie przez nauk(,?, bo ta go tylko ro
zwija i umacnia; lecz to jest przyrodzona 
w nas zdolność, moze najtrudniejsza do kszta'ł
cenia, a wszystko co w tej mierze powie. 
dzieć mozna, ści~ga si({ wi({cej do tego, jakie 
ostrozności zac'hować, nizeli co czynić ma
my. Nie mozna jednak sprawiedliwie trzy
mać, ze nie masz drogi niechybnie nas pro
wadzącej coraz wyzej ku doskonałości, 

lecz znajomość tej drogi jest tajemnicą ta
lentu, którą on łatwo w potrzebnym razie 
znajdować wnie. Ile mamy i mieć mozemy 
odmiennych rzeczy, ile kształtów i rodza
jów pisania, tyle posiadać trzeba tajemnic 
sztuki, aby zawsze trafić na sposób jak naj
właściwszy naleźytego wykonania. Tu pra
widła mogą nas niekiedy od grubszych bł({
dów uchronić, ale nam nic nadać, ani na
wet prowad zić nas najbezpieczniej , nie zdo
łają. Z całej zaś Dydalityki, cz(,?ścią najtru
dniejszą , oraz najwięcej niepewną i niedo
stateczną , jest nauka o smaku, gdy nawet 
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wzgl~dem jego określenia, pełno jest zdań 
róźnych. 

Ni2eli .ci mam, synu, te zdania najwię
cej z sobl} sprzeczne przywodzić i rozbierać, 
wolę odeshć ci(,? do samych źródeł, które, 
chociaz nie wszystkie, wymienię. 

Starozytn.i najpi({kniejsze nam zostawili 
wzory dobrego smaku, nie wiele jednak się 
zajmowali estetycznemi badaniami, w roz
patrywaniu i rozbiorze pi(,?kności natury i 
sztuki. Mamy jedynie pomiędzy zabytkami 
dawnej Greckiej literatury, kilka rozmów 
Platona, w których on przywodzi Sokratesa 
rozmawiają.cego o smaku. 

U ł.acinników smak wyrahł się przez 
j u d i c i u m, co wychodzi na Ilasz s ą d, albo 
r o z s ą d e k. Bardzo umiej({tne i, trafne znaj
dujemy zdania o autorach Greckich i Rzym
skich w dziele Cycerona o Mówcy, jako też 
w przepisach krasomowskich Kwintyliana; 
lecz próźnobyśmy tam szukali zasad Estetyki, 
które -osobnego dzie'ta w dawnej Retoryce 
nie miały. 

Pisali w tym przedmiocie między najpier~ 
wszemi z F'rancuzów Batteux w swojej Dy
daktyce'; z Anglików Adysson wSpektatorze; 
Hutcheson w dziele o .zmyslach wewnętrz
nych; Hume sławny dziejopis W dziele o 

S· 
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smaku; Burl,e w dziele o wZlIiosłem i pżę

kilem; toź Lord Kaimes, Blair, Knight, i 
wiltcej znany w Europie Dugald Stewart. 

Niemcy mają w rozmaitym rodzaju zna
komitych i prozą i rymem pisarzów, mają 
biegłych krytyków i znawców prawdziwej 
pi2kności. Miltdzy innemi Haller, Lesyng, 
'Vieland, Schiller, Goethe, najzasłuzeńsi 
swojemu językowi i literaturze, zostawili 
nam wiele waznych i oryginalnych myśli 

o sztuce pisania, o krytyce i smaku. Z nich 
jeden moze Eberhard w swojej Estetyce 
kształtem listowym wydanej, ustrzeg-t sil{ 
przemoznego wpływu Metafizyki albo raczej 
filozofii północno - niemieckiej. Inni zaś 

spółcześni Eberharda lub poźniejsi od niego 
jako to: Eschenburg, Politz, Buterweck, 
nasroźyli i zaćmili naukę o piltkności w dzie
łach natury i sztuki, zbytnim rozbiorem i 
gatunkowaniem, tak H uczynili ją trudną i 
mordującą, przez wprowadzenie licznych 0-

kreślell i wywodów najwięcej cgólnych lub 
drobiazgowych; nawet ich niepodobna czytać 
bez poufa-tego obeznania się z poprzedniczo 
przyjętemi od nich zasadami i technicyzmem 
moze więcej jeszcze myślnym, niz językowym. 

U nas w złotym dla nauk wieku Zygmuntów 
nie by-to zadnej .krytyki literackiej, albo ra_ 
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czej krytyb by-ta jeszcze w kolebce. Najcel
niejsi tego wieku Pisarze, zbyt często nie
ró«-ni sobie, nieporządni w układzie, roz
wlekli w stylu, ze szczerej prostoty wpa
dając w prostactwo, grzeszyli przeciwko do
bremu smakowi. Nastąpiło w ciągu XVII. 
wieku zupe-łne skazenie smaku i upadek 
nauk, a po odrodzeniu nauk w pierwszych. 
latach XVIII. wieku, jak dawniej łacinie, 
zaczęto znowu hołdować francuzczyznie , od 
której przemoznego wpływu nie uchronili 
się najznakomitsi pisarze, co panowanie Sta
nisława Augusta przeźyli, sam nawet Dmó
chowski najlepszy krytyk owych czasów. 
Otrząsniono się nareszcie z jarzma smaku 
fl'ancuzkiego; oceniono lepiej, mianowicie 
w ostatnich kilkunastu latach Literaturę nie
miecką, która zbyt długo była u nas w zu
pełnem zaniedbaniu; oceniono zalety i wady 
Pisarzów Zygmuntowskich jako tez i poźniej
szych, zgromadzono wiele nowych materya
łów do uzupełnienia Historyi Litera-

. t \l r y P o l s k i ej; lecz jakże wiele jeszcze 
potrzeba do ustalenia smaku chwiejącego 
się dotąd na drodze krytyki. Obfitość nie 
moźe si<,! brać za bogactwo; jak chwalebne 
zamiary i usHowania pojedynczych osób, 
są tylko przepowiednią; szcz"śliwego skutku, 
ale go nie zabezpieczają· 



92 I'A:lIlĄTKA 

Na zakoilczenie, t« ci jeszcze, mOJ synu, 
dodam uwag« J ze gust czyli smak dobry w 
nas uksz1:a·łcony, wielki wpływ wywielać 

moze na nasz sposób myślenia, a nawet na 
post«powanie w wielu okolicznościach zycia 
uaszego. 

Tu ma swój grunt i zasad« owa mi-ł'a i 
wdzi«czna przystojność, lub raczej przyzwo
itość i uczciwość zwana -od staroźytnych 

Rzymian d e c o r u m, b«dąca jeśli nie samą 
cnotą, to przynajmniej niepoślednią i wielce 
wdzi<{czną cnoly r«kojmią. 

Cz·łowiek uposazony wybornym smakiem 
łatwo odki'ywa, rozpoznaje i czuje, nie 
tylko zalety i uchybienia w dziełach talentu 

i sztuki, ale oraz bystrzejszym jest w do
strzeganiu szkarady i nikczemności wystl;,pku; .. . 
za;hwyca go oraz i unosi skrómna pi<:kność 
cnoty, najchl(tniej gotów z samego u podo
bania na zawsze sil{ do niej przywiązać; je
ieli nie wyrugował do szczl{tu ze swojego 
serca szlachetnych uczuć, które ją stanowią 
i zabezpieczają; jezeli nie dopuścił wyu
zdać si« gwahownym ządzom i nami<{tno
ściom, co w nas głuszą, a cz«sto na zawsze 
zatłumiają wszelkie szlachetne uczucia. 
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ROZD7lIA:rt XIii. 

o ŹYCIU SPOŁECZNEM. 

T o, com dotąd zebrał i u·łoźył· w tem pi
śmie na pamiątkI{ dla ciebie, mój synu, mo
zeby ci juź wystarczyło w zyciu ustroll1:j(~m 
i odłudnem, gdziebyś był jedynie zajl(ty 
kszta·łceniem swojego rDzumu i serca. Lecz 
do zycia społecznego zrodzony i wychowa
ny, nie wiedząc, w jakich się znajdować bę
dziesz okolicznościach, ani nawet, jaki sobie 
obierzesz stan i powołanie, nierazbyś w naj
wi<{kszej zostawa·ł niepewnoś<:i lub Ml(dzie, 
gdy by ci przyszło ze szkolnemi ty łko wia
domościami i nauką puścić się w świat, gdzie 
tyle jest dróg i manowców, tylu przewodni
ków niepewnych i niebezpiecznych, tyle ł'u
dzących pozorów i ponl{t do z·łego. Pewnie-
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by cil{ zbyt drogo kosztowr.ło własne do
świadczenie, i moze by-łoby nieraz zapoźnem. 
Ani tu mozna przestać na ogólnych moralno
ści przepisach, co pod dozorem domowym 
lub szkolnym są wystarczające dobrze wy
chowanemu młodzieIlcowi; oneby ci« jeszcze 
nie dość ubezpieczyły. I dla tego umyśliłem 
dalćj przeciągnąć dawane ci uwagi i ostrze
żenia, stosując je zawsze do twojego dalsze
go pozycia z ludźmi, z któremi wejść mas-z 
w nowe i bezpośrednie stosunki. Dotycb
czas dom rodziców i szkoła były dla ciebie 
światem, towarzysze i przewodnicy twojej 
młodości skbdali całe społeczeństwo jakby 
umyślnie zebrane ku twej nauce i zbudowa
niu. Jeżeli nawet miałeś kiedy przed sob~ 
złe i gorszącc przyk·łady; to złe wytknil{te 
i zganione lub ukarane, służyło ci na prze
strogę. ,y każdym wątpliwym i trudnym 
razie było ci ł'atwo znaleźć potrzebną radl{ 
i pomoc; mając dla siebie zawsze otwarte 
serca i usta rodziców twoich i nauczycieli. 
Miałeś czas całodzienny rozłoźony na prze
pisane ci zatrudnienia i prace naukowe; przez 
co ubezpieczony byłeś od prózniactwa i ognu
śnienia, a rówiennicy twoi dawali ci tyl
ko pole do szlachetnego spó·łzawodnictwa 

w naukach, albo teź do spólnćj zabawy 
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j przyjemn03cl. Cóźto za nowy świat otwie
ra sil{ teraz przed tobą, a jednak bardzo po
dobny do tego, w którym dotąd ży·łeś. Uwa
źaj' pilnie i podobieństwo i wil{cej jeszcze 
różnic I{ mil{dzy jednym a drugim. Tu już 
rozłączony z rodzicami twemi, wzil{ty z pod 
dozoru nauczycielów, nauczycielem i przc
wodnikiem twoim sam bl{dziesz; jeźeli sil{ 
nie dasz prowadzić nikomu, wyszed·łszy na 
tę nieszczl{sną wolność, której tylu nieba
cznych młodzieńców naduźywa. Przyjaźń 

rzetelna i szczera moze ci wiele dopomódz, 
ale teZ fałszywa i płocha zdradzić cię moźe. 
Nadewszystko ostrzegam cil{, mój synu, nie 
miej się za wolnego i niepodległego ztąd, 

ze ci zatrudnienia twoje i sposób życia obie
rać wolno. Będziesz zawsze w obliczu Bo
ga i sumienia twojego, bl{dziesz pod strazą 
prawa, kierunkiem władzy krajowej i wpły
wem wszystkich, co cil{ otaczać mają, nawet 
W kazdym wzgl~dzie Iliźszych od ciebie i to
bie podlegających. 

Ani ci wolno brakować ludźmi i oddzielić 
się zupe'łnie od dych i przewrotnych, bo nie 
zawsze ~ch poznasz, a często nawet pozna
wszy nie mozesz, ani powinieneś od nich 
unikać i stronić; owszem najwjęcej ci na 
tem zalezy, abyś sobie wszystkich m6g'ł znie-
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wolić i zobowiązać. Chociaź cZl{stokroć sku. 
tek twoich starań i zabiegów bl{dzie niepe
wny, nie ustawaj w raz przedsiewzil{tym za
miarze; ale nic nie przedsiębierz bez naleźy
tego namys'łu i rozwazenia. 

Moźe ci nieraz przyjdzie w najlepszych 
chęciach i zamiarach zostać zawiedzionym, 
doznawszy od ludzi wil{cej przeszkody i oszu
kania, nizeu pomocy i szczerości. Nie prze
to jednak przypuszczaj do twego serca ślepą 
nieufność i podejrzliwość, a tem bardziej 
nienawiść ku wszystkim nawet ci nieznanym 
osobom, u których stale na szacunek i przy
chylność zasł'ugiwać sobie winieneś. 

Twoja rzecz być przyjacielem ludzi, ;>eł
nić względem nich wszystkich cnoty towa
rzyskie, wykonywać ściśle wszystkie obo
wiązki swego powołania, nie wiele zwah
jąc, jakim kto jest lub bl{dzie dla ciebie; 
chybaby to z Ut'z<[du lub obowiązku do cie
bie naleZa·ło. 

"Volisz mieć niewdzięczniI;:ów, nizeli sam 
ich liczhl{ pomnozyć; wolisz z pOlrzebną wy
rozumiałością na hłl{dy i zdroźnośc! ludzi, 
zająć sil{ urządzaniem źycia własnego, ni
:leli na drugich postępowanie zbyt oczy 
otwierać, i wpadać cZl{sto w prózne i zło
rzeczliwe narzekania, zil{biąc w sobie.ochotę , 
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do wytrwania w dobrem. Twoja rzec~ mi
łować prawd\(, naukę, cnotę, honor l sła

wę; jdeli ta ostatnia b~z krzyw~y ~udzk?
ści da si\( osiągnąć. NIe zapomma] tahe 
o ~~oiem zdrowiu, o szczI{ściu i spokojności 
domowej; byleś nie szukał zysków niepra
wych , ani przebierał miary uciech i przy-

J. emności choćby najniewinniejszych. Ciel'-
, , I 'h pliwym i ml{źnym umysłem, znos c 10C y 

największe twoje uciski i dolegliwości, .~wł~
szcza nieuchronne, których odwróclc Dle 
było, albo nawet nie bl{dzie w .t,;ej mo~~: 
Nie zaUadaj sobie wielkich nadzIei, a mDlej 
doznasz tl{sknoty i zalu. 

Codzier't pamil{taj przed sobą samym, 
zdawać lirólką sprawę ze swoich czynności, 
myśli ch\(ci i usiłowań, abyś wiedział do-, ., 
statecznie, coś dobrego uczynił, w czem 
chybił, i co jeszcze jest do nadgrodzenia. 
Czytania lIsiązek nie zaniedhuj, w których 
szukaj, nie samej tylko nauki, ale i mi-łego 
towarzystwa. Tu wybór prawie zupełnie od 
ciebie zaldy, moźesz daleko łatwiej brako
wać ksiąźkami niź ludźmi; o czem bl{dę miał 
jeszcze sposobność mówić szczegółowo w 
dalszym ciągu moich uwag. 

9 
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ROZDZIA.Ł XIV. 

o ZAMIŁOW ANIU PRAWDY. 

WIEJ.KIE mnóstwo rzeczy wokoło czło
wieka i w nim się znajduje, które poznać 
j zgłębić powinien. Wrodzoną j.est nam 
chl(ć poznania zachodzących pomil(dzy nami 
a światem i stworcą świata stosunków; ta 
chęć jest rzeczywiście gruntem i początkiem 
miłości prawdy. Lecz prawda do obszernej 
okolicy przyrównaną być moze, kazdy cZI(ŚĆ 
tej okolicy obejrzał, z której o całości wnio
skuje i s~dzi tem skwapliwiej i śmielej, im 
mniej widzia·l· i pozna·ł. Niewiadomość jest 
słabych umysłów powieką, i nigdy ludziom 
Iloźyteczną być nie moze; bo łatwo hłl(dy 
za Pl·awą.ę brać zwykła. Nie wszystko bo
wiem tak się .dzieje na świecie, jak się nam 
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na pierwsze zwrócenie zmys·łów i rozumu 
wydaj e: łudzą nas i obłąkają pozory, a nie
rzadko zamiast prawdzie przesądom i b·łę
doih hoM oddajemy. Nie mozna jednak po
wiedzieć, abyśmy z przyrodzenia skazani 
hyli na wieczne zostawanie w b·łl(dach, do 
których jeźeli nawet niebaczn ie 19niemy, 
to dla tego, ze sil( w nich zawsze cokol
wiek przymieszanej prawdy znajduje. Uwaz
my jeszcze i to, ze mamy przyrodzoną zdol
ność do odkrycia prawdy i rozróźnienia jej 
od fałszu i błl(du, co teź jest walnem 

zatrudnieniem rozumu. 
Chcąc w świecie widzialnym poznać rzecz 

jak jest w istocie, potrzeba ją ze wszech 
stron obejrzeć i porównać z inne mi , które 
z nią mają blizkie podobieństwo, wspierając 
jedne zmys·ły drugiemi, i trzymając je cią
gle pod strazą i przewodnictwem rozumu. 
Tą drogą Newton, tą nasz Kopernik, Adam 
Smith i tylu innych, przyszli do odkrycia 
prawd, które wiecznie prawdami zostaną· 

'Vydobycie prawdy z odml(tu grubych i 
zastarza·łych błl(dów jest największą dla czło
wieka I~yślącego roskoszą , której tylko ten 
moze mieć wyobrazenie, kto choć jednym 
wa~nym wynalazkiem lub odkryciem ludzko
ści sil( przysłu~ył. Z zaszczepioną od dzie-
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cinnych lat w sercu twojem religią i moral
nością, bezpiecznym do świątyni prawdy po
stępuj Itrokiem ; ' bo płytkie i powierzchowne 
poznanie rzeczy do bezbozności, rozwiązłe'go 
myślenia i szIiOdliwych dla społeczeństwa 
mniemań prowadzi. 

Prawdziwa nauka długą i cierpliwą pracą, 
i rozwazaniem pilnem zgłębiona utwierdzi 
cię, kochany synu, w religii przodków; naj
wznioślejszych moralności obowiązków na
uczy; w sercu twojem ku Panującemu cześć 
i przywiązanie, uległość prawom i rozkazom 
zwierzchności ustali, i w tych zbawiennych 
uczuciach słodkiem przekonaniem na zawsze 
cię utrzyma. Wtedy, lecz wtedy dopiero 
zadne wykrętne i obłudne nieprzyjacio-t po
rządku rozumowania obłąkać cię i zaślepić 
nie potrafią. ' 

Zwykle prawda nie prędko do przekona
nia trafia, . i nie zaraz wpł'ywa na postępk.i 
nasze; wszelako natychmiast chwieje błę
dem, i li:ropłami niby wsięka do rozumu i 
serca; dla tego szczerą mi-tość prawdy jak 
najusilniej w sobie pielęgnuj i wzmacniaj. 

Nabyte od dziecińsLwa wiadomości i wy
obrazenia w dojrzalszym wieku roztrząsaj. 
Najczęściej z młodości wiele uprzedzeń, 
wiele niedojaśnionych i niezupełnych myśli , 
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wiele na pół prawdziwych mniemań wyno~ 
simy; te najpilniejszego wymagają sprawdz~
nia i rozbioru. Moze w tern roztrząsamu 
;iele stracisz wiadomości, i mniej umieją
cym się ujrzysz; lecz tak.ie oczyszczenie r?
zumu z błedów jest najlepszym nabywama 
nieomylnyclI wiadomości początkie,m; bo w 
tym względzie mądrość jest przy~~?tem od
jemnym tylko; a im kto z n~s ~Dl~J ma f~~: 
szywych o rzeczach wyobrazen, un mmeJ 
uprzedzeń i przesądów, tern światlejszym 
nazwać się moze. Chociaźby jakowy .bł~d 
powszechnie prawie przyjęty, apr~ez cI,eb~~ 
dojrzany i odsłoniony łechta-t twoJę mlłos.c 
własną, pochlebiał próZności, ~h?ć~y naJ
bardziej szczęściu twemu sprzYJac Się zda
wał, winieneś go dla miłości prawdy, ~drzu: 
", bo Mad nigdy ani społecznoscl, am CIC" c 

nam samym) ze wszech stron rzecz uwaz~-
jąc, pozytecznym być nie moze, choć SUi 

często pozytecznym zdaj;, ~ na o~wrot z.no
wu, prawdę choć na pov;or ~lenawIstną, cl~r-

Pka d-tugim nałogiem zagniezdźonem~ mme
.) , 't ' I ehętmaniu przecIwną zaml- uJ z serca, 

nie przyjmiej do swego rozumu i prz.ekona
n ia; bo potytki prawdy na cał~ twoJ~, roz
ciągną sj~ zycie, choć na ~hwtlę razlc CI,! 
ona moze i szkodzić się zdaje. 

9· 



102 " 

Tę mi·łość prawdy, kochany synu, którą 
ci tak usilnie zalecam, okazuj i w swoich po
stępkach. Niech zycie twoje będzie wiernym 
duszy obrazem. Obłudna przykrytość jest 
fortelem nikczemnych tylko umysłów, które 
niechętnem udawaniem cnoty hołd cnocie 
oddają. Piękna dusza w pięknych przebija 
się i okazuje post«pkach, które najniecnotli
wsi nawet i nienawistni nam łud~ie ocenić 
umieją, wielbiąc mimowolnie to w drugich, 
czego sami nie mają. 

ROZDZIAŁ XV. 

o SZCZEROŚCI. 

S4 ludzie skryci i 'utajeni, w których czę
stokroć więcej złego domyślamy się, nit 
w nich jest rzeczywiście. Tacy najwięcej 
wzbudzają obawy i nieufności przeciwko 
sobie, choć moźe niesłusznie. Lecz zwy-
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czajnie sądzimy z pozorów, niekiedy nawet 
inaczej sądzić nie mozemy; ztąd pochodzi, 
iZ~ ludzie nawet poczciwi i szlachetni od 
skrytych odstręczają się i stronią. 

Są znowuz tacy, którzy zmieniają barwę 
charakteru tysiącznym sposobem wedle wi
doków swoich i okoliczności, w jakich się 
znajdują; co zawsze w wątpliwej i dwuzna
cznej okazuią si« postaci, co najjaśniejszą 
sprawę zaćmić i zawikłać umieją, i nie ma
jąc ani w sł'owach, ani w postępkach swo
ich szczerości, zawsze krętą postępują dro
gą. J estto niepewny i nikczemny rodzaj 
ludzi, z któremi uczciwy człowiek najmniej
szego spólnictwa mieć nie rad i nie powinien. 

Unikaj pilnie, kochany synu, tych dwóch 
wad znanych pod nazwiskiem skrytości i wy
krętarstwa; bo pierwsza z nich, choć wolna 
jest od obłudy, odejmując nam zaufanie 
drugich, ozi«bia nas i zniechęca do pi«knych 
czynów, drugą wszyscy cnotliwi brzydzą się 
i pogardzają. 

Jak miło podzielać z drugiemi, co nas naj
więcej obchodzi, czy w szczęściu, czy w nie
doli i utrapieniu; tak znowu okropna· rzecz 
przed wszystkiemi si« za.mykać i taić, kiedy 
~to w nadzwyczajnym zbiegu okoliczności, 
czuje się do tego zmuszonym. Tajemnica, 
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gdy ją koniecznie ukrywać potrzeba, poró
wnać się moze do skarbu w ziemi zakopa
nego, który tam najlepiej IeZY przez cus 
wojen i zahurzeń. 

J abym pragnął, kochany synu, abyś, czy 
w mowie czy w postl(pkach twoich, szedł 

zawsze otwarcie i prosto, i miał zawsze 
w ustach, co w sercu. Nierozsądnie hyłohy 

wszystkie zdania swoje, i myśli i postano
wienia bez polrzehy wyjawiać i rozgłaszać; 
bo gadatliwością, która wcale nie z otwarto
ści ale z nierozwagi i g·łupstwa pochodzi, 
najlepszej sprawie zaszkodzić moina. Naj
szlachetniejsi i pełni rozsądku ludzie umieją 
~jJczeć, lecz mówią i postl(pują otwarcie, ho 
z czemzehy się kryć mieli? Piękne ich chę
ci i postl(pki nie ll(kają sil( światła, śmia·ło 
tedy mogą serce swoje ods'łonić, i najskry
tsze wyjawić myśli, choci:d nie wszystkim. 

Badź synu otwartym i szczerym lecz 1'a-<, , 
zem roztropnym j przezornym, abyś nie wy
jawiał przed człowiekiem nikczemnym i 
niegodziwym, coby tohie albo komu inne
mu zaszkodzić mog·ło. 

Są wprawdzie szczególne względy i oko
liczności nakazujące ostI'oźność największą, 

jednakowoz uczciwy cz·łowiek rzadko, a mo- . 
te i nigdy w takie m nie znajduje się poło-
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źeniu, zeby skrytość S' j\"pł'aszczem otwar
tości i szczerości poJ.rywać musia'ł, mając 

(IIalta scżolto, pensieri strettt) twarz otwartą, 
a zamknil(te myśli. Chroń się, synu, i tego 
rodzaju- obłudy pozorną szczerością ubar
wionej: wolisz sil( wy~zec najwil(kszych po
źytków, niź zdradliwie i podstępnie one 
pozyskiwać; zwłaszcza gdy najpewniejszą, 

najbezpieczniejszą i najk.rótszą drogą do 
zasłuźonego znaczenia i czci wiodącą jest 
droga cnoty i zas·ługi. Tą zawsze postępuj, 
synu, choćbyś miał dla siebie same nie
szczl(ścia znajdować. , lepiej sil( wyrzekniej 
nadziei lepszego losu i zejdź na niźszy slo · 
pielI, abyś mógł sobie przynajmniej spokoj
ność i bezpieczeństwo zapewnić. 
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ROZDZIA~ XVI. 

o SKROMNOŚCI. 

Z SERCA iyczę ci, kochany synu, abyś sła
wI{ otwartego i szczerego cz-łowieka u ludzi 
pozyskał; lecz i najlepsze przymioty, wy
szedłszy z granic sobie właściwych zamie
niają sil{ na wady. Otwartość i szczerość, 
cZl{sto się wyradza na nieskromność i zu
chwa-łą zarozumia-łość, wadI{ bardzo w mło~ 
dzidy pospolilą, choć nader niemiłą· 

Młodzieniec czujący się na siłach, lecz 
bez gruntownej nauki, bez doświadcze

nia, azatem bez znajomości ludzi i świata, 
rozumie po odbyciu kilkoletniego nauk bie
gu, ie jui wszystkiego poj«ciem swojem do
sięgnąć, wszystko objąć zdoh. To, czego 
sili nauczy-ł, tak jest u niego wielkiem iwa-
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inem, ze co mu jeszcze umieć pozostaje, 
ma za rzecz zbyt ma-łą i nikczemną, zale
dwo godną swojej uwagi; a tak wielką przy
wiązuje cenę do kaź de go płodu swojego 
pióra, jak gdyby nikt oprócz niego nie do
szedł tajemnicy gruntownego myślenia i u
dzielania dnlgim swych myśli. Starzy do
świadczeni, którzy z zimną rozwagą zawsze 
postępują, i nie ttlk skwapli wie J' ak on sadza , '- ", 
a jeszcze ostrozniej uogólniają; którzy nad 
myślami jego i bystrością dowcipu nie unoszą 
się, i płodów zagorzałej nie podziwiają ima
ginacyi, są w oczacb jego zimne i obojętne 
stworzenia, których skrzepły dowcip i stę
piony umysł nic jui wykonać, ani nawet 
ocenić niezdolny. Z politowaniem i uśmie
chem pogardy na nich ów młodzik pogląda, 
niepomny na to, ze smutno mu będzie kie
dyś, doczekawszy podesz-łego wieku, podo
lmie być uważanym od młodych. Cóż 
gdy się pokaze w jakowem społeczeństwie? 
wszędzie radby przyświecać i występować 
na popis: rozprawia g-łośno i zaufale, gdzie
by miic1.eć naleźało; o najwil{kszych rze
czach daje wyroki od razu; wszystko on le
piej wie i przenika niżeli drudzy; a uwie
dziony miłością własną zwyczajne oznaki 
grzeczn.ości, lub samo nawet milczenie lu-
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dzi świat·łych i rozsądnych bierze za po
chwa·łę dla siebie i potakiwanie. 

Lecz uwazmy, co za los dalszy takiego 
zarozumialca: oto sam sil{ wynosząc a dr,lł

gich upośledzając, wszystkicll od siebie od
stręcza i zraZa; dla ustawicznego popisu za
niedbując ćwiczenia swoich zdolności, nie
dołęznieje na umyśle ; i jeźeli w nim pozo
staną jakie dobre przymioty, wszyscy, zwła
szcza obrazeni oczy na nie zasłaniać, a wa· 
dy jego i zdroźności powiększać i rozg·łaszać 

bl{dą. Tak zejdzie z czasem na ostatni,!: wzgar
dę i pośmiewisko, a przynajmniej zadnego 
sobie zjednać szacunku u ludzi, ani juź po
gardzony i odrzucony utraconego losu od
zyskać ·nie zdoła; chybaby wcześnie się upa
miętał, i bh;dy swoje poprawił. 

Jakie znowu mHą i ujmującą jest skro
mność! jak zawsze, prosta, cicha i niewy
stawna, najwdzięczniej jednak ku sol)ie znie
walaJ Jest ona przymiotem, bez którego nie

winność, dobroć, szczerość nie ma okrasy, 
ujęcia i wdzięku. 

Skromny młodzian zaraz na pierwsze wej
rzenie pod.oba się, i wszystkich do siebie 
przyciąga, kaźdemu chętny i uprzedzający 
łatwo drugich do wzajemności obowiązuje: 
jego dobre chęci mile przyjmujemy za sku-
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tek; jego małomowność, milczenie, i na'wet 
przyznanie sil{ w częm do niewiadomości 
bierzemy zą rozum, podwyźszając w nim 
wszystkie zale ty, a zmniejszając wady i nie
udolności. Je~eli mu kiedy zdarzy się po
błądzić, wyrozuminJiśmy na uchyl)ienia, wca
le nie tracimy o nim nadziei; myślimy 
owszem, ze mu to nadal za dobrą posłuźy 
przestl'og<;!. Jego cześć, g·łębokie uszanowa
nie i uleg·łość dla starszych, jako td grze
czność .bez przysady dla r6wnych i niźszych, 
nie tylko mu jednah zaletę dobrego serca, 

a.le i roztropności. 
Jedna.kowoz i skromność powinna być 

w pewnej mierze; a kiedy jest zbyteczną, 
lub nie w swojem miejscu, pl'<;!dko się wy
radza w nicśmiałość lub dzikość. Ztąd po
chodzi ciągh jaJ,aś niepewność i wahanie 
sic w zamiarach nawet pi<21mych i pozy te
cz<nych; ztąd unikanie wszelkiego towarzy
stwa, a tem samem utrata wielu zobopól
nych pozytk6w i przyjemności zycia spo·łe
cznego. 

Pilnie uwaZaj, mój ~ynu, ludzi dobrze wy
chowanych, jak oni umieją szlachetną śmia
łość ze skromnością pogodzić, jak przyje
mnie zajmować i bawić bez okazania naj
mniejszej VI' sobie prózna$ci i chluby, jak 

10 
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są szczerzy i otwarci, a razem roztropni i prze
zorni na wszyslko. W nich znajdziesz dla 
siebie najlepszy wzór post<tpowania, tego 
wzoru ściśle si<t trzymać powinieneś; jeze1i 
się nie chcesz narazać cz<tsto na bł<tdy i u
chybienia, które ci na zawsze zamknąć mogą 
drogę do pozyskania sobie mi·łości i szacunku 
u ludzi. 

ROZDZIAŁ XVII. 

o ROZTROPNOŚCI. 

RozTRoPNoŚĆ jest pi<tknym i nader dla. nas 
szacownym przymiotem, przez który rozpo
znajemy; co, jak. i kiedy mamy czynić lub 

. nie czynić. Ten kto, mając zawsze zamiary 
uczciwe, do ich osiągnienia uzywa jak naj
prostszych i jak najpe'wniejszych sposobów, 
lla roztropnego imi<t zasługuje. Roztropność 

po DOBRYM OJCU. 111 

wi<tc tak uwazana nigdy nie jest zawadą i 
tamą, owszem najwi<thią pomocą, a nawet 
pobudką do poczciwości i cnoty; bo ona 
otwiera nam oczy na to, cokolwiek dobrego 
uczynić moźemy, i razem przeszkody, nie
hezpieczeilslwa, środki lub niepodobieństwo 
do wykonania pokazuje. Bez niej cz<tścićjby 
nas mogły unosić uczucia szlachetne, ale
byśmy nieraz zawodząc nasze ch<tci i usiło
wania odstr«czali się od dobrze czynienia; 
gdy przeciwnie poczynając sobie zawsze ha
cznie i roztropnie w dobrem, nabieramy co
raz wi<tkszćj ochoty i sHy do nowych przed
sięwzięć. 

Na nieszczęści~ dla młodych ludzi, roz
tropność jest prawie zawsze sk.utkiem dłu
gich postrzezell i dojrza-łego doświadczenia. 

Są prawdy, które nie łatwo oni przyjmują 
do swojego serca i przekonania, zwłaszcza 
kiedy te się przeciwią ich skłonnościom i 
upodobaniom; samo nawet doświadczenie 

zrazu niewiele ma nad niemi mocy. Poznają 

niekiedy de, i przewidują nadal smutne 
wypadki; jednak puszczają si<t na oślep, 
jak gdyby sami sobie nie dow ierzali. Ma-ło 

takim pomogą przestrogi i przepisy, a naj
więcej dohre przykłady. 
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Kochany synu, nie zapatruj sic na tych 
k ' <, 
'torzy wszystko poprawiać i przerahiać, i 

same . ~ylko ur.oj~nia własne do skutku przy
,';o~zlcby chcleh; owszem nigdy nie przeu
sIębIerz, cohy si·ły twoje, "dek i doświad
czenie przechodzi·ło, ani mieszaj sit{ do ni
czego, .co z twojem powo-bniem zadnego nie 
ma ZWJą~ku, bo. nic dobrego i chwalebnego 
ni.e zrobisz, a usiłowań bezskutecznych czoło
wiek roztropny uniJ,a. Gdy znś co z obo
wiązku ~ub powo'~'ania L"'ojego poczyn~z, 
poczyna] rozll'opme, oglądnjąc sic i na cel i 
na środ~i .. Nie d~ść na tem, ź;1)y obrany 
przez Cle~le zaml~l' i cel by-ł chwalebny, 
pO~l'zeba Jeszcze, aby uźyle środki hy1'y go
d~lwe .. lil? . gwa:hu, podst~pu lub innych 
megodzlwoSCI do uskutecznienia choćby naj
~epszyc~l zamiarów uźywa, chytrym jest tylko 
l pr~ebleg.łym, ale nie roztrop~yll1; bo pr~
wdZlwa roztropność, ile razy przewodniczy 
W wyb~rze czy środków, czy celu, nigdy 
nam nIC z-łego nie doradza. Taka roztro
pność zaleca Chl'ystus mówiąc do al;oslo.łów: 
fi ~ą~źci: mądremi jaiw '!~źe, a pl'oslemi 
" l l1\ewmnemi, jako goh,bie. ~ 
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ROZDZIL&.ID XVIII. 

o SPRAWIEDLIWOŚCI. 

NIKT nie jest przeciwko sprawiedliwości, 
kaźdy ją ma dlaąiebie i dla drugich za wielki 
obo,,~ iązek, zas·ługę i cnot~; ' je<lnaJiowoz tak 
ma·ło liczymy d.dzi sprawiedliwych. Odda
wać cośmy komu powinni, nie wymagać od 
drugich wi<,:cej nad to, co nam od nich naleźy, 
czujemy się hyć obowiązani nawet dla na
szego własnego dobra i bezpieczellstwa. 
Oprócz więc moralnych pobudek, i to nas je
szcze zni.ewala do szanowania praw cudzych~ 
azeby nasze hy'l'y szanowane. Ale niewia
domość , duma, źądza panowania, chciwość, 
zazdrość, zakamieniałość serca naraźa ludzi 
na pope-łnianie tysiącznych niesprawiedli
wości dla marnych widoków, które im wy-

10" 
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stawują jakową korzyść, przyjemność Inb 
upodobanie. Aby sil( uchronić tak szkodli
wych wpływów, potrzeba nam od ml'odl1 
bronić przyst«;pu do serca gwa-łtownym z~~ 
dzom i namil(tnościom, ho te prowadzą nas 
zawsze do niegodziwości luh znikczemnienia; 
potrzeha t'łumić w sohie prózność i zarozu
miałość, jako bl(dące takZe ohutem źródłem 
wykroczeń i b ·łl(dów; potrzeba nadewszystko 
wcześnie do zamiłowania prawcly i cnoty 
nawykać. Inaczej bl(dziemy gotowi wszystko 
poświl(cić osobist,}:m wzgl9.dom, albo dać się 
uwieść najopaczniejszym uwidzeniom, które 
nam m;łość w-l'asna za beznlylne podaje, 
dopuszczając si<.; niesprawiedliwości, bądź 

rozmyślnie i samoch2tnie, bądź mimowolnie 
i bez naszej wiedzy. Tak tedy niesprawie
dliwym jest, i ów cudzej w-l'asności gwałto
wnik lub kradziezca, i potwarca luh zwo
dziciel fa·łsz udaj ący za prawdlt, i zagorza'ły 
wierszopis, co, w zapale głowy zhyt swoje 
wiersze wynosi, a drugich upośle(lza. Ani 
mo zna sil( wyłamywać i uwalniać od spra
wiedliwości dla jakich wzglltdów szczegól
nych, bo ona jest wyzszą nad wszystko, coby 
nas od niej odwodzić mogło; bo bez' niej 
społeczność zadnaby się nie ostała, lub wie
cznym by·łaby teatrem wewn~trznych nie-

.1 
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zgód i zaburzeń . CZl(sto sobie wspominaj, 
mój synu, jak uczynił' jeden ze znakomitych 
wodzów Greckich, l.iedy mu podawano radę 
ngjkorzystniejszą dla kraju, a niesprawie
dliwą; oto odrzuci'l' ją, chociaz widział wszy
stkie korzyści. A sławny prawodawca Lo
krów, gdy mu przyszło wydać na własnego 
syna wyrok utraty wzroku, kaza,ł jedno oko 
synowi, drugie sobie wyjąć, i wolał naj
srozszą karl( z winowajcą podzielić, niż nad
weręzyć prawo, które sam postanowił. 

Bierz ztąd wzór, mój synu, i prawidło 
postępowania, pomniąc zawsze i na to, ze 
świl(ta religia nasza kaze nawet urazy prze
baczać, dobrem za de płacić, być z jak 
najwil(kszą dla siebie surowością, a łago
dnością i pobł'aźaniem dla drugich. Tu się 

dobrze stosuj:! s'łowa wybornej bajki Les
synga w której Owca tak kOllczy : « lepiej 
q kl-zywdl( ponosić, niżeli ją czynić. I) Lecz 
nic nam nie zagradza wolności odpit\
rania gwałtu i napaści. Mamy prawo i po
winniśmy bronić zycia, honoru, majątku 

swego lub drugich, przest2pcl( ukarać lub 
go podda.ć karze, jeźeliby przebaczenie mia
ło zagrazać naszemu lub czyjemukolwiek 
bezpieczeństwu i spokojności. 
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Owa iaś sławna od Cycerona przyj'tta 
maxyma, su~nlUll JUS SAEPE EST SUlDIA L~JURI~ 

(zb).·t ścisict sprawiedliwość bywa często naj
większą niesprawiedliwością) o~trzega tyl.~o 
o nietrafnem niekiedy wymierzaniu sprawIe

dliwości; nie przeto jednak jej bieg ma się 
tamować. Idzie tu jed.ynie o naldytą ostro
zność, abyśmy, ślepo trzymając si~ prawa, 

sami nie pob'łądzili. 
W wątpliwym razie, lepiej jest ~ziesię: 

ciu winnych uwolnić i na sąd Boskt zd.ac 
ich ukaranie, nizeli jednego niewinnego me

sprawiedliwie pogn'tbić. Nikogo z ~a~ :li~ 
chybi zas.tu:lona l.ara lub nagroda, l )ezeh 
nie w tćm, to w przysZ'łem zyciu wymierzy 
'a nam najwyzszy s'tdzia spraw naszych; a 
L . dl' , . . 
Monarchowie zie mscy spraWie . iWOSC I ;~ WI't-
cej jeszcze niźeli w'bdzą są zasl~pcami Boga 
na ziemi. Szanuj wi~c, synu, wszelką 
zwierzchność nad tobą postanowioną i prawa, 

od któremi zyjesz. Nigdy na los twój nie 
~tysl\uj, gdyby ci't nawet najniesłuszniej 
prześladować miano; ubezpie~zo~y. w t~~~ 
jem sumieniu, ufaj sprawiedlt~~oscl ~OSklej 
jeśliś sam ni.e zawinił nikomu, l w twem po
stepowaniu z ludźmi zawsze pami<.;tnym by·ł 
n; te s'łowa ewangelii: jaką miarą mier::.)"sz, 

taką będzie ci odmierzono. 
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Nie tylko zaś w post'tpkach twoich ale i 
w mowie zachowaj, synu, ścisłlJ: sprawiedli
wość wzg1'tdem osób nawet ci zawistnych, 
n~przyjaznych i niemi'łych. Chociazby oni 
w czem i na wielką zasł'uzyli nagan't, nie 
uwazaj ich ze zołćj tylko strony, i nie oczer
niaj, mianowicie dla tego ze to])ie si't nara
zili. Uczciwy człowiek nigdy ogólnie dru
gich nie pot'tpia, lecz o wadach milczy, a 
o zaletach mówi zawsze z pochwa1'1J:. Tak 
szlachetny sposób myślenia i postl{powania 
uczyni ci<{ nie tylko sprawiedliwym, ale i 
wyrozumia-łym na bh2dy i zdrozności ludz
kie: te bowiem, jezeli w nas nieraz wzbu
dzają sprawiedliwą obaw", zgroz't i gniew, 
częścićj wzbudzać powinny Zal i politowanie; 
czego wymaga po nas miłość chrześciańska 
najmocniej nam zalecona słowy i przykła
dem Chrystusa, który si't modlił za swych 
prześladowców śmierć mu gotujących. 



.łt 

o WYROZUMIAł. OŚCI I PRZEBACZANIU 

URAZ. 

,V SZYSCYŚllY z l)rzyr?dzenia u,łomni i po
dleO'li błcdom które nieraz pope·łniamy na-o lo , r 

wet mimo naszej wiedzy i woli. Zadne je-
d't'iak wzgl~dy nie upowazniają nas do roz
myślneg o ile czynienia lub nierozwagi za
wsze idącej na o ślep hez :bdnego celu. vy po
stl{powaniu naszem powinniśmy siQ wystrze
gać najmniejszej zdrozności, jak najtroskli
wiej unikając wszelkich pobudek i ponl{t 

do deO'o. b lO . , 
Lecz nie przepuszczając sobie w lllczem, 

nie bądźmy zbyt surowymi w7.gll{der~ dru
gich; bo nie znamy i znać doskonale me mo-
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zemy wszystkich pobudek i przyczyn ich 
postl{powania, a w podobnych okoliczn 
ściach mozebyśmy, równie jak oni, ulegli 
mlszej uł'omności. Dla tegoto, mój synu . . , 
owa meugll{ta cnota starodawnych Brutusów 
i Katonów daleko jeszcze nie dorównywa 
wznios'łej i nieskazitelnej cnocie naszych mI{
czenników, co w pierwszych wiekach chrze
ściaństwa nieustraszeni przed zadną ludzką 
potl{gą, z najwil{kszą stałością umysł'u hl
czyli łagodność prawdziwie Chrystusową. 
Pod dobroczynnym wpływem religii chrze
ściańskiej, odmieniły sil{ czasy i obyczaje. 
Dziś, gdyby kto chcia'ł pomi'tdzy nami uda
wać starego Katona, albo być Juwenali
sem, nie uchodzi·łby przeto za najcnotli
wszego : jeszczeby mógł popaść w słuszne 
podejrzenie o nieszczerość, ohłudl{ i ukry
wanie osobistych widoków pod pil{knym su
ł'OWej gorliwości pozorem. Owszem zdarza 
siQ u nas najpospoliciej , ze kto zawieIe od 
drugich wymaga, sam bardzo mało albo 
nic nie daje; kto prześladuje i ciemic;:zy s·ła
hszych, sam nie wart mieć tyle' mozności 
i wbdzy; kto wszystko nagania i oczernia, 
sam niejednej naganie i zarzutom podlega. 
Do naszej gorliwości, do cnoty, do rozumu 
koniecznie potrzebna . jest łagodność, i od 
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niej nieodstępna. litość, umiarkowanie, cie~
pliwość, które z najczystszego źródła lm
łości bliźniego wyp·ływają· Lecz i w ·łagodno-
ści polrzeba zachować pewną miar~ i wzglt,:dy I 
szczególne; inaczej byłaby ona nieraz po- ł 
wodem do zepsucia dla p'łochej i niesfornej 
młodzieiy, uzuchwaleniem dla przeslępcóW, 
podnietą lenistwa i niedbałości dla próznia-

k.ów. 
Taka łagodność nieumiarkowaną albo ra-

czej za;(lny Z nią sposób postępowania po~ 
błaźa:iem zowiemy. Liczne są jej naduzy-
cia, zw·łaszcza w wychowaniu dzieci, gdzie 
miłość rodzicielska zaślepia, i fa'łszywy do
wcip lub najgorsze wady dziecinnego serca 
za piękne przymioty wy~tawia. Nie ~ak po
winniśmy się zapalrywac na b·tędy l ~dro
źności ludzkie. Łagodność nal'za niechaj bę
dzie oświeconą i kierowanil IJl'zez rozum, a 
wtenczas dopiero zasłuzy na imi<{ cnoty wy
rozumiałością zwanej, która ścis'łym i spra
wiedliwym być kaźe bez nadweręzania w ni

czem praw ludzkości. 
Uwaz teraz, mój synu, jak daleko tę 

ścisłość i sprawiedliwość posunąć masz w są
<heniu (} cudzych postępkach i sprawach 
a tem bardziej o twoich. Nie szukaj nigdy 
wymówek, któreby mogły winę twą zmniej-
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szać lub popełniony błąd usprawiedliwiać. 
Takie wymówki by·tyby zawsze niedostate
czne , i jeszczeby wyhoczenie zwiększa·l·y. 

Bo ani wiek, ani niewiadomość , ani gwał
towna losu przemiana, ani nawet de towa
rzystwa, których się nie zawsze uchronić 

rnozesz, nie pos·łuzą ci za iadne usprawie
dliwienie. Twoja m'łodość lJ iedoświadczona 
nie powinna być juz dla ciebie bardzo nie
bezpieczną, kiedy jej pierwsze lata pod mo
im i szkolnym dozorem tak spokojnie i szczę
śliwie ci sil{ przebyły. JeźeIi nie wszystkie 
posiadasz nauki i wiadomości mogące ci kie
dyś być potrzebne,,,-i na świecie, łalwo się 
przynajmniej bh;:du ustrzeZesz, byleś tylko 
nie ufa'ł sobie wtem, co poznanie twoje 
pl'zechodzi. Jezelibyś nagle ' przyszetH do 
ostatniej n2dzy, albo do wielkich boaactvr o 
i znaczenia, ubóstwo samo i niedostatek na-
uczy ci2 pracy i wytrwania w najcięzszej nie
doli; skoro za jedyną pociechl{ sobie poczy
tasz, być wolnym od wszelkiego zarzutu i 
winy. Znaczenie, dostatki nie zaślepią, i do 
najpiękniejszych czynów ludzkości otworzą 

ci drogę, skoro niemi opatrznie szafując za 
istotny cel ich uzycia weźmiesz czynić do
brze drugim. Największem dla ciebie nie
bezpieczellstwem są złe towarzystwa, lecz 

11 
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i tam ujdziesz zarazy, a nawet jeszcze wię
kszy poweźmiesz wslr<{t od rozpusty i wszel
kiego zepsucia; byleś tylko wszystkie twoje 
sprawy i myśli pod straz uczciwości i wstydu 
poddawał. 

Tak wi<{c, synu ukochany, wszędzie i za
wsze dobrym i cnotliwym być mo zna , przy 
nalezytej ostrozności, przy dobrej ch<{ci i 
usiłowaniu, a im trudniejszą i hardziej nie
bezpieczną. wytrzymasz prób<{, tem większą 
mieć b<{dziesz zasługę przed są.dem Boga i 
immienia. Nic nas nie uwalnia, ani wymawia 
00 najściślejszego pe-łoienia naszych obowią
zków, od posłuszeństwa prawom Bosk.im i 
ludzk.im, od udzielania si<{ potrzebującym 

naszej pomocy, nal'eszcie od utrzymania do

stojnie, lub przynajmniej znoszenia cierpli
wie stanu, do jakiegośmy powołani, b idź 
wyborem własnym, b~dź przeznaczeniem od 
naszej woli nie zawisłem. Takie wzmacnia
jąc w sobie przekonanie, bądź zawsze, mój 
synu, jak najsurowszym dla siebie, a wyro
:wmiałym dla .drugich, byle bez zbytecznego 
ulegania, surowym nawet i nieubłaganym 
gdy tego powinność twoja wymaga; w przy· 
padkach zaś wątpliwych, wolisz si<; prze
chylić na stronę łagodności, nizbyś si<; miał 
nleludzkim i okrutnym pokazać. Nie bądź 
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nigdy podejrzliwym, bo to jest jedna z naj
gorszych przywar zepsutego serca, i skrzy
wionego rozwnu; wolisz zwłaszcza w rze
czach mniejszej wagi zostać niekiedy oszu
ka~nym i zdradzonym, niZeli posądzać kogo 
bez przyc:tyny lub łatwo odejmować twą 
ufność temu, który jej w wazniejszycb ra
zach nie zawiódł. Zbytnia ostrozność we 
wszystkiem nie oznacza prawdziwego zna
wcy ludzi, ale tylko nikczemnego człowie

ka, który z siebie i kilku blizej sobie 
znanych osóh sądzi o reszcie. Kto zaś ni
komu nie ufa, nie wart niczyjej ufności, i 

sam się jej niby dobrowolnie wyrzelia. Smu
tno tak zyć w ciągłej obawie i zwątpi ewa
niu. Lepsząby juź byh druga ostateczność: 
kaźdemu zawierzać. 

Chroń si<; nadewszystko mój synu, abyś 

nikomu w niczem nie uchybił, i niczyjego 
zaufania nie zawió&ł, u wszystkich zasługu
jąc sobie na szacunek i zyczliwość wzaje
mną. Unikaj tez ludzi złych i k-łólliwych~ 

kiedy zaś, mimo największą uczciwość w twem 
post<{powaniu, doznasz napaści, zniewaienia 
lub krzywdy, przytłumiaj w sobie zapalczy
Wość i zemst<;, bo te złe poradniki z ma
łego nieszcz<tścia w daleko wiCCksze, z lek
kiego zawstydzenia w ostatnią n<;dzę i hań
hę cię wtrącą· Są ludzie tak nikczemni 
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i spodleni, ~e na nich nie warto gniewu 
i siły wywierać: dla takich zimna pogarda 
jest najlepszym odwetem. Są rzeczy tak 
małe i nic nie znaczące, ~e nie powinny.~y 

nawet nas zatmdniać i zastanawiać; a. kto 
się za nie obraza, niechaj sobie samemu wi
nę przypisze. Są zniewagi i oczernienia. bar
dziej hańbiące swojego sprawcę, nizeli oso
be zniewazaną i oczerniona: o tak ie dbać nie 
n~leźy. Są na.reszcie prz;padki, w których 
ująć się za. wyrządzoną sobie lub komu krzy
wd'{, jest powinnością honoru i sumienia, lecz 
i wtencza.s porywcza za.wzi'{toŚć nie jest naj-

. lepszy lU śl'Odkiem. do osiągnienia. swojego 
celu, najc7.ęścićj bywa przeszkodą; bo po
czynając sobie gwałtownie, ani dość mamy 
uwagi w dobieraniu środków odpowiada
jących celowi, i cz<;:sto najgorszej chwytamy 
się dt'ogi, dla tego tylko ze si~ nam naj
krótszą wydaje. Nie bądź tedy, mój synu, 
nieczu'łym i obojętnym na wyrządzone to
bie obelgi i krzywdy, ale niechaj ci nigdy 
ślepy zapęd gł'owy nie zawraca; nie chowaj 
głęboko w sercu swojem nienawiści, ani od
mawiaj przyjacielskiego uściśnienia bratu 
twojemu, który cię zaprasza do zgody, i po
mnij, ze nie masz szlachetniejszej zemsty 
nad p~zebaczenie. 

.~ 

ROZDZJAL XX. 

o STAŁOŚCI. 

STAŁOŚĆ umys·łu czyli stateczne wytrwanie 
w swym losie lub przedsięwzi'{ciu, jest grun
tem i zasadą naszego charakteru, dla: tego 
hierzemy cz!,?sto jedno za. drugie, i pospolicie 
o ludziach niesla·łych mówimy, iź są słabe

go albo hdnego nie mają charakteru. Nie 
mozna jednak powiedzieć, aby i tacy ludzie 
nie mieli jakowych prawide'ł postępowania; 
ale te sa tak wątłe, niepewne i zmienne) 
t.ak częs;okroć b'łędne i opaczne, ze co do 
ich wp·ływu na czas dalszy, mozna je uw~
źać za zadne. Człowiek niestały przy naJ
wickszej mozności i wbdzy, jak gdyby nie 
hył panem swojćj woli) nic prawie do sku
tku nie doprowadza; wśród największych 

11-
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dostatków i przepychu, jak gdyby w najn~
dzniejszym był stanie, nie zna ani słodkich 
owoców dobroczynności, ani nawet swobody 
i uciech zycia najpospolitszym ludziom nie
odmówionych; ustawicznie snując coraz nowe 
uk-bdy, zawsze zawodzi sam siebie; wszy
stko u niego w nieładzie lub zarzuceniu, 
nic w nalezytej czynności i działaniu, na 
kazdą mu rzecz zabraknie czasu albo ch~ci; 
a jeźeli kiedy uspieszy zaspokoić zbyt pr~dko 
przemijające pragnienie: tedy nie sł'odycz, 
nie najwiC(J;szą ocModC( pije choćby z naj
czystszego źród-b, ale ckliwość i odraz~; 
bo ciągie zmienia swe upodobania, przez 
co niewiele nawet zbytkując, ma juź smak 
zupełnie zepsuty. 

I nie dość na tern, mój synu, ze niesta
łość zapiera drog~ do szcz~śliwego źycia, 

do piC(knych i pozytecznych czynów, jeszcze 
ona prowadzi do rozpusty i gnuśności, a na
wet do licznych występków i zbrodni. Bo 
jakiegoz MC(du, jakićj winy siC( nie dopuści 
ten, co ani sobie ani nikomu s-łowa dotrzy
mać niezdolny, buduje zamki na powietrzu, 
mogąc je stawiać bezpiecznie na ziemi j źyje 
bez celu, albo raczej nieustannie cel zycb 
odmienia, i nie walIa siC( bynajmniej w wy
borze środków, byle te jak najprędzej do-
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gadzały jego zachceniom. Bogaci i mozol 
. rl,aleko są pochopniejsi do niesta-łości, niźeli 

ubodzy i nieznaczący, bo pierwsi mają czem 
p~.ćisycać coraz nowe chC(ci, upodobania i 
nadzieje; drudzy z samej potrzeby muszą 
sit; stale do jednej rzeczy przywiązywać, 

zwhśzcza gdy łatwo sami to poznają, ze dla 
nich najlepszą jest praca, cierpliwość i wy
trwanie w swym losie. SzczC(ście zaślepia i 
mami wtenczas nawet, kiedy lecimy na pe
wną zgub({; przeciwnie ubóstwo i n({dza o
strzega nas j eszcze dość wcześnie, bo zaraz 
w początkach cierpienia i ucisJm, abyśmy się 
ratowali, jeźeli mozna, i to zawsze drogą 

jak najbezpieczniejszą. Dla tego pewnie w 
niźszych stanach więcćj niź w wyz szych znaj
dziemy ludzi z charakterem mocnym, z od
wagą i sta-łością jeźeli nie większą, to przy
najmniej wystarczaj ącą na tak szczupły obręb 
ich mozności i działania.. 

Dla tego ci, ktÓl'ych nie zasługa, ale ślepe 
Szcz({ście raptownie wynios'ło , nahierają ła
two dumy i wysoldego uprzedzenia o sobie j 
prawie zapominają, czem niedawnQ byli, 
albo przynajmniej wszystkiemi sposobami 
usi-łują zapomnieć j ani juź nawet tyle im 
chodzi o utrzymanie się na nowym stopniu, 
ile o dalsze wywyźszenie. To zgubiło wielu 
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wojowników szczęściem swem upojonych, 
wielu polubieńców ślepo naduzywający<,h 

połozonego w nich zaufania; lo obbkał'J 

wiele m·łodziezy czującej swe si -ły, i 'Zi>~t 
sobie ufnej w tem rozumieniu, ze dla niej 
nie masz nic niepodobnego. Dla takich 
najlepszą jest szkoła przeciwności, w której 
jezeli potrzebnego statku i umiarkowania nie 
nabiorą, mozna ich uwazać za zgubionych 
na zawsze. Często bowiem mickkiemu i znie
wieściałemu sercu zły los ni~spodziany do
radza najkrótszą drogę rozpaczy, prowadzi 
do opuszczania się zupełnego, albo unosi 
do jakowejś chwilowej zuchwałości, która 
złe gorszem poprawiać kaze, i ostatnia za
tratl( jedynym dla siebie ratunkiem naz;wa. 
Lecz kto jeszcze gotów na wszystko, albo 
przynajmniej wahać się niezdolny: temu roz
kosz trucizną, t;t stan niebezpieczeństwa i 
ucisku zbawieniem. 

Tak w pośród ustawicznych z sąsiadami 
walek, wśród C6ęsto doznawanych klcsk i 
niepomyślności wojny, hartowały się ;erc.a 
starodawnych Spartanów i Rzymian, u któ
rych stałość charakteru słynęła za CllOt!,) na
rodową, dopóki nie upad-h wraz z rzeczą
p~spolitą i obyczajami. Tak w pierwszych 
wiekach Kościoła Chrystusowego, prześla-
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dowani wyznawcy świętej religii naszej na
bierali męztwa i stałości wśród niesł'ycha

~(ych groźb i męczarni: na tysiąc śmierci 

l ~ l.fl gotowi za wiarę, w której nic ich za
ch viać nie zdohło. 

Mój synu! radbym ja najchętniej widzieć 
cię stałym i nieulęknionym w największych 
zycia przygodach, lecz bogdajby one cię 

nigdy nie spotykały! smutna to zawsze rzecz 
i opłakana ciel'pieć od ludzi, czy od losu, 
który nie jest w naszej mocy, smutniejsza . 
i niekiedy okropna cierpieć z wbsnej winy. 
Cóz gdy kto nie widzi innego końca cier
pieniom swoim nad śmierć, lub skazany jest 
na ciąg·tą niepewność i zwątpiewanie o so
bie? Zawsze jednak ulegać i nihy doga
dzać boleści, jest to ją pomnaźać i zaostrzać. 

Bądź cierpliwym, synu, zwbszcza gdy 
czego od siehie odwróc ić nie by ·l'eś mocen; we 
wszystkich bowiem nieuchronnych dolegli
wościach naszych, tę najwiflk.szą mamy po
~iechę, ześmy sifl do nich nie przy·tozyli. 
Zyj w pokoju i zgodzie ze wszysLkiemi, któ
rzy w jakichkolwiek z tobą zosLawać hędą 

stosunkach; uniI.aj wszelkiej napaści, gwa·łtu, 
nawet najmniejszej urazy, abyś nikomu nie 
dał powodu do odwetu; lecz gdy ci przyj
dzie stanąć w obronie własnej, czyjej lub 
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spóJnej, gdy masz obstać przy prawie i słu
szności lub dO'pełnić co twoja powinność kaźe, 

, Jl 

nie ustraszaj siC( groźbami złych ludzi; o}", -
L 

~ ). 
ty 'puklerzem niewinności, ufny w do ,\.,, ' 
sprawy, ni~ trać nadziei i serca; niech -Je
dnak rostropność hoki twoje prowadzi, nie
chaj one niekiedy wstrzymuje, bo są. przy
padki, w których szlachetniej jest uledz, niź 
zginać. 

Abyś znowu był pewnIejszym siebie 
w swem postępowaniu: nim co przedsięwe
źmiesz, pilnie rozwai, i przeglądaj nadal sku
tki swego przedsięwzięcia; a raz znaleZytą 
uwaO'3, i namys·łem co obrawszy, nie cofaj 

b " ~ • 
juź kroku, choćby ci się otworzyły gdziem-
dziej lepsze widoki, wolisz na mniejszem 
poprzestać, a nie poddać się łatwo zawodnej 
nadziei. S·tusznje więcej się lękam o ciebie 
w szczęściu, niźeli w złym losie. P6j siC( 
wielkich powodzeń, bo one zwykle upadek 
zrządzają. Bój si ę ponC(t i sideł rozkoszy, 
która i najm ocniejsze serca zwycięza. Nie 
tylko zaś w twoich post({pkach i przedsię
wziC(ciach bądź stałym i nieporuszonym, ale 
tez w twojej mowie i pismach zawsze si" 
zgadzaj sam z sobą., czyli co na jedno wy
chodzi ze swojem przekonaniem, którego 

, b ' nigdy nie zawodź i nie odstępuj; chyba y8 
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w czem w-łasny błąd uznał lub niewiado
',ll-'ŚĆ zupełną. Tu siC( pilnie staraj odr6-
z~ ~rl; szlachetną stałość przekonania od upo-
" J ,. , d 
l'u' Kazącego nam obstawac przy swoJem z a-
niu dla tego tylko ze nasze, chociaz sarni 

, l c ,. 
o niem powątpiewamy, albo bez na ezyteJ 
rozwagi je utrzymujemy. Podobniei i w po
stepowaniu naszem naganny jest upor zwy
kl~ si({ ściągający do rzeczy drobnych i nic 
nie znaczących, w kt6rych jdeli kto chce 
nad drugiemi przewodzić, często na rzeczy 
wazne i istotne nie ma zadnego względu, 

lub w nich ze wstydem ustępować musi, wy
warbzy całą uwagę i siły na to, co było 
niewartem zastanowienia. Takowy upor 
nie jest sta·łością, która się zawsze zgadza 
z rozumem, nie wychodząc nigdy z pod jego 
strazy i baczenia. Cel jej zawsze szlache
tny i wzniosły, widoki rozleg-ł e: kaze ona 
poświltcać wszystko prawdzie i cnocie: a z~
wsze co wazniejszego przenosząc, kaze me 
wiele zwaźać na tymczasowy stan rzeczy, 
oglądać silt na przyszłość, nie czynić ~ar. 
nych zabiegów i usiłowań, i czekać, kIedy 
nic począć nie mozna. 
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ROZDZIAEI XXI. 

o DOBROCZYNNOŚCI. 

..DOBROCZYNNOŚĆ ~dznacznj~ca sift CJH~tnem 
~dzielaniem. pomocy bliinim, nie tylko jest 
zas'ługą i cnotą, ale nawet powinnością na
szą, ,Pd której w iyciu spo 'łecznem nie ma
my prawa uchylać sift i wyłamywać. Po
winność tc;vwskawje i potwierdza sama czu
łość serca w~zystkim nam wl'odzona, a ni
gdy bezkarnie zatłumić sift nie dająca. Łzy 
litości na" wwok n~dzy cisną sic;: nam do 
oczów, c1..l.ljemy rtlzJwsz niewymowną , da
wszy ratunek i wsparcie biednemu; :bl nam 
odprawiać z niczem proszących, choćbyśmy 
nawet sami byli w niedostatku. Tak piftkn~ 
uczucie nie na próino dane, wszyscy je 
w sobie pielftgnować i wzmagać powinni-
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śmy, a korzyść zobopólna bardziej nas je
, ~l"!ze do pomocy wzajemnej pociąga i obo-

J _ • 

: " V-iUJe. 
" 1 ~2eli są. ludzie bez sumienia, zwodnicy 
nie'doświadczonych; jeźeli są dumni i wy
niośli, co drugiemi gardzą i pomiatają; nie
uzyci i samolubni, co tylko swoich z"Jsków 
patrzą; jdeli są chciwi, łakomi i zazdrośni, 
eo nigdy zbiorów niesyci, cz<;!sto czyhają na 
cudze; nareszcie oboj<.;tni i zgnuśniali rozpu
stnicy, którzy ostatnie iskierki czułości w 
sobie wygasiH; tem wil2c potrzebniejszą jest 
p'omi<.;dzy nami dobroczynność, aby napra
wiab, przynajmniej ile mozna', co niego
dziwość dych ludzi i ślepota losu ustawi
cznie psują i niweczą. Ona sl<'; wcale nie 
sprzeciwia sprawiedliwości wazące~ wszystko 
na szali, dla oddania, co sic;: komu naleiy; 
owszem niby od niej w pomoc wezwana, 
roznosi swe dary tam nawet, gdzie sprawie
dliwość nie ma już przystl2pu. I nie rozu
miejmy, ie od pełnienia dobroczynności u
wolnić si<.; moźemy, byleśmy ściśle sprawie
dliwemi byli; bo taz sama sprawiedliwość 
nie tylko jej nie wyłącza, ale ją nam na
kazuje i do nićj prowadzi, naznaczając je- · 
dnak pewną miarę i sposób, jakim rozrzą
dzać si<.; powinny nasze dobrodziejstwa. Jakoź, 

12 
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nie mamy obowiązku wspicrać nikogo z u
szczerhkiem i krzywdą niepowetowaną rl!~ 

siebie lub swoich, a pomi<[dzy potrzehJv: , 
cemi naszcj pomocy naldyty czynić po" i':, 
niśmy wybór, i dawać sprawiedliwie jednym 
nad drugiemi pierwszeństwo; abyśmy nie 
karmili niebacznie przestępców i rozpustni
ków, dla których litość nawet sama musi 
niekiedy r<[kę zamykać. Lecz i tu zbytnia 
ostrozność omylną bywa, cz<[sto odmówie
niem naszcm pokrzywdzić mozemy niewin
ność oczernioną, lub wstrzymać młodego 
człowieka na drodze poprawy: lepicj tedy 
zawsze dać chociaź Diegodnemu, niźeli go
dnemu odmówić. 

Co do sposobu, jakim udzielać się mają 
dobrodziejstwa, szczególniejszy miM wzgląd 
naldy na osoby doznające naszego wsparcia 
i pomocy: abyśmy ich nie zasmucali i nie 
dr<[czy li zamiast pocieszenia, dając im czuć 
nasz<[ wyzszość i łasJię, której ze potrze
bują, juź dosyć są upokorzone. Duma i pró
źnosć c1lOćby, przy najwit,:kszcj hojności zno
szą tu wszelką zas'tug<[, zaprawiając niby 
jadowitą trucizną swe dary. Są znowu i tacy, 
którzy, radzi wszystkich łudzić obietnicami, 
nikomu nie dotrzymują słowa; jeslto nie
godziwość albo nikczemność największa, tak 
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bezczelnie lub nierozwaznie przyrzekać, aby 
P?tcm zamiast dania pomocy potrzebujące
I~ ' _, . przyczynić jeszcze do jego cierpień 

' 1, .f,daremnego zaufania. 
Są nareszcie rozrzutni i zbytkuJ' acy co . . . , 

naJwl({ksze skarby trwonią na marną dla 
siebie uciech<t, a iałują dla. biednych; bidy 
cel dobroczynny uwaiają oni za niepotrze
buy i opaczny, bo tylko siebie samych mają 
na celu: tacy zazwyczaj schodzą na niedo
statek i n({dzę, i niemz próźno wyciągają 

ręce ku tym, którzy si({ z marnotrawstwa 
ich obł'owili. A tak nieludzka niewdzicczność 
staje si<[ s,tuszną karą zakamieniałego' serca 
i nierozwagi rozrzutników. 

Lecz i najzacniejsi ludzie moO'ą mlec . o 
nle~d~ięcznych, nie przeto jednak odstrę-

czac SI<[ mamy od dobroczynności. Lepicj 
być nieraz zawiedzionym w zamiarze szla
chetnym dobrze czynienia, niz zawcześnie 
ozi<tbiać swe serce i zamykać dla wszystkich; 
coby nawet nam samym zal i przykrość spra
wiało. 

Im kto jest w większym dostatku i mo
zności dobrze czynienia, tcm mnicj mu po
trzeba być ostl"oznym i wyrachowanym. Naj
bezpieczniej jednak zawsze oddzielać ze swo
ich dochodów CZ({ŚĆ pewną dla potrzebują-
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cych. Nie samym zaś tylko datkiem mozna 
drugim pomagać, CZctsto wictcej rada lub 

< - ' 
wpływem i znaczeniem swojem; czego 11i ~ 
powinniśmy niliOmu odmawiać. ",> 

I l-

Lecz na nieszczctście biednych, luG..tie 
maj<:tni są cZi,:sto uajmn!ej przystctpni, ludz· 
cy, i dobroczynni, a wychowani w dosta
tkach i zbytku, nie znają, co to jest. po. 
trzeba, kłopot lub n~dza, której sami nie 
doświadczyli. Jakźeby im smutno by·ło, bez 
własnej nawet winy, przyjść kiedy na los 
nieszczctśliwy. 'l'a myśl nieraz si<;: w prze
mianie losów ludzldch prawdząca, powin
naby nas wszystkich przekonać, ześmy so. 
bie braćmi pt,zynajmniej w nieszcz<.;ściu, 

którego jednak nikt od siebie odwrócić, ani 
nawet przewidzieć nie moze z pewnością; 
źe tedy winniśmy sobie pomoc wzajemną, 
i ze do tej pomocy stracilibyśmy prawo, sa. 
mi odmawiając jej drugim. 

,;/ ,. ,1 i , 
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ROZDZIAŁ XXII. 

o WDZIĘCZNOŚCI. 

WDZIĘCZNOŚĆ, najsłodsze uczucie co nas 
zniewala do uznania wartości odebranych 
dobrodziejsLw, i przywiązuje do ludzi, któ
rzy nam dohl'ze czynią, jest potrzebą serca 
czu·łego i powinnością sumienia. Niech, jak 
chcą, mówią dumni lub na wszystko obojętni 
samolubnicy, ze nie mają komu być wdzię
cznemi, chyba samym sobie: nie będzie to 
g·tos prawdy, ani nawet głos szczerości i prze· 
konania. Moze I,to ut·łumić w sobie choćby 
najg·łośniej odzywające si<;: uczucia, równie 
jak zasłonić oczy na światło, nie przeto je
dnak bezsumiennym albo ślepym nazwać go 
Ino zna. Z uczuć zaś mile nas zajmujących, 

12* 
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nie znajdujemy ~adnego, któreby mogło być 
powszechniejszem nad wdzi<{czność, -bo 1'l.ie 
zawsze i nie ka~demu dana sposobność, P f.~· 

kazania się dobroczynnym, ludzkim, w~ I\L
nia'tym, nawet miłym i kochającym na wi~. 
jem; a kazdy w całem zyciu swojem moze i 
powinien być wdzi<{cznym, byle tylko miał 
dosyć poznania, i nie wypierał się serca wła
snego. Tak wiele mamy do wdzięczności 

pobudek i zewnątrz siebie, i w sobie samych! 
Któz z nas w niemowlęctwie swojem nie 

doznał najczulszej troskliwości rodziców lub 
osób godnie ich miejsce zast<{pujących? Kto 
doznawszy ludzkiej nieczułości, zdrady i o
szukania, albo srodze nękany od ślepego 
losu, nie zwrócił się i nie podniósł myślą 

do po wszechnego nas wszystkich ojca, a w 
tern uniesieniu nie znalazł pociechy z najmo
cniejszą pobudką do dziękczynnych uwiel
bień? Komut jasno-z-tote s-tońce dobroczyn
nych odmawia promieni, drzewo owoców, 
ziemia pokarmu i ziół zdrowiu pomocnych? 
Przed kim zas-łonięty wśród nocy widok wspa
niały gwiaździstego Nieba, lub jeszcze bar
dziej nas zachwycający wednie widok pi€(
knej okolicy? Ajezeli są ,\yięźnie zakopani 
w głębokich podziemiach kruszców, lub do 
pokładów okf4;towych przykuci, zdołaz kto 
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wydrzeć im z serca nadzieję szczęścia wie
cznego za tymczasowe cierpienia! 
. Wraźmy tylko najgł'ębiej w umysły na-

j 

~1 e to przekonanie, źe nic się nie dzieje na 
śWiecie bez woli i zrządzenia Boskiego; tedy 
nie tylko ludzie wysoką władzą i znaczeniem 
nadani, których kolebki szczęście pilnowało, 
co bez zadnego trudu i pracy opływają w 
dostatkach, ale i ci, których nies-tusznie gnębi 
los nielitościwy , na niedolą jakby skazani, 
a nawet sprawcy własnych nieszczęść, mają 
za co Niebu dziękować: jedni, ze im hojnie 
udzieliło swych darów i mo~ności dobrego 
ich uzycia; drudzy, ze im daje dosyć sta
łośc i i męztwa do wytrwania w złym losie, 
lub ze im nie odejmuje zupełnie nadziei, 
dozwala jeszcze dość czasu do upamiętania 
się i poprawy. 

Mam~e ci, synu ukochany, przypominać, 
komu wdzięczność winieneś, kiedy z naj
większą dla mnie pociechą znam cię tak bo
gobojnym i pełnym ducha prawdziwie chrze-
8ciańskieg'o; kiedy sam juź tyle dozna'tem 
twojej czułości i najlepszego serca; kiedy 
cię widzę nieraz we łzach rozczulenia od
dającego winne uczucie drogim cieniom ma
tki , która cię jeszcze w niemowlęctwie twem 
osieroci-ta. Ani wątpict, ze zachowasz na 
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zawsze wdzi~czną pami~ć dobroczynnej po
mocy doznanej od nauczycieli i przewodni
ków twojej m·łodości, którym tyle gł·~boJ,.t~ 

czci i najszczerszego przywiązania da·łe!.I~<;-
wodów. : 

Lecz nie samym tylko dobroczyńcom two
im, za łaski i dary ci świadczone wdzi«czność 
czuć i okazywać winieneś; winieneś ją przy
jaciołom za czułą wzajemność, sługom za 
wierność i przychylność, ubogim, ze ci ufa
ją; winieneś ją całej spo·łeczności, w której 
zyjesz i spólnych uźywasz korzyści. 

Piel«gnuj w sobie to najdrozsze uczucie, 
a nie h«dą ci trudne wszystkie ofiary i po
świ«cenia si~ dla cnoty, dla ludzkości, dla 
kraju; choćby nawet przysz·ło dobrze czynia 

niewdzi({cznym. 

1'0 DOnRY!I OJCU. 

'j 

o OSZCZĘDNOŚCI. 

• Oszczędzoj Hwoje, au)'ś cudzego nie pragnął. 

Max. Fl'ed. 

OSZCZĘDNOŚĆ środkuje pomi«dzy zgubną ro
zrzutnoś<;~ą.-, a ohydnem -skąpstwem. Jeieli 
kto maj;ic na celu- nie sam tylko zbiór lub 
utrzymanie, ale i dobre uzycie s"\Yojego ma
jątku, uźywa do tego uczciwych środków 
pracy przemysłu i zabieg·łości; jeżeli nie 
czyni zbyt aźardownych układów i przedsi«
wzi«ć, rachuje si« jak najściślej z docho
dami, i zawsze ich cz~ść dla ostror.l1ości nadal 
zatrzymać si~ stara, hez niczyjego uszczerbku 
i krzywdy, nazywamy go słusznie oszcz«
dnym i gospodarnym. Taka oszczedność jest 
wielką zasługą i cnotą, zwłaszcza w naszych 
Czasach, gdy przez jakiś zbieg szczególnych 
Wypadk6w powszechny prawie niedostatek 
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mocmej uczuwac SIę daje. Zbyt mah 
cena płodów krajowych, brak odbytu, brak 
pieniędzy, są wyrazy dziś ustawicznie z ust 
do ust przchodzące i niby zamieniOJ'1E! w 
przysłowia. 

Smutnato wprawdzie rzecz być jU2 z 
samej potrzeby oszczędnym i często sobie 
wspominać, jak ten przymiot szacowny był
by się przyda-ł w latach szczęśliwszych nie~ 
dawno up-łynionych, które niejeden z nas 
marnie utraci-ł, nie oglądając si<; bynaj
mniej na przyszłość. Podobne przywodzenie 
sobie na myśl tego, co się jU2 nie wróci, 
dopiero nam słu2y za przestrogę putrzebu
jącą jeszcze nauki. Bo chcąc być gospodar
nym nie dosyć jest chcieć, potrzeba konie
cznie i umieć dobrze gospodarować. Lecz nie 
jest moim zamiarem podawać tobie, mój sy
nu, szczegó-łowe przepisy gospodarowania, 
w czem najlepszą znajdziesz radę i pomoc 
u ludzi rządnych i uczciwych, z któremi sta
raj się wchodzić w jak najbliźsze związki i 
poufałą. rozmow<;; prze-t02<; ci tylko niektóre 
ogólne uwagi, albo ostrzeZenia ściągają.ce 

się więcej do części moralnej, ni2eli gospo
darczej we względzie oszczędności. 

Potrzeba nade wszystko , abyś dobrze znał 
stan swojego majątku i wydatki swe urzą-
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dził stosownie do najpewniejszych i stałych 
dochodów. Wszystko cokolwiek do próźno· 
ści i przepychu nalezy, coby ściąga-to do 
ciebie z <YraJ" e prózniaków i wytwornisiów, b , ~ 

w najlepszych czasach powinienbyś ze swego 
domu wywołać, a tem bardziej teraz, gdy 
na rzeczy potrzebne i przyzwoite zaledwo 
1002na wystarczyć z tak uszczuplonego do
chodu. Pozwalając tedy sobie często nieko
sztownych a pomocnych zdrowiu rozrywek 
i przyjemności, w dobranem społeczeństwie 
z niewielu osób złoźonem, nie wznawiaj 
u siebie niewarLych wspomnienia i wszędzie 
juź ustających zwyczajów, kiedy ogromne 
kielichy przewodzi-l) na ka2dej towarzyskiej 
zabawie, a kilkogodzinna uczta panowała 
zgromadzonym gościom. Wszak najlepsze 
pokarmy i napoje mamy tylko dla naszej 
potrzeby, wreszcie czasem dla uciechy i ro
zweselenia się spólnego, lecz zawsze zby
tek jest szkodliwym, choć ubarwiony pi<;
knym uprzejmej g'ościnności pozorem. Taka 
gościnność miarę przebierająca we wszy
sLkiem, niegdyś daleko mniej liOsztowała, 

a przez sam wzgląd na zdrowie i potrzebną 
przytomność umysłu lepićjby zawsze bea 
niej się obchodzić. 
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Wystrzegaj się synu wszelkich upodobań 
kosztownych, czy to wsprzętach i ubiorach; 
czy w ogrodzie i budowaniu mniej potrze
bnem ; czy w psach, koniach, których nie 
wielość, ale dobór i utrzymanie najwięcej 
znaczy; anawet w 'zbieraniu xiązek, mine
ra'łów i rozmaitych osobliwości; s'łowem: nic: 
nie wpuszczaj do twego domu, coby się z naj
ściślejszą oszczędnośeią pogodzić nie da'ło; 
bo często lepiej niedostatek w czem cierpieć, 
oiZ niepotrzehnemi obciąhć się rzeczami. 

. Są osoby zw'łaszcza pomiędzy pł'cią pię
kną lubiące ostateczność, co oszczędzają 
dziesiątki a tysiące tracą; co na pomnozenie 
własnych dochodów, na codzienne i nieu
chronne potrzeby, jak mogą, unikają kosztu; 
co nierade płacić częściami, a potem z Uszczer
bkiem majątku muszą zapozwane razem za 
lat kilka narosłe długi z procentami odda
wać; co rzeczy domowych prawie hdnej 
ceny nie mających załują sługom, robotni
kom, ubóstwu, a z niezmiernym kosztem 
sprowadzają wszystko z zagranicy dla samego 
tylko nasycenia oczów chciwych nowośc i. 'Ty 
lobie, mój synu, wprost przeciwne weźmiej 
postC(powanie. Pamiętaj, ze ma'łe wydatki 
zwykle Ilas ubezpieczają od większych: nie 
masz tedy czego źdować choćby i znacznych 
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kosztó," na polepszenie staIlu twojej w1'ości, 
byleś się zapewnił', ze ci to z korzyścią za 
czasem się wróci. Nie czekaj, aź hudynek 
twój ujl'zysz ohalonym, ahyś go stawia']' na 
nowo; lepićj mniejszy koszt łoźyć na coro
czną napraw\,. SlH'awdzaj i zamykaj twoje 
rachunJ,i, jezeJi nie co dni l,iII,a, to juz naj
dalej co miesiąc, i nieodwłocznie wszystkim 
Wyp-l'acaj kupcom, rzemieślnikom, najemni
kom, unikając, ile tylko mo~na, J,redytu, 
który zawsze niehezpieczny, i do niemozności 
Wyp1'acenia si<t cz~sto przywodzi. 

Niechaj ci to h~dzie najmilszem, co się 

rodzi i wyrabia w kraju Juh w twojej mnj~
lności, a 4'atwo si<t ohcjdziesz be,; wielkich 
i kosztownych z zagranicy dowozów. Nare
Szcie ze wszysLl,iego, w co dom twój ohfiluje, 
ch<;;tny czyti udział s-l'ugom i domownikom, 
ahy z tem wi<.;k!Jzą ochotą i usi,łowanicm 
około pomnozen ia domowej obfitości praco
\\'a1i, pami<:laj takie o przyzwoilem ich opa
tl'zeniu; niecJwj oni ze zbytku oszcz<;;dności 
l)a{lskiej n ie cierpią niedostatku, przyJ,rości, 
lliewygód, jeźcli chcesz, aJ)y ci wiernie s,łu
zyli; a na wsparcie ubogich, podupadJ-ych i 
sierot najlepićj zawsze odk-l'adać czc.;ść umiar
kOwaną 7.e sla'l'ych d.ochodów, ahyś nigdy so

Lie nie mia'ł do wyrzucenia, źe odmówiłeś 
13 
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biednemu, albo zhyt uniesiony chwilową 

hojnością pokrzywdzi-łeś sam siebie. 
Jak hojności tak i oszcz~dno ści twojej 

załóź pewne granice; bo pierwsza do mar
notrawienia i zbytku, druga do skąpstwa i 
nienasytności prowadzi. Nadewszystko nie 
hądź utratnym i hojnym z cudzego. Sq, któ
rzy zawsze mićć radzi wiele got )wizny, po 
zyczają zkąd tylko mogą, i z pozyczoll ych. 
a mozna powiedzieć, z cudzych pieni <,:dzy ni e 
za-łują i nieszcz~dzą na nic, ani dla siebie 
ani dla drugich. '1'0 u nas było nieraz naj
wi<tkszym powodem do banhuctwa, wielu 
zw-l'aszcza moźnych domó'w, J..Lóre ogromem 
i rozleg-łością dó[)l' ziemskich zhyt ubez
piecza-ły -łatwo zawierzających wierzycieli. 
Abyś tedy na podobny upadek i ha{lb<,: si({ 
nie narazi-ł, nie bądź skorym do kupowa
nia na "iar({, Jub do zaciągania jaJ.imkol
wiek sposobem d-tugów; bo te nieznacznie, 
ale pr<.:dko rosną, i cz<,:slo ani po~trzcdz si<,: 
mozna, jak ca-ły majątek pochłoną. D -ługi 

są jakby postronna zaraza, której do swo
jego domu i w-łości wpuszczać niebezpie
czna. Chroll si~ ich, synu, równie jak i 
marnotrawstwa, które sil( z niemi zazwy
czaj wkrada, bo to jest samoch<,:Lna mają
tku utmta i zguba. Lecz nie kOllczy si<t o-
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szcz«dność na pilnem unikaniu niepotrze
bnych wydatków i długów: trzeba być rzą
dnym u siebie, tl'zeba samemu pamiętać i 
mićć staranie o wszystkićm. Mozesz wpra
wdzie i powinieneś wyręczać się twojemi 
S-ługami i powiel'l1ikami, ale próznobyś po 
nich wymaga-ł czujności i szczerego peł

nienia '\)bowiązkó~; ho skoro sam na własne 
dobro zasypiać będziesz, skoro w tobie zu
pel'ną niedha-łość i obojętność postrzegą: 

najuczciwsi zrazą się, zniechęcą, w gor
liwości zwolnieją. 

Tu jeszcze niezmiernie wazna mam ci 
dn.ć przestl'og~: szanuj, ;s7.cz~dzaj<, co nam 
jest Ilajdrozszego, czas nieustannie up-ływa
jący i be7.powrotny, rozporządź tylko nale
zycie wszystkie swoje godziny, i pilnuj nie
odstępnie rn.z na zawsze postanowionego u

kładu, a ł'atwo pomnoźysz swe dochody, 
wreszcie przynajmniej je utrzymasz; ina
czej zaś nigdy rządnym nie b<[dziesz, i choć
byś chcia-t najlepiej, pójdzie ci wszystko 
opacznie; bo na łonie próźniactwa pospo
licie wyl<;ga się zbytek prowadzący za sobą 
nie-ład i zamieszanie, przez co u nas w do
hl'ych nawet i pomyślnych czasac11 tyle ogro
Innych majątków upad-ło. 
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Z tych niewielu u,,"ng mozesz pomiarko
wać, mój synu,jnk wielkie są poźytki oszcz~
dno~ci, jak jest ona potrllehną i do zebra
nia, i do pomnoźenia, i do utrzymania maja
tku; jak uaweL ściśle i ;lierozerwanie ł~cz~ 
si(( z moralności~. Nieodsl~pne jej townl'zy
szki praca i wstr7.emi((źliwość znpewn iają 
nam zdrowie i spokojność umysłu. Pod jej 
szc7.<{śliwym wpłY"' em dobroczynllość nigdy 
nie cierpi 7.awodu, uczciwość jest pewniej
sz~!, rozum i naul,a wi~ksz~ maj'1 zalet<,; i 
cen«. Oszcz«dność wi((c za drogi pr7.ymiot, 
za skarb najwi~li:szy uwaZać powinniśmy, i 
pod tym wzgl<{dem, źe, co mamy w zyciu naj
drozszego, ona ochrania i zabezpiec7.a. Na
sze przekonanie o jej pozytkach nowej na
biera mocy, kiedy sobie wspomnimy, jak 
mi-to jest z ubóstwa i niedostatku uczciwa 
pracą i staraniem whsnem przyjść do do: 
brego mienia, a jak znowu trwoźno i o
kropnie z dostatku i lubej zycia swobody, 
przez whsną win« schodzić na smutny 1.0: 
niee tuhclwa i n<{dzy, b~dąc wyslawionym 
na oSlatnią pogard/( i pośmiewisko u tych, 
którzy z naszego upadku powstali, czego 
nierzadko przeraZające znajdujemy PI'ZY
kbdy. 

1'0 DOBRYJ\f O$CU. 

• 
lROZDZI~ XXIV. 

o OBYCZAJNOŚCI. 

LUBIMY si(( podobać, radzi tez szuk.amy lu
dzi przyjemnych i mi·łych w towarzystwie. 
lll'zyjemność ta wydafe sil(, nie w samych po
stcpl,ach lub zamiarze podobania si<; trudnym 
d~ przeniknienia, ale we wszysLkiem, co 
tylko do powierzchowności naleźy, jako to l 

w całej postawie, ruchu i u-!'ozeniu ciab, 
w ubiorze, w rozmowie, nareszcie w najdro
hniejszych przysługach i grzecznościach; a. 

zbiór przymiotów, które nas zaraz na pier
wszym wstl(pie ujmują i zniewalają',ohyczaj-
110ści~ nazywamy. Obyczajność -prawie si~ 
nie l'ózni 0(1 grzeczności; nie jest ona cnotą, 
:tle najprzyjemniejszym jej wdzi/(hiem i u

lnilenięm, niekiedy nawet ją zasl'tpuje albo 
13* 
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ubezpiecza, gdy dla pic;knych pozorów, do
brze czynimy, lub unikamy wystl(pku przez 
samo wzdrygaT'ie siC; jego szkarady. 'Trafia 
sil( tez nieraz, ze w skromnćj, mi-tej i ujmu
jącej postaci ukrywa siC; podłość i zdrada, 
własną korzyść najczl(ściej urojoną mająca 
tylko na celu. Lecz vr kazdym razie prosta
cka i gruba nieobyczajność nader jest przy
krą i razącą, a zadne choćhy zkądinąd naj
wil(ksze zalety zasłonić jej luh uprzyjemnić 
nie zdołają. . 

'Tu winienem tohie, mój synu ,. dać za
chęcenie z przestrogą, abyś pe-łen grzeczno
ści dla drugich, starał się zawsze utrzymać 
ton dobrze wychowanego m-łodzieńca; do 
czego jednak nie przywiązuj zhyt wielkiej 
ceny, ani dowierzaj jedwahnym słówkom i u
ściskaniom serdecznym mało ci znanych osób; 
bo grzeczność zawsze siC( łączyć powinna z 
uczciwością. i cnoh~. '''"prawdzie hyć grze
cznym dla przypodobania sil( samego, nie jest
to wielka zasługa u siehie, ale cz~sto najwię
ksza zaleta u drugich, czemuz masz odma
wiać tego, co cil{ nic nie kosztuje, c1lOciaz
by tylko dogadzać przyszł'o czyjemu upodo
baniu, a nawet cZl{sto niewinnej prózności 
i dumie. Uwai jeszcze, ze nie wszyscy w 
tobie nauk", poczciwość, rozum, dostrzedz 
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i ocenić mogą, a wszyscy prawie z powierz
chowności sądzą, i tak sądzić muszą, przynaj
mniej w początkach poznania sil{ z tobą. Oby
czajność wil(c z tego wzgll{du nie tylko jest 
dla nas dogodną i pozyleczną, ale nawet 
potrzebną; 1)0 ona daje nam przystęp łatwy, 
do ufności liazdego, którą raz utraciwszy, 
już trudno by-toby potem odzyskać; bo pod 
jej wp-ływem skutecznym nasze wady w o
czach ludzkich maleją, a dohre przymioty 
powiększają sil{ i niby rosną. Lecz przy naj
lepszćj chęci i usiłowaniu, moze kto jeszcze 
nie być ohyczajnym, kiedy nie ma potrze
bnej znajomości ludzi, ani nalezytej wpra
Wy i trafności w obcowaniu z niemi, ani . 
nareszcie przyrodzonego ujc;cia i wdzi<;;ku. 
'V tym ostatnim razie najbezpieczniej jest 
być zawsze nieśmiałym i cichym, unikać 
najmniejszego pozoru chc;ci podohania się, 
bo ta jest nieznośną, a przynajmniej śmie
szną w ludziach, którzy nie maj,,!: jej czem 
okazywać, i ze tak powiem, utrzymać. Prze
ciwnie, komu natura dała dowcip, zywość 
i urodę, wszystko mu łatwo i najskł'adniej 
idzie, zaledwo pomyśli być przyjemnym 1 
lniłym, juź sil{ l)odoba; a hyle nie wpadł 
w wykwintność, przysad~ i zbytnie rozumie
nie o sobie, nie długo potrzebuje uczyć się 
obyczajności. 
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o tobie, mój synu, powiedzieć nie mog«, 
abyś by'ł upośledzony od natury, ale tez i 
zbyt od niej ubogaconym nie j esteś: nie za
niedhujze wcIiodzić, ile ci tylko sposobność 
siC;; zdarzy, w dobre społeczeństwa, zapatruj 
siec na ludzi mi,tych obyczajów, i ze zw)"H'ą 
sobie skl'omnością wstępuj w ich ślady. Nie
chaj ciec nie gorszy, owszem od obłndy i 
przewrotności wil{kszym wslr«lem nabawia 
widok wielkiego świata; gdzie cz«sto znaj
dziesz , zwi~zki bez przyjaźni, nieprzyjaźń 

hez nienawiści, honor bez cnoty, pil{kną po
wierzchowność przy najgorszem sercu 1 do
hre obyczaje przy z'łych posl«pkach, wszy
stko przebrane i przesł'onięte, tak iź trudno 
co dobrze rozróznić nie mającemu bystrego 
oh i doświadczenia. Uwaźaj pilnie, jak lu
dzie wypolerowani grzecznie si<t róź nią w 
zdaniu, jak obyczajnie chowajlJ: wzajemną 

ku sobie niechl{ć, jak wśród nat·toku spraw 
rozlicznych próźnować się zdają, jak w śród 

próźnowania celu swojego dopi:rć, i sposo
hną pomó'wienia chwilec uchwycić umieją, 

jak pozorną otwartością zyskują zaufanie, i 
nad. dobrem sercem pod-l'ug swojej woli prze
wodzą. Nie do ciebie nalezy świat czyścić 
i poprawiać, nie moglJ:c zatem ludzi przero
bić na innych, musisz zyć z takiemi, jacy są 
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i hę<1ą; w rzeczach zwhszcza niewinnych i 
uświl{conych zwyczajem, chroll sil{ być oso
hliwym, a gdzie nie zachodzą obowi:p:l,i re
ligii i moralności, lam rozlropniej jest błą
dzić z drugiemi, niz wyróźniać się samemu. 

Człowiek dobrze wychowal'y jest grze
cznym bez uprzyh'zenia, niewymuszonym 
hez niedbałości, bezpiecznym i śmiał'Jm, 
lecz razem skromnym i umiarJ;:owanym, u
przejmym bez przysady, podobającym się 

bez podłej uniźoności, wesoł'ym a nie hu
Cznym, otwarlym lecz umiejącym zamilczeć, 
Jnil$!zącym bez skrytości; wie, kiedy i gdzie 
Co zrohić lub powiedzieć; we wS7.ystkiem 
pewną zachowuje mia!'\{, a Zad~ego na nim 
nie znać pl'zj'musu i wysilenia. Oto wzór 
dla ciebie, mój synu, i jeźeli ci siec wy
daje niepodobnym do naśladowania, nie 
hądź tak ma·to ufnym w sobie; jeźeli zhyt 
ł'atwym, nie bądź tak zarozumia 'łym, a na 
szcz<,:śliwy śrotlek natrafisz. 



ROZDZiA~ xxv. 

OBRAZ NIEOBYCZAJNEGO. 

NAJLEPIEJ" sam sil{ o telU przekonasz, mo] 
synu, wchodząc do róźnych społeczeństw, 

jak obyczajność jest roztropną, przyjemną. 

i mi -łą., a jak znowu przeci'Yna jej wad.a nie
baczna, przykra i razaca. Dziwno ci moze 
hC{diie' znajdow~ć tylu' ~ieobyc1.ajnych, na
we pomi«dzy ludźmi, którzy jak uajlroskli
wsze odebrali wychowanie; azebyś jednak, 
przez zbytek pobhhnia, nie pomija-ł w nich 
na pozór dt'obnych i nieznaczących uchybie/l, 
podam ci niektóre przynajmniej g-łówniejsze 

rysy nieobyczajności, z czego juź -łatwo 

przyjdzi~ jej źywe obrazy rozpoznawać po
mil(dzy ludźmi. Lecz pierwej cil( ostrzedz 
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winienem, abyś zbyt skwapliwie o nieoby
czajność nikogo nie posądza-ł. 

Są tacy, którzy obyczajni między równe
Illi sobie, chybiają przeciwko przyjC{tym zwy
czajom w wY:lszych spo-łeczeIlstwach, nie 
Illając potrzebnej uk-ładności i wykszla-łce
nia; co im w hden sposób poczytać sil( nie 
IDOze za naganną. prżywarę lub winę, jdeli 
nie by -ło w ich mocy inaczej być wychowa
nemi. Są. z przyrodzenia upośledzeni i tak 

niezgrabni, ze ich ani zadna sztuka, ani 
przestrogi znawców, ani własne usił'owania, 
poprawić nie zdoł'ają; a ta przyrodzona nie
zgrn.hność, chyba na wzgląd i uwagI(, nie 
Zaś na śmiech i pogardl( zas-łl1giwać powinna. 
Dosyć tu sobie wspomnieć, ze ów s-ławny 
Kornel twórca teatru F'rancuzkiego ciągle 

przebywając na dworze Ludwika XIV. brany 
by-ł nieraz od cudzoziemców za parafianina 
nowo przybyłego do stolicy. Moznaz go 
by-to sprawiedliwie nazwać nieobyczajnym 
lUb nawet nieokrzesanym. Są nareszcie lu_ 
dzie rozerwani na wiele spraw róźnych, lub 
zaj«ci źywo jednym sobie upodobanym przed
llliotełll, co nie dają źudnego wzgll{du na 
drobne szczegó-ły przyzwoitości, lub nawet 
zdają sil( przeciwko niej samoch~lnie wy-
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kraczaćj nie przeto jednak oni są nieoby
czajni. 

,y nieobyczajności cechą znamie,.nną nie 
jest sama tylko nieznajomość świat,a, nieu
I, .. ładność, lub mimowolne roztargniellie, ale 
jakoweś rozmyślne zaślepianie sil,?, nieuwaga 
i poczytywanie za dobre tego, co jesl z-l"em 
albo niestosownem. 

Cz-łowiek nieobyczajny, wszedł'szy do spo
łeczeństwa jakiego, choćby dla samej tylko 
zahawy lub uciechy, rozLargnionym jesl. i 
nieuwaznym aź do zapomnienia sis: i nieLra
fności najwi<;:kszćj; chcąc sis: wszystkim przy
podobać zniech~ca kaźdego i razi, chcąc za
jąć lub mile rozet'wać s-łllchających go, nu
dzi i cz«stohoć zasmucaj chcąc sobie przy
dać wdzi({ków, których mu naweL nie odmó
wiła natura, wpada w wyl'wintność i przy
sads:; wszs:dzie szuJ,a poklasków i zac1ziwie
n ia oczy ma pe-łnem~ próźności; a gdy naLo
miast znnjduje wstyd i upokorzenie, po" ia

' da samochwalczym lonem, ze sis: na nim 
nie znają. Prózność jego i zarozumia-l"ość 

hl.two sil{ az do bezczelności posuwa; ztąd 

nieus7.anowanie dla starszych, ztąd pogarda 
i lehewazenie równych i nizszych, zbyt 
l)l'\,dkie poufalenie si« z wyzszemi, ztąd śmia
ło~ć na wszystko golowa , zLąc! oIJJlla,,,ianie 
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drugich i przechwalanie sis: chełpliwe są 
U niego wady na-I-ogowe. W roztargnieniu 
swojem nazywa ksiąz«cia panem, a pana pa
nią; i takowe pod1'ug niego drobne pomy-łki 
bynajmniej go nie mieszają, i nie nawodzą 
do przytomności, owszem prowadzą i ośmie
lają do wi<{kszych. Kiedy opowiada co roz
śmieszającego, pierwszy sis: z tego śmieje, i 
z zadziwieniem patrzy na słuchających, ze 
W oboj<;tnym lub niecierpliwem milczeniu 
Oezekują az do końca opowiadania. Mówi 
wytwornie o deszczu, o pogodzie, o rzeczach 
najpospolitszych dobierając wyrazów mniej 
uźywanych. W rozmowie z ludźmi nawet 
nieuczonemi czyni przywodzenia liczne z ró
znych autol'ÓW dla poparcia swojego zda
nia, albo dla zawstydzenia czyjej niewiado
łllości. Rozwodzi się długo nad kaidą rze
czą choćby najmniejszą , i zdaleka. OD(( za
sięga; czasem jedno i toz samo powtarza, 
albo szeroko rozprawia o tem, co wszyscy 
dawno juz wiedzą, jakby o jaldej osobliwo
ści. Lubi chwytać drugich za s-łowa i naj
częściej opacznie je tłumaczy. Poddaje wy
razy mówiącym, niekiedy im przerywa i koń
czy za. nich. Nietrafność jego wyrównywa 
prózności. ,y ychwala szczs:ście swoje przed 
temi, którzy w jednymze ~ nim ;zawodzie od-

14 . 



158 ~A!\IJĄTKA 

miennego doznali losu; rozszerza si!( wopo
wiadaniu nad zbytkową ucztą, którą sam wy· 
prawi·t, przed ludźmi lubiącemi oszczl{dność; 
lmosi sil{ nad pil{Jmością i zdrowiem, mówiąc 
do osób nieurodziwych i chorowitych. 'V śród 
zabaw towarzyskich wychwala samotność; 

wśród smutnych i niepocieszonych twarz po
kazuje weso·t'l; lub znowu udaje smutek i 
zamy~lenie, gdy si'2 drudzy weselą: aby przez 
lo da-l' poznać, ze zawsze panuje nad sobą. 
Kiedy komu nie ufa, nie umie tego ukryć, 
i niezr<tcznym sposobem pos'~powania bar
dzićj si!( jeszcze wydaje. Wypomina swoje 
lIs·ługi i dobrodziejstwa, przez co obraza za
miast zobowiązywania. 'Vyciąga na przecha
dzh utrudzonych dł'ugą pracą, albo zajmuje 

Próina rozmowa czem waźnem zatrudnio-
< < 

nych lub chcących iść na spoczynek. Oka-
zuje si~ niedbającym na wszelką sLl'al'2 i smu
tek domowy, ' niby dla pokazania m '2ztwa i 
stałości umysłu; a ki edy grając w l\al,ty prze
grywa, gniewa siC; i z rozpaczy załamuje 

r<;:ce, albo udel'za si!( w g-łowI{; za kaźdą 
7.aś wygraną, nie posiada sil{ 7. radości itry. 
umfuje nau spMgrającemi, jak gdyhy chci. 
wym by·t zysku i zanadto c7.ułym na 8tr:11<2. 
Rozg-b.sza wszl{<hie lliepl'zyjemne nowiny i 
zal.rwa:bjące, albo niepewne wieści za naj-
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pewniejsze. Zhyt si<{ przymila i nadskakuje 
tym, których ma o co prosić, az do natrl{
ctwa i upI'zykrzenia; przez co sam sobie nie
raz szk odzi. W nieumiarkowaniu swojem 
zamienia jedn<{ ostaLeczność na drugą, my
śląc, ze mu wszystko uchodzić powinno' 
~ ymaga od drugich jak najwi'2cćj grzeczno
sci, a ta u niego jest tylko przypadkową i 
nadzwyczajną; ztąd nie jednemu czyni tysiąc 
Oświadczeń najserdeczniejszych , i zaraz po
teIn okazuje mu zimną obojl{lność, jak gdyby 
go nieznał. Skory do zabierania coraz no
Wych złl:1jomości, cZI{Slo uchyhia tym, :Ił któ
remi ma naj dawniejszą zazyłość, a znowu 
z ma·to znajomemi udaje poufałego, aby po
kazać, ze ma wiele przyjacio·t. Nareszcie 
wywyźsza si<{ nad swój wiek, stan, mozność; 
jeszcze niedorosły chcia·łhy jtiź uchodzić za 
Pe'łnoletniego; ubogi lub obarczony długami 
Wylicza. swoje ma.jctności i kapitały, które 
juź roztrwonił; za,~.sze mu o to najwi<{cej 
chodzi, aby go miano za bogatszego, uczeń
Szego, szcz«śliwszego niZeli jest w rzeczy 
sa1nej: cJu; tnie tedy przyrzeka, czego dotrzy
Illać nie moze, układa coraz nowe zamia.ry 
kończące siC; na s·towach, i szuka we wszy
~tkiem nie pozyLku rzetelnego, nie zaszczytu 
l sławy, tylko próźnej chluby i dogodzenia 
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swej dumie. 'Vidzisz w tym obrazie, mój 
synu, uderzające przykhdy nieobyczajności, 
która nie tylko jest przykrą i nieznośną , ale 
nawet ohydną i szkodliwą . Najczc;;ściej wpra
wdzie tacy nieohyczajni zwodzą samych sie
bie, jednakZe od ich zwodnictwa i zgorsze
nia trudno zabezpieczyć młódź niedoświad
czoną łatwo pozorami dającą si(( ułudzić i 
19nącą do złych przykładów, jeźeli nie na
wykła wcześnie do naśladowania dobrych. 

ROZDZI&.Ł XXVI. 

o OBCHODZENIU SIĘ Z LUDŹMI-

TRUDNATO rzecz, mój synu, umićć sit.? z lu
dźmi obchodzić, zwłaszcza ze z kazdym nie
co odmiennie trzeba post«;pować; a te liczne 
i częstoki'oć naj drobniejsze cieniowania bie-

I 
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gły tylko znawca ludzi i świata jednym rzu
tem oka postrzega i rozpoznaje. Nie dosyć 
nawet abyśmy wiedzieli, jakie ma być nasze 
postt,!powanie wzglt,!dem drugich, skoro nie 
lUamy naleźytej trafności i wprawy w samem 
Wykonaniu; na czem tu moze najwi«cej za
leźy. Dla tego umiej«tne z ludźmi obchodze
nie si2 nie jest nauką, którejbyśmy n:lbyć 
mogti z czytania ksiązek, lub nawet przejąć 
ją od znawców przez odbierane przestrogi, 
W ~ciu dopiero społecznem olwiel'a sit.? naj
lepsze do tcgo pole: tam sil[ uczymy jedni 
od drugiclt; tam nilJY pod wzajemną zosta
jąc slmz'l, czc,:sto "wrac~my uwag2 na siebie 
samych, i ·l'atwo ~znajemy nasze lub cu
dze b·ł<:dy i uchybienia. Są jednak pewne 
prawidła na doświadczeniu opal·te, których 
si« trzymać bezpiecznie moźemy, byleśmy 
W ich st{)Sowaniu roztropnie sobie poczynali; 
chociaź z drug i ćj strony nie jest wcale pozy· 
teczna rzecr.a dla m 'łodego cz·łowieka w świat 
\vych~dz:lceio, oDciaźa.ć sic wicIa szczegó
łowemi l;rzepisami, ~ któryclI najc;t.?ściej Za

den mu si« nie prr.yda na nieprzewidziane 
Wypadki, jeszcze go ohł'ąkać i na de napro
Wadzić moze. 

Z tego wzglC;;du , mój synu, jeden ci tylko 
tu podam przepis niezmiernie l'ozległego u-

14* 
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życia w związku spo·łecznym, ale wcześnie 
cię ostrzegam, trudny do wypełnienia. Oto, 
w postl(powaniu z ludźmi, kiedy masz obo
wiązek lub słuszność po sobie, bądź zawsze 
sta·łym i nieporuszonym; lecz sLaraj sil( tl( 
stałość niczem niezłomną, ile tylko moina, 
osłodzić i uprzyjemnić, wybierając sposób 
wykonania -łagodny i miły, albo przynaj
mniej nie przykry i nie obraiający. Przepis 
ten daje się w kilku słowach łacińskich naj
zwi<,:źlej wyrazić; ar;e fortiter in re, suaIJiter 
in modo. 'Trzeba zaś mieć w sobie wiele uczci
wości, uwagi i umiarkowania, aby w -ka
źdym razie szlachetną stałość z przyzwoitą 
łagodnością pogodzić. Są ludzie podstl(pni 
i zdradliwi, co nachylając si4( na wszystkie 
strony, naj-łagodniejsi wtenczas, kiedy nas 
zdradzają.; strzd sil( takich, mój synu, aby 
cię nie przyprawili o nieszczl(ście lub zgubę; 
są znowu uczciwi, ale zbyt otwarci i nie
umiarkowani, którzy w najmniejszej rzeczy 
wręcz nam si<{ sprzeciwiają, a nawet i wten
e zas, kiedy czyni,~ zadość naszemu żądaniu, 
nie dbając o umilenie swojej powolności, 

obrażają nas, zamiast coby zobowiązać mieli. 
Szukaj, synu, szczl(śliwego środka mil(dzy 
temi dwiema ostatecznościami, ałatwo sam 
sobie ułożysz szczegó'łowe przepisy post'lpo-

• 
PO DOBRYM OJCU. 163 

Wal1ia na wszelkie przypadki. Nigdy nie od-
8tl(puj i nie porzucaj raz powzil(tej myśli, 
zamiaru, czynności, chybabyś się poczuł dó 
'Winy lub hłl(du; lecz oraz nie dhaj o małe 
rzeczy dla wi«kszych, ani się zbyt upieraj, 
tam gdzie lepiej byłoby uledz, bo jakom ci 
już powiedział, upór nie jest stałością; ani 
bądź zawsze gotowym dla. kaźdego na wszel
kie usługi, odmawiaj niekiedy, byle grze
Cznie i bez obrazy. Kiedy masz co komu 
do rozkazywania, złagadzaj, jak mozesz, 
ton wyźszości; abyś, 'zachowując naldytą 
PowagI(, ustrzeg·ł sil( nawet pozoru dumy, 
~rzewodzenia i okrucieństwa; bo wyniośle 
l srogo dawane rozkazy, mówi 'Tacyt, będą 
raczej tł'umaczone, niż wykonywane. 'Two
im zwierzchnikom bądź tak posłusznym, iż
byś w tern, co twoja powinność kaze, sta
rał sil(, jdeli mozlla, ich rozrządzenia u. 
przedzać i niech oni nie widzą w tobie naj
lłJniejszego znaku przymusu, nieufności, 0-

hawy lub nieuJwntentowania, czem najpr€(
dzej sobie ich zobowiązesz; ani nadstarczaj 
uchybień w danym ci obowiązku albo pole
ceniu, zbyLn jem uleganiem, oświadczeniami 
i prawie niewolniczą powierzchownością, 
bo tego zacni ludzie nie cierpią, a niego dni 
",,"ojego stopnia na samo posłuszeństwo za-
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ledwo zasługują. Unikaj wszelkich uniesień 
i poPltd1iwości, bo te, chyba w nagłych. ra
zach i to niezmiernie rzadko', na dobre nam 
wychodzą, a przynajmniej nic nie przedsilt
bierz ostatecznie i nie wykonywaj, póki w 
sobie zap~du namit(tności nie wstrzymasz i 
nie uśmierzysz; co najwi<,;cej przeslrzegaj 
wtenczas, kiedy o ciebie samego idzie, cllOĆ
byś najlepszą mia·l" sprawIt: aby nie było 
nawet powodu myśleć, ześ interesownym 
lub mściwym, lecz tylko ściśle sprawiedli
wym. Jeszcze ci nader wazną dodam prze
stroglt, synu, abyś pilnie u waZa·t, z kim szla-

. chetną i otwartą śmiałością, a z kim skro
mnością łagodną i cichą naj-l'atwiej czego 
dokazać mozesz. Im kto ma wit(cej miłości 

własnej i wyzej o sobie rozumie, tem suro
wiej a czltsto niesprawiedliwie sądzi o dru
gich, i tak jest podejrzliwym, ze niekiedy 
i dobre za de bierze: z takiemi zatem jak 
najskromniej postltPować wypada; przeciwnie 
z ludźmi doświadczonej cnoty i zas·ługi, trze
ba być śmia·l"ym, bo tacy lubią szczerość i 
prawdlt, a skromna nieśmi-ałość moghhy si<,; 
im wydać nie dość mocnem przekonaniem 
o naszem sprawiedliwe m ządaniu lub poczci
wości. Pamilttaj wreszcie, ze najgol'sza i 
najtrudniejsza sprawa ze złym cZ'l"owiekiem, 
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albo nie poznającym własnego dobra: uni
k.aj takich ile mozności, i kończ jak naj
pr({dzej, jezeli a z co z niemi do czynie
nia, t({ ci jedy '. aję wzg1ltdem nich prze
strogę, 

ROZDZI...tl.Ł XXVII. 

o ZARABIANIU SOBIE NA SZACUNEK 

U I,UDZI. 

JEDYNĄ i najpewniejszą drogą do zjednania 
sobie szacunku i wzilttości u ludzi, jest droga 
cnoty i zas·ług. Bez cnoty, bez stałej i nie
Odmiennej gorliwości w pełnieniu swoich 
obowiązków mozna słynąć z rozumu, dowci
pu, nauki, mo zna ,bogactwy j rodowitością 
Wynieść si<,; na wysoki stopiet! znaczenia i 
Władzy; lecz to nie nadaje bynajmniej nam 
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prawa do ufności, do czci i powazania 
ja.ki~ sprawiedliwie sami tylko odbierają cno: 
tl.ł w~, tam na wet, gdzie prawdziwa zasługa 
Ole Jest na najpienvszym wzo-Icdzie 

b < • 

Jednakowoź wiele widzimy ludzi co J'e-
d · , , 

yme mysląc o własnem wywyzszeniu w 
• , J' , 

n~em sz~ 'a:ą dla siebie szcz<{ścia i sławy, 
fllepomm, ze najwi<{ksze powodzenia od oko
liczności czasowych zrządzone, z·łego za
mi~ru nigdy nie usprawiedliwiają, ani od
wrocą na zawsze niebezpieczellstw które 
. . d ' ~m meo st<{pnie towarzyszyć zwykły. Nie-

, Jeden si<{ wyniósł raptownie w burzliwych 
czasacb, został boźyszczem ślepeo-o gminu 
zebrał, sob.ie ~iCZ~l~ zgraje stron:ik6w, po: 
ehlebcow l WIelbICIeli; lecz wzil'tość J'ego 
. k ., '" 
Ja ' 0 clen przemin<{ł'a, jeszcze si<{ stała upadku 
prz.yczyną i sromotnej hańby, gdy ze wszy
stkIego ~yz~ty i ~go.łocony, niejako przezył 
samego sIebIe. Niechaj ci\! nie zaślepia, sy
nu, podobny blask chwilowego znaczenia' 
pot<{gi i sławy; nie cZY{1 wielkich zabioO'ów 

o 
o zaszczyty, urz<{dy i dostojeństwa, choćbyś 
się sądzi'ł icb godnym; lepiej być wyzszym 
nad swój stan i stopień, nizeli przeciwnie' 
Zawsze tedy pilnie odróźlliaj wielkość fa.ł-
8ZyWą od prawdziwej, i nie zamierzaj nad 
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łl1oźność, a nigdy marnych usiłowań i tru
dów nie b~dziesz miał przyczyny ź~tłować. 

Cbceszli pozyskać szacunek i miłość u 
lUdzi, nie miej samego siebie na jedynym. 
celu, ale zawsze z dobrem własnem połą
czaj dobro pospolite; jeźeli zaś nie mozesz 
hyć uźytecznym krajowi w us·łudze publi
CZnej, zamkniej si<{ w granicach zamieszkania 
twojego, 'źyj dla najmilszej tobie rodziny, 
dla przyjaciół, dla bićdnych twojćj pomocy 
i wsparcia potrzebujących, pe·łnij gorliwie 
obowiązki twego powołania; a wolne chwile 
Poświ<{caj naul,om, które ci za naj milszą 
staną rozrywk<{ i za najs·łodsza uciechc; w tęskli
wćj samotności. Ani zabiegaj u szacunek u 
Wszystkich, lecz tylko u rozs:J:duych i poczci
Wych ludzi; bo w pierwszym razie najza
cniejsi powątpiewać zaczną o dobroci two
ich zamiarów, w drugim źli i najgorsi b«{dą 
musieli ciebie mimoch<;tnie szacować, cho
ciaźbyś przeciwko nim samym za prawem i 
słusznością stawał. Jeźeli ci<{ zasługa wy
niesie nad innych, nie uwódź sic nigdy pró
inością i dumą; bo tego nikt ci <nie przeba
czy, a nawet najpokorniejsi i obowiązani, 
IUh zas'ługujący si<; tobie dla własnego do
bra. Trzeba mićć w sobie bardzo wiele zalet 
i być przynajmnićj drugim Cyceronem, aby 
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nie stracić juź nabytego szacunku przez sa
m~chwalstwo i wywyzszanie sil{ nad dntgich, 
cóź dopiero przez pogardę, r6wnym sobie 
lub nizszym okazywaną· 

Nadewszystko w ca-tem twojem zyciu sta-
. sic abyś miał sprawiedliwy szacunek dla raj " . 

liamego siebie; a przy ciągłem usiłowaniU 

potrafisz sobie zyskać niezaprzeczone .prawo 
do szacunku u ludzi, których nawet mespra: 
wiedliwości chociaźbyś doświadczy -t, zna)
dziesz miłą pociechę i uspokojenie w twem 

własnem sumieniu. 

PO DODRY",[ OJCU. 

ROZDZIAŁ XXVIII . 

o PRZYJAŹNI I PRZYJACIOŁACH. 

P RZV1AŹŃ w jakimkolwiekbądź losie zaskarb 
llajdrozszy w św iecie, za dar z nieba zeshny 
llwa:b.ć mozna. 1\1a ona jeszcze wi«cej nad 
nami mocy i w obszerniejszym dziab zakre
sie, niz dobroczynność i litość, l,tóre choćby 
najostrozni ej uzyle, zasmucają nas, nieliiedy 
llawet upokarzają, i zawsze tylko w samem 
nieszczl{ściu na ratunek przychodzą: Przy
jaźrl zaś, uzywając słów Cycer'ona: "i po-
• myślności nasze świetniejszemi czyni i nie-
• powodzenia lZejszemi, dzieląc je i spól-
• nie znosz1c. A gdy wiele i wielkich po-
• źylków prr.ynosi, ten jest wszelako naj
o większy, ze zawsze dobrą nadzieją przy
• świeca, ani zwąlpieć sercu, ani mu upaść 

15 
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" nie dozwala.» Na wszystko gotowa naj
wi<.:kszych oliar nie za-łuje, aby wiary i sta
teczności dowiodh. 

Do przyjaźn i wrodzona sk-łonność nas 
wiedzie, mi-to udzielać si<{ drugim z ufno
ścią, otwierać im bez hojaźni najskry
lsze swoje ch<{ci, myśli i zdania, i mieć, jak 
znowu powiedzia-ł Cyceron, z kimbyś tak 
mówi-ł, jak z sobą samym. 

PrzyjnŹ{l się zawiązuj e z podobiCl'\Sl \I a 
charał, terów, aniel, iedy ze sprzeczności t) ch
~e słodkiem post <.:po waniem zł'agodz~nej. 
'" zmacnia ją, ustala czuł'ość wzajemna i 
IH'zywj:p:allie oka7.ywanejaJ,ąH zamianą lIs-łng 
j wzgJ<tdów, a szczególniej udzielaniem rady 
w potrzebie, pociechy w nieszcz<{ściu, ,,"sl)ar

cia w niedoslatl,u. 
,y zywej m-łodości, kiedy z samego nie

doświadczenia -łatwo byle komu się ufa, t<{
skność, nieszc1.ęście lub sama C}H;:Ć rozry
wel, i zabaw, bywa llader silną do szukania 
przyjaźni po))udl'ą; a powzi<.:te raz przywią
zanie niby rośnie z laly, i samo w sobie si't 

,,'zmaga. 
lns.za rzecz w wiehu cojrza-ł)m , kiedy 

j uz w nas serce cokoł" iek st) gnąć POCZ) na, 
a doświadczenie i nieraz zawiedzione nadzieje 
l)J"o'Wadzą do pilnej uwagi i umiarho"\~allia: 
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:~i: tak~śmy poch~pni do zabierania pI'zyja
:Gl,H, am tak dla przyjacioł wylani luh od. 
nIch wymagający. Przyjacioł'mi pospolicie 
nazywamy tych, co łubj~ z nami sic czcsLo 

W_itly\~a.ć; co. ch.<;Lnie na~zym przebac;ają 
słahosclOm, I onę przed drug'iemi taja" co 
'v . b ' ' . ,1 mco eClloscl naszej dohl'ze o nas mówia, a 
W ~'ozmo~,' ie z Iłallli lub obejściu si<.: poc~y
naH sobie otwarcie i szczerze: i o takich 
przyjació'ł czasem trudno na świecie. Nie 
wątpi<.: ja, kochany syn u, iz z tak dobrem i czu
ł~łU sercem nie obejdziesz si({ bez przyja
CIela.; lecz ahyś nie poMądził w zabieraniu 
przyjaźni lub w obchodzen iu si({ twojem z 
przyjacio·łmi, podam ci niektóre uwagi wh-
sn' d" d ełU oswla czeniem nieraz sprawdzone. 
~ najpru)~l; ~ami<{taj, it stateczna i pra

wdZIwa przYJaźn, tylko mi<.:dzy poczciwemi 
zawiązać si<.: lnoze; bo związki rozpustników 
lub przest({pCÓW pomi<{dzy sobą, są raczej 
zmową alho spiskiem na szkod<{ społeczelJ
stwa u1mowanym, nie zaś przyjaźnią. • Sam 
tylko dobry cz,rowiel" mówi Birkowski, <lo
',bremu jest pr7.yjacielem, a dy ani dobremu 

"a~i z.łe:nu nigdy z serca przyjacielem być 
"nIe Juoze.» 

PVfvtóre: hądź nader ostroinym w zabie
raniu przyjaźni, bo ludzie o nas zwykle są-
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dza z naszych przyjaciM; a zbyt piC(knym i 
l1i:spodzianym oś'wiadczeniom ślel)O nie ufaj. 

Potrzecie: umiej być sam przyjacielem, 
a nie b<{dzie ci trudno znaleźć przyjaciela; 

pamiętaj oraz, ze przyjaźń, jakim spos~he~ 
sic pozyskuje, takimze samym zachOWUje SIC( 
i ~lwierclza; nigdy więc sobie zbytnie nakarb, 

. , . o, 'e l ozw-1I~J" owszem przypznl w nJczeJl1 ni J . , u 'o . . 
łagodź poufa-łość grzecznością, unIbJ n~J
mniejszego zapolI;mienia się, a ~ie ~rzesla~Lt.c 
na samych wazllych usługach, l )laJdrobnleJ
szych nie pomijaj; bo ma-łe i codziell.ne 
uprzejmości częstokroć najwiC(cej tljmują, 

wydając się, jakoby nie z rozmysłu lecz z 
serca pochodziły. 

Poczwarte: w pierwszych zw-łaszcza po
czatkach zabranej przyjaźni znoś cierpliwie 
sł;bości i 'wady przyjacie}a, które w ciągu 
poufa-łego z nim obcowania nieochybnie od
kryjesz; przez co do podobnieź łagodnego 

z tobą postępowania go zobowiązesz, 'V cze
sna niewyrozumiałość moghby was prędk~ 
poroznić i na zawsze rozłączyć.; l.ecz gdy ~uz 
wzajemna ufność między wamI Slę WZlTolOZe, 
wtenczas hgodnem upominaniem i słodką 
namową staraj się odwracać przyjaciela od 
szkodliwych nałogów i przywar, a on sam 
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to uzna za najwi<{kszy dowód i największą ko
rzyść przyjaźni. 

Popiąte: nieporozumienia i przyjacielem 
ustnie zahtwiaj, ho pisane choćby najostro
źniej z wymówkami lu}) tłumaczeniem się 
listy jeszcze hardziej zwyk-ły rozjątrzać lub 
oziębiać; lecz wszelkich nieporozumień uni
kniesz, kiedyorzeczy nies-łuszne nie będziesz 
prosił, ani proszony nic podobnego uczynic 
nie zechr.esz. 

Pvszóste: wystrzegoaj się pozyczać pie
niędzy u przyjaciela, a pozyczone jak naj
pr<{dzej oddaw,aj; bo mało kto jest tak prze
Z01'l1ym, aby c;r,<{ść dochodu swojego na us-ługi 
przyjacielsJde odkl'ada-f. 

Nie hiet·z znajomości za przy jaź II , bo 
wielu mieć mozemy znajomych, przyjaciół 
łl1ało. Jeźelibyś się zawiódł w wyborze przy
jacie la , pewny jestem, ze z jego namowy 
nie pope-tnisz bdnej zdrozności; lepiej się 
Zat'az wyrzec przyjaźni, nizeli kazić jej świę
te imil{ taJ, podJem uleganiem. Lecz i w tym 
razie staraj sil{ tak rzeczy łagod;r,ić, abyś 

sam rozrywając związki, które cię z niego
dnym twojego serca przyjacielem łączy-ty, 
nie ściągną-f na siebie jego nieprzyjaźni; bo 
lniej to sobie zawsze w pamil{ci, ze jeden 
nieprzyjaciel cz<{sto wi<{cej zaszkodzi, nizeli 

1:>-
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dziesięciu przyjacio ·ł pomódz moze. 'Vre
szcie sama szlachetność serca, a nawet w ·ła
sne dobro kaze mieć pewny stopiell ufności 
i przyjaźni nawet dia nieprzyjació-ł naszych; 
przez co jezeli ich nie skłonimy ku sobie, 
ani przywiedziemy do obojl(tności, tedy przy
najmniej dokazemy, ze nie tyle nam szkodzić 
bl(uą, ileby mogli, zamieniając nieprzychyl

ność na nienawiść lub zemstc;. 

RO~DZI.AI. XXIX. 

O UTRZYMYWANIU SŁlJŹĄCYCH. 

STARAJ siC; o to, mój synu, aby dom twój 
był domem pokoju, bezpieczeństwa i dobrych 
obyczajów' co bardzo wiele zalezy od wyboru 

~ . k 
i utrzymywania słuzących, którzy me w . a~ 

'źdej chwili zajc;ci wypełnianiem rozrządzen 
swojego pana, w godzinach wolnych lub skry-
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cie umówionych mają czas i sposobność ty
siączne popełniać zdrozności. Niechajze twoi 
s'l'udzy bl(dą tak dobremi ludźmi, abyś we 
wszysLkiem mógł sil( bezpiecznie spu,ścić na 
kazdego znich uczciwość; mniej dbaj, czy 
są zgrabni, ,zwinni, postawni, byle ci wier
nie i po sumiennemu s-l'uzyli, nie wnosząc 
do twojego domu rozpusty i zgorszenia; ani 
uzywaj nigdy tej wymówki od wielu cZl(sto 

powtarzanej: "prawda, ze z·ty z niego czło
" wiek, ale doJ)J'y s·ługa." 'Volisz w us·łu
dze cierpieć tymczasową przykrość lub nie
dostatek, uiz sil( takiemi ludźmi pos·ługiwać· 

Ograniczaj się jak najmniejszą liczJJą 
sl'uzących, a tym sposobem i łatwiej ci bl(

dzie ich dobrać, i nie mając czasu do pró
znowania psuć sic u ciebie nie bcda: nie 

< < < 

lJlasz nic szkodliwszego, jak wielka zgraja pró-
źnial,ów, siedzących w przedpokoju, którzy 
1am d·ługo ziewają, czekając na pańskie za
wohnie. 

Lecz tez same zatrudnienia na mniejszą 

~iczbl( uczciwych ludzi rozdzieliwszy phlCę 
lm powil(l,szyć mozna, aby ochotniej i usil
niej p e-l'n ili swoje obowiązld. 'W twojem 
obchodzeniu sil( ze słuzącemi, nie bądź po
Maźaj~cym i poufałym, ani tez zbyt suro
wym i zrzl(dnym; bo w pierwszym razie sam 
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ich ośmielisz do niedba·łości opuszczania 
si« , w drugim czynić b<{dą wszystko, jakoby 
z musu i ociągać si<{ za kazdym krokiem, ani 
mozesz być d·ługo pewnym ich serca i przy
wiązania do ciebie, a nawet wierności. 

Nie czylI tak7.e zbyt widocznej pomi~dzy 
niemi róznicy, i nie wybieraj z nich hdnego 
na poluhiClIca lub zauszniJ,a, któryby ci ta
jemnie o wszystkiem donosił; nies·łuszne bo
wiem poMazanie i słabość dla jednego, ro
dzi w drugich niech<2ć i zawiść. Słuzący W 

łaskach zwykle naduzywa słabości i zaufa
nia swojego pana, a przccid drudzy ska
rzyć si<{ na niego nie śmieją ; ztąd o nadnzy
ciach nieraz wiedzićć nie b({dziesz, choć 
ubytek postrzezesz. 

Nie mam potrzeby upominać ci<{, synu, 
abyś ila s-tuzących nie uzywa:ł nigdy s·łów 
grubitlllskich i obeHywych, choćby w czem 
i wykroczyli; bo znam twą delikatność i do
bre serce, ani wątpi«, ze b«dziesz uprzej
mie i grzecznie przyjmowa·ł ich dobre, przy

chylne i wieme usługi. Jdeli ci T~tóry z nich 
zrobi co nad powinność, nndgródź go lub daj 
mu przynajmniej poznać, ze ci« zobowillza·ł. 
Jdeli kiedy uS'ługa byh (lIa nich zhyt tru
dną i nieprzyjemną , nie zaniedbaj im to 
os.łodzić, przekonywając) ze ich do tego u-
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źyć musiałeś. Sam si« zawsze troskliwie do
Wiaduj, czy twoi słudzy mają zdrowy po
karm i pomieszkanie dogodne, czy nie są 
zbyt obarczeni pracą, i czy nie doznają nie
lUdzkiego z sobą obejścia się od tych, którzy 
ruają nad. niemi d.ozór. W chorobie lub ja
~owem l1ieszcz~ściu i ucisku odwiedzaj ich 
ł . pocieszaj, czem ich więcej sobie zniewo
lIsz serca, niz datkiem, którego takze nie za
ł'uj, jdeli wsparcia twego potrzehują. Po
czytaj sobie oraz za świ~ty obowiązek zape
Wnić na. starość los dla. zasł'uzonych, którzy 
cał-y wiek na pilnowaniu twojego dobra 
strawili. 

'Vidzisz, kochany synu, iZ mając tak 
wiele obowiązków wzgl<{dem słuzących na
szych, mał'ą ich tylko liczb l{ trzymać moze
ruy.Nareszcie, dobrawszy sobie ludzi wier
nych i zdolnych do uS'ługi nie powinniśmy 
być łatwemi do ich oddalenia z naszego do

ruu, choćby nam przyszło znosić niektóre 
ich ma 'te wady i s-l'abości . Bo kiedy kto usta
wicZllie odmienia s'ługi, i z Ź:.ldnego nie kon
tent, najczl{ściej to z wbsnej jego winy po
chodzi, ze albo zbyt wiele od nich wymaga, 
albo si« z niemi obchodzić nie umie. 



o ZDRO'WIU. 

ZDROWIE z wielu wzgl l{dów, mój synu , uwa
:lać powinieneś za skarb niezmiemie drog i i 
nieoceniony , bo bez zdrowia wszystko nam 
niemi.łe, a jego utraty nic juz nagroclzić nie 
moze. Na n ies zcz\:ście nasze bardzo cz\:sto 
si \: zdarza, ii w tenczas dop iero najlepiej 

,cen l{ zdrowia pO'l.nawać i c zuć umi emy, kie-
dyśmy je stracil i. Jednakźe zbytn ia troskli
wość i staran ie o sobie , az do wymys'łu lub 
obawy posun i ~te , os.J-ah ia na ciele i umyśle: 
jak znowu pewna śmiatość i zaufanie w swych 
sibch wz macn ia nas i utrzymuje, skoro to 
zaufanie trzymamy w przyzwoitej mierze. 
Zaw sze tedy ostroino ść potrzebna, a p rze
pi sy do zachowania zdrowia naleiąc e nad e!' 
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są pozy tec7.ne, zwł-aszcza lUa m'łodzi eZY , k~6-
1'a cZ l{s to z samego ni edoświadczenia i nie
wi adomo~ci w najszKodliwsze wpada na·l'ogi, 
lub VI' j ednej chwili szkodzi sobie na całe 
zycie. 

Nadewszystko pamil{taj, synu, ze od do
brze uzy tej i zacho,'"anćj m-l"o a o ści dalszy 
wi ek zaleź] , a J,to za m'l'odu p \: t1z i zycie 
w uciechach i zbytku, niechaj si l{ nie spo
dzi ewa starości czerstwej i niedolegliwej ; 
bo jeszcze w wieku si,ł i zdrowia doświad
czy niemocy i zupeł'nego upadku na sibch 
d ' . ' oswladczy chorób i cierpid, jakich nawet 
l'zadlw doznają starzy, co zawsze zyją wslrze
lnieźliwie . T l{lO wstrzemieź liw08ć i umiar
ko wau ie w zyciu najmocnićj ci zalecam, do 
czego istotną i najpierwszą j est rzeczą, abyś 
\v sob ie uśm i erzał- powstające z:);clze j namię

tno ści, }.tórych złe myśli, de towarzystwa 
i próznowanie sa naJ'wicksza podnieta. Pra-.. (. (. .. 
Ca i ciel'pliwość najlepsze dla m'l"odego mi
Strzynie; tym si\? powierz na zawsze, a l)e
wnie sil{ ustrzeZesz utraty zdro'wia, zabez
pieczając sobie nadal przyjemność zycia i 
długolc tn i ość . Przeplataj ćwiczenia fizyczne 
l.lmysłowemi , abyś i cia-1"a nie wycje{l czał 

zbyteczn:); a ciąg·tą pracą umys'tową, i zno
Wu aby twój umys-l" szlachetniejsza cząstka 
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, b' . d tWI'ał nl'e 111·k~ze· cle Je samego, me r~ '"' 
mniał w gnuśnem zaniedbaniu. Nie l!tkam 

si<; wprawtlzie, abyś kiedy naduzywa·ł pokar
mu i napoju, bo wiem, jakeś do najwi!tksze. 
go w tej mierze umiarkowania od dzieciń
stwa przyzwyczajony; jednak nie mog!t tu 
nie wspomnieć z zadziwieniem, ze chociaz 
czasy pija{lstwa tak dawno u nas juź prze
min!tły, są jeszcze tacy, którzy do tych da
wnych czasóW naldą. Unikaj ich, synu, 
jakby najgorszej zarazy, abyś si« nie da·ł nie
znacznie wci~gni!ć do najobrzydliwszego na
łogu. Rozl)alających napojów nie uzywaj 
wcale, najlepszą jest woda czysta źródlana; 
bo ta nie wzbudza pragnienia, ale najprzy
jemniej je gasi, tylko ze w niej nie wszyscy 
smakować umieją. Przebieranie miary w je
dzeniu było takźe niezbyt dawno u nas wa
da narodową i nie wysz·ło jeszcze ze zwy
c;aju po wielu domach zwanych gościnnemi 
i przyjacielskiemi; niektórzy nawet gnusność 
i ospa·łość dosyć powszechną pomi<;:dzy na' 
sza młodzieb zw·łaszcza z moźnych do-

I,. .. , • ,. 

mów, tej wadzie dotąd niew:ykorzen:~neJ 
przypisują. Miej sobie za prawld·ło, mOJ sy
nu, zawsze unikać wykwintnych i mocnych 
potraw, nigdy nie jeść do zupe'łnej sytości, 
i nie jeść z upodobania, ale tylko z potrze-
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hy. Niech ciebie od tego postanowienia nie 
odwodzi choćby jak uprzejma gościnność i 
dobroć tych, co ci2 radzi przyjmują; bo 
milsze nam powinno być zdrowie, niz chwi
lowa przyjemność samym sohie lub komu 
sprawiona. !)omnij oraz, synu, ze zdrowie 
Illa ścisł'y i nierozerwany związek z moral
nością, a kto je z własnej winy utracił, 
rzadko jest wolnym od wyrzutów sumienia. 
Ta jedna uwaga zawsze w umyśle przyto
mna powinnaby nas odwracać od wszelkich 
pon2 t do niewslrzemi<;:źliwości i czynić nam 
zdrowie ledwo nie dl'ozszem od zycia, kh
dąc je na równi z cnota i uczciwościa. , , 

16 
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ROZDZIA~ XXXI. 

o ROZWIĄZŁOŚCI ALBO ROZPUŚCIE. 

ROZKOSZ w najpon<[tniejsze chociaz fahzy
"fI'e wdzi<[ki przy brana, trzyma n ierozerwa
ny związek z rozpustą, i z\;ylde. do ni~j Pl:O
w:l<lzi tak iz zaledwo bracby me mozna Je
dłHSj z~ dl·ugą. By li jednak i są podziśdzień 
tn<,:drlwwie albo l'aczej zwodn~:y, którzy r~dzą. 
szukać umiarkowania w samej rozkoszy, l na 
tem najwyzsze dla człowieka Szcz((ście za
Ha d ajrJ:. UfaIU tobie, mój synu, ze nie ze
chcesz zawierzać takim nawodzcom do b ,ł((~ 
du i zgorszenia, liajpilniej zawsze str,z~g~c 
twoj,ego wstydu i niewinności. SZCZ((SltWl e 
juz pierwszą m'łodość przebywszy, najlepsz~ 
o dalszych latach czynisz mi wrózb<[. By'łes 
at dotąd pod baczuem okiem twoich pI'ze-
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wodników i nauczycieli, którym troskliwość 
ojca czyn n ie pomagah: teraz, gdy z pod 

~ I.łaszej straźy wychodzisz, tem wi<iceJ na 
wszyslko Jll ieć l)owinieneś uwagi i oslrózno
śCi, abyś nie popadł w jakowe niebezpie
czel'lstwo, nie mając z sobą nikogo, co
by cilC wstrzymał nad przepaścią, lub upa
d'lego ratowa ,ł. 

Nic zaś nie 1II0ze być niehezpieczniejszem 
dla młodych ludzi, jak rozpusta; bo nie 
tylko ona jest zgubną, ale omamiającą i zdra
dliwą, ił przysl<2p do niej zbyt łatwy. Jeden 
krok posuni«ly niehacznie, jedna niekiedy 
chwila tak daleko zaplCdza niedoświadczo
nych , ze juź im odwrót staje silC trudnym i 
prawie niepodobnym. 

Lecz abyś, mój synu, wcześnie i na za
wsze obmierzi,t sobie rozpust<2, i unika,t jej 
jak ognia albo jak najgorszej zarazy, wysla
Wi<[ ci wierny chociaz słabo jeszcze odma
lowany obraz rozpustnika. Jedynym jego ce
lem i upodohaniem jest rozJ\Osz, a wszyslkle 
Sposoby zdalne do jej osiągnienia są u nie
go dobre i godziwe. Ust;!wicznie w sobie 
Podzega nami'((tności i zapala ządze, choć 
nigdy ich na.sycić i zaspokoić nie moźe. Nie
sta'ły i zmienny w w)'bol'ze uciech, !)rzeno
si sili szybko od jednej do drugiej, i na b~-
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dące w oddaleniu chciwie spogląda. ,y y
ciel1czony i prawie zUl1e-l'nie upadły na si
-!'ach, póki tylko moźe, tai swą niemoc .i po
łączone z nj:~ doleg-liwości, szczycąc si4t uda
nem weselem i zdrowiem. Nareszcie, nie 
dość ze si« tak sam łudzi, oszllkuje i gu
bi, jeszcze jak najwi<,:cej niedoświadczonych 
do uczestnict'v\'a zwo;1"uje, albo na nich sitHa 
zastawia, w które U" iU·aws:r.y ich na zawsze, 
jakhy na urągowisko wolnemi i niepodleg·1'e

mi nazywa. 
ifakiemi są niemal wszyscy nikczemni i po

dli rozpustnicy zarówno zguhni sobie i Iym, 
co z niemi przeslają. J\liałzebyś zoslać ich 
zwolennikiem, mój synu, bez wzgl«du na. 
świ«.te religii i moralności zasady g-ł<,:boko 

zaszczepione w twem sercu? hez wzgl<{du 
na tyle starali i trudów oko·1'o twojego wy
chowania. podj~tych? 'V cózby si« obróci-l'y 
lak }Jit;:kne przyrodzenia dary, klóremiś ubo
gacony? w co nadzieje i zyczellia kocllają

cego ojca, który ci<,: z zaufaniem zupe-l'nem i 
hespieczc{lsl.wem na ś" iat wielki wyprawia? 
(losl nl1lj I y 11,0 dalej, synu, jak zacząłeś, a 
coraz wi<{cej zami·łowując uczciwość i cnot«, 
nie odstąpisz ich nigdy dla marnej uciechy 
i przyjemności: tu sama sla·łosć b«dzie dla 
ciebie niewyczerpanem źróMem szcz~ścia 
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i nadziei; wreszcie, choćbyś si<{ nazwać nie 
mógł szcz<{śliwym, przynajmniej nie zej
dziesz n·a smutny i opłakany los rozpustni
ków, którym najcz<,;ściej po przemarnowaniu 
zdrowia, majątku i dobrej sławy, nic nie 
Zostanie na dalsze lata oprócz żalu i wstydu. 

ROZDZIA.Ł XXXII. 

o WYBORZE ROZRYWEK. 

U~IYSł. nasz choćby najwytrzymalszy, podo
hniez jak ciało, nie moze zostawać w cią
g'łym a mocnym ruchu i nat«źeniu, ale za
Wsze przy pracy potrzebuje folgi i odpo
Czynku. Zupe·łna takźe bezczynność, oprócz 
\V godzinach na sen przeznaczonych, przy
krąhy nam hy-b i llieznośną. Potrzebne wi<{c 
są rozrywki, któreby prac« trudną i mordu
jącą zamieniały na zatrudnienie łatwe, mH'e 
i przyjemne, lecz w ich wyborze i uźywa-

16-
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niu wielką powinniśmy zachować osLrozność, 
zwłaszcza ze do najszkodliwszych rzeczy 
przez sam na-tóg łatwo si<; zaprawić i przy
wiązać mozemy. Są rozrywki wiele zabie
rające czasu, lub tez zbyt koszLowne; są, 

które na chwile mocno zajmują, lecz pr<;dko 
utrudzają, wprawiając nas w jakąś omdla
łość i odr<;twienie; są inne jeszcze, co nas 
od pe-łnienia nalezytego obowiązków swoich 
odwodzą, albo psują i nikczemnią serce; są 
nareszcie, które si<; zbliźają do próznowania, 
albo zbyt d-tugo trudzą i mozolą uwag<;. Takich 
rozrywek un ikaj, synu, bo one zamiast orze
źwienia i pokrzepienia umys-łu ścieśniają go 
i gnuśnym czynią, i do tysiącznych naduźyć 
otwIerają pole. Zachowaj przyzwoitą miar<; 
w najni~'Vinniejszych nawet twych upodoba; 
niach, ahyś nie wpaM w niewolnicze jarzmo 
nałogu i ślepego dogadzania sobie. Niechaj ci<; 
nadewszystko nie zapalają i nie uwodzą ro
zmaite gry wl,arty, szachy i inne tym podo
bne, do których przywiązuje si<; zwykle ja
kaś zyskowność lub marnotrawienie pieni«
dzy i czasu niczem nienadgrodzonego , zwła
szcza ze one są nawet zdrowiu szkodliwe, 
bo przykowują nas do jednego miejsca i 
trzymają niby w wi«zieniu, jak gdybyśmy 
im jedynie słuzyć i pośwIc;:cać sic;: mieli, bez 
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zadnego wzgl<;du na zatrudnienia i obowia
zki naszego pO'fołania. PamictaJ' oraz z~ 

< , 

pracowitemu sama odmiana zatrudnień albo 
krótkie wypocznienie jest juź rozrywką, a 
próźniakowi przeciwnie wszelka zaoawa nu
dną i pr«dko uprzykrzoną si<[ staje. Dla tego 
W ciągu twoich rozrywek i zabaw, nie zapo
ll1inaj o pracy, która ma po nich nastąpić, 
przez co b<[dą ci one milsze, przyjemniej
sze, i nigdy w nich potrzebnej miary nie 
przebierzesz. 
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ROZDZIAŁ XXXIII. 

o WESOł.OŚCr I POGODZIE UMYSŁU. 

NIE taj« tego przed tobą, m6j syn~l, ze 
blizsze obeznanie si« ze światem i ludźmi s~rce 
twoje goryczą napełnić i do w~zyst~Iego 

. I . ć cic moze: kiedy ujrzysz, pk meraz znLec l«Cl < • " 

zawiedziona dobroczynność lub przYJazn, 
najlepsze ch«ci i zamiary za złe są ~oczyLa.~e, 
a chytre .i zmowne p.odst«py blOr.ą p.'er-

, two z~~ł·u· dze· kiedy na drugich l na wszens ,,~ " " 
sobie samym podohnych niesprawiedliwosc 1 

doświadczysz. Lecz b6j si« wpaść w ostate
czność Heraklita , kt6ry phka·ł nad rodem 
ludzkim, wi.dząc wszystl\O ze złej tylk~ stro
ny; ani zapatrnj si« ciągle na zbrodn la~'zy, 
na rozpustnik6w, lub nie cierpiących swojego 
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losu; lecz zachodź cz~sto do chatki pracowi
tego wieśniaka, gdzie obok smutnego ub6-
~lwa i niedoli, pokój, radość, i nawet szcz~-
8cie przemieszkiwa. G·l'~bsza uwaga i za
stanowienie sil( nad ll'l'omnością naszą, nad 
pl'zyczynami naszych win i b'1'l(d6w przekona 
cil(, ze na wszystko spokojny i weso'1'y za
grodnik wi«kszą moze ma sluszllOŚć po sobie, 
oiz ów phczący . filozof; bo nie warto sil( 
dL'~czyć tam, gdzie nlC począć nie mozna; 
bo od niesprawiedliwości ludzkiej mamy o
twarta chociaz smutna ucieczkc do naszee-o 

(,. ł. lo U 

sUmienia; bo samo przepełnienie minry nie-
~zczI(Ść, któl'eśmy na siebie ściągnl(li, jest 
lUz pociesznj[~Cem, kiedy je ml(znym i sta
łym umys'1'em znosić umiemy. 

S'ławny jeden Anglik powiada, ze zycie 
~UdzJ,ie dla czu'1'ychjest trajedyą, a dla my
slących komedyą. 'Viele ma w sobie pra
Wdy to zdanie. Co do mnie, radZI( ci, mój 
synu, abyś twą czuł'OŚć miarkował rozumem, 
i nawzajem rozum czułością serca o7.ywia·1': 
t~ zachowującemu przestrogI(, zycie ludzkie 
Wyda sil{ jak drama, w którell1 weso.J'e po smu
tnych nastl{pują sceny. 'Veso·l·ość i pogoda 
lllllyS·1'u, koniecznie nam jest potrzebna i do 
zdl'owia, i do szczl(ścia, i do chl{tnego pe-l'
nienia naszych ohowiązków, i do wytrwania 
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w c'nocie, i do wytrzymania najsrozszycll losu 
pocisków. Nie mówic;: ja tu o szumnej i pra
wie szalonej wesołości, ktllm nas do zapo
mnienia sic;: i zaślepienia prowadzi, ale o 
łagodnej i umiarkowanej, co nasze smutki i 
zale oshdza; gniewy, niech<;:ci i zajątrzenia 
uśmierza, broni przysL<;:pu rozl)aczy, wLen
czas nawet kiedy widzimy wszysLkie nasze 
zawiedzione nadzieje, i kaze nam uwahć to 
zycie peł'ne trosk i cierpień za samo tylko 
przejście do zycia lepszego. 

Taką ja ci mój synu, ,wesołość najusilniej 
zaleca m: utrzymasz ją. i zabezpieczysz so
bie na zawsze, tylko nie bą.dź zbyt wiele 
wymagającym od ludzi; przestawaj na sza
cunku i przychylności małej liczby l)oczci
wych; zywo przej<;:ty mił'ości-i- bliźniego" 

umiej si<;: poświ<;:cać dla dobra społeczellstwa; 
szanuj swe zdI'o'wie i kochaj zycie dla mo
zności dobrze czynienia; nie rozją.lrzaj ran, 
które ci niewdzi<;:czność lub niepl'zyjaźll lu
dzka. zad.ah; a:ni odrzucaj zadnej pociechy 
w nieszcz<;:ściu i utrapieniach ciebie dotyI,a
jących; niczego sict nawet nie lc;:kaj i nie o
bawiaj, chyba wyrzutów i zgryzot własnego 
sumienia. 

\ 
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ROZDZIAŁ XXXIV. 

o WYBORZE STANU I POWOŁANIA. 

W Yn6n stanu i powołania, jest rzecza nie
z~iernie trudną i najwazniejszą w źyci~ na-
szeln . 'c ]' ł " ,wymaga w,<;:c JUz (oJl"za 'ego rozumu 
l charakteru ustalonego, Tu zaufanie w sobie i 
SWojem szcz«ściu llajwi«cej zawodzi, a naj
p,ewniejsza jest ufność w Bogu i zgadzanie 
SIl' z J 'c l 'l· <: ego llajwyzsza wo a naszemlosamI 
niewidomie rozrzadz'aJ'aca: Bóo-, którego (. .... o 

,",,~zechmocna i mądra Opatrzność nie zapo-
ln~n,a o najmniejszym robaczku, jak dobry 
OJcIec, uaznaczy -ł kaźdemu z nas dozywo
tnią posadę na tej ziemi s-łuzącej tylko za 
przejś cie do wiecznego losu, jaki sobie sami 
,,. do 'c' " czesnem zyClU zgotuJemy. On slwarza-
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jąc nas z dusz~ nieśmiertelną i obdarzona. ro

zumem, poJ;azując nam w Religii Swi~tej 
przez siebie objawionej cel najwyźszy i je

dyny, do którego stale d~źyć mamy, zosta
wi·ł nam jednak, prawie zupełną wolność 

wyboru i czynienia ella naszej w·l'asnej za
s'ługi. ]~ecz ',olność ta w zakresie tylko mo

zllOści znajduje miejsce, a samo ogranicze
nie sił naszych, juź nas dostatecznie ostrztr 

ga, czego osiągnąć albo osi~gnąwsJly utrzy

mać nie zdohuny. Najpienvej wi~c siebie 

i swoje zdolności poznać nam wypada, aby
śnIy zaufaniem zhy'tecznem nie zawiedli sta

nu, jaki sohie ohieramy; ~wreszcie i urodze
nie s·łuzyć tu powinno za pewną ~ przewo

dniczą sJ,azó\~·k<t. " -szak nie ,potrzebujemy 

dla siebie szukać ojczyzny, rodziny, prawa; 
bo przychodJl~c na świat, wSJlystJ.o g'otowe, 

chociaz nie mozna powiedzieć, nieodmienne 
i najlepsze wszyslI\o znajdujemy. 

Po tych uwagach, mój synu, CÓź mam ci 
doradzać względem wyboru sUlI1U i powobnia? 

Oto nadewszysLI;o pami<ttaj, ahyś zbyt d'ługo 
nie wahałsi<t i nie odwleka.)', tam gdzie potrze

ba wybierać, chcąc niedaremnie zajmować 
miejsce pomi<tdzy ludźmi. 

Smutno palrzeć na m·l'odziez zwhszcza 

majętniejszą po ukOllczeniu Hauk szkolnyc11 
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prOwadzącą zycie bez celu , XajdL'Oźsze lata, 

W których CJltlS m'y~leć o ustaleniu swoj~go 
losu Up·tywają marnie na tymczasowych za

~rudnieniach, cJlęslohoć na glluśnem pró
znowaniu. Mi-ta zrazu swoboda pnynosi 

z, czasem najpl'Jlyl,rzejsze nudy i zniecll(,)cc

n~e do pracy. Jedyna wtedy ucieczJ,a do 
nle~la'łości ) ],lóra zdrowie, majątek, oby-
czn.Je n 'l " O" , a nie )eZpleCzellslwo naraJla, l Z Je-
dnych b-ł<tdów do dl'llgich prowadzi. Spada 

n~reszcie zas·tona z oczu, ale juź 7.npoźno: 
nIC nadgrod7.ić nie moze lat upłynionych. 
Spochiewam si<t po tohie, m()j synu, ze nie 

przyjdziesJl na los 'lak smutny, i wcześnie 
Sobie wybicrzesz zawód, w klórymhyś wy
trwa·ł statecwie hez utyskiwania i ~,:1[u; tyl
ko zan ' }- . , . ł" 

< n- UJ SZCJlCl'ZC twoJe powo"anle, I 

~r~Y\Viąj, si<t do niego na zawsJle, odejmując 
~llz sam sobie powód do wS7.elkiej zmia.n'
l niestateczności. . 

l\uni!ltaj oraz, synu, źe nie naleźy pogar
dzać zadnym stanem, ho najproslsi ludzie, 

;" obliczu Boga, w duchu Heligii Slej hra-
CJl1i sa . ,< ' d " . " naszenu : sam tez przewl 7.lec l1le 
Jno~es ' J ' . l' k' C ' o z, na Ja u zeJ( :Z; lesz -olllec. oz gdy 
'''al'tość b' l Od , . , ,. oso Isla w ;az ym sIanie naJwl~ceJ 

~naczy i nieraz człowieka sprawiedliwie nad 
(['ugich wynosi, którym nie zasługi, ale 

17 
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tylko samo urodzenie wyzsze przeznacza·to 
miejsce. Wreszcie w kazdym sLanie mozna 
być zacnym i uzytecznym cz·łonkiem spo
.łeczJlości. 'V tej vl'ł'aśnie myśli, jeden z naj
gorliwszych u nas krzewicielów oświaty, za
ch<;:cając do nauki mł'odzid lipośledzoną od 
losu, publicznie wyrzeU p:uni<,:lne sł'owa : 
"Dajcie mi stan jakikolwiek, ja go uczynie,: 
"szanownym." Nie zamilcze,: wszakźe przed 
tobą, iź radbym cie,: widzieć jak najwyźej 
'~yniesionym, byle tylko drogą uczciwości i 
zas·tug, bo na wyzszym stopniu wie,:cej tez 
dobrego mógł'byś czynić bliźnim. 

Naostatek w wyborze stanu, trzeba ci, 
mój synu, mieć wzgląd na czas i okoliczno
SCI. Tak kiedy Mugi pokój panuje, jest sie,: 
czego wahać i namyślać nad obraniem stanu 
wojskowego; a w powszechnym niedostalku 
lrajowym nie warto zuJ.ht<lać nowych war
sztatów lub otwierać sl,lepów na rzeczy zby
tkowe. Tu si<,: ja zdaje,: zupe-l'nie na roztro
lHloŚĆ lwoj<,:, mój synu, bo mi niepodobna 
w ypadków zajść mającydl w prz) sZ'l'ości 
lwzewidzićć. 

PO DOnnY~t OJCU. 

ROZDZIAł?. XXXV. 

o U~IH.nKOW A"NIU W NADZIEJACH 
I OCZEKIW ANIACl-J. 

,V ŻYWEJ i niedoświadczonej m·łodości, pl'zy 
czersLwem zdrowiu, świezo rozwini<,:l'ym 1'0-

Ztltnie i nowem sercu, zwykle llajpit;:J.niej
SZe czyniąc sobie naclallladzieje, oczekuje
my wszysLkiego ze zhyLnią niecierpliwością 
i Upewnieniem. :Kie masz tak wysokich urze,:
~ów, znaczenia, sławy, bogactw, klórychby
SIl1.y dosląpić nie mogli: najwi<{ksze prze
Szkody wy(bh si<,: dla nas niczem, albo ra
czej banych przeszk()d nie , znamy. 

Tak ufny w sobie i lubym oczekiwaniom 
oddany m·l'odr.ieniec, z jakowflś litością i nie
d:>wia,'sLwem pogląda na tych, co nauczeni 
Pl'zykrem doświadczeniem, wysLawltjąc mu 
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przysz-łość w mniej świetnych J, o]ol'ach mi-łe 
sercu jego l.-j-udzen ia zniszczyć lIsi-łują. "r y
chodzi wreszcie z pod opieki l'od1.iców i nau
czycieli na świat, do którego "wzdycha-ł nie
cierpliwie: jU7. ma wolność wszelką spd
niać swe ci H.' c i i upodobania, uiszczać na
dzieje, wybll1ywać zamiary; juz wcześnie 
si« cies1.y ob(ilym plonem l)rzj'Hz-l'ych slara!'l 
i zabiegów. Leci': niestety ~ zaraz na piel'
vYs1.ym \l'sl~rje " i':nika omamienie: wszystko 
mu si~ ukazuje inaczej, ni;); sobie wystawia-ł; 
l)ostrzega przeszJiody dotychczas nieprzewi
dziane, a cale niepodobn,e do przebmania; 
dozuaje tysiącznych zmartwidl, upokorze
nia i przeciwności, o czem wprzódy ani po

myśla -ł; a ztącl zrazony i przel<;:Hy, jak gdy
by raptown ! rzeczy odmianą, choć ,,'szystko 
wokoło niego swoim idzie porządkiem, im 
sobie w myśli pictkniejsze ot,,"iera-ł nadal wi
doki, tem dotkliwszą serce jego przejmuje 
si<t boleścią. Nagle tedy utraca weso-łość 

umys-l'u, i w drugą wpadając ostateczność 

l<tJ,a sic;: cokolwiekbądź przedsi<tbrać, choć-

- by najlepszego i najpewniejszego : l«pieje 
w nim rozum, stygnie miłością bliźniego 

pabjące serce, odpada ochota do pra
cy i wylrwa-łości; a mićjsce przesadzo
nych nadziei i oczekiwali cj~:lki zal i smu-

./ 

PO DODRY~1 OJCU. 197 

tek, zniechęcenie, gnuśność i odrętwia-l'ość 
serca zajmuje. 

Wystrzegaj si<t podobnych obłąkań, mój 
synu, zaraz od początku twojego w świat 
wnijścia, abyś na taki koniec nie przyszedł. 
N"ie zawierzaj sobie i swoim siłom zanadto, 
a tem mniej ludziom, cóź dopiero niepe. 
wnemu losowi; i nie zamieniaj porządnego 
zycia na gr<t azardowną, w której choćby i 
najwi<tksza otrzymana korzyść traci wiele na 
.łlwojej wartości, nie dając nam zadnego pra
Wa do zasługi. Ani przywiązuj nigdy wieI· 
kiej ceny do przypadkowych powodzeń, bo 
te cie;: btwo zaślepią, zwłaszcza gdy przez 
lllHość wbsną zechcesz je przypisywać two
jej przezorności. Lepiej, kiedy ci szcz~ście 
nadspodzianie słuzy, ucz si<t ztąd być ostro· 
znym i zawsze na to pamie;:tnym, ze co je
dna godzina przynios-ła, druga ~abrać moze. 
'rak unikniesz najpospolitszej młodym lu
dziom ostateczności, zbytniego ufania so· 
hie i swojemu szcz~ściu. 

"W dobrych jednak i szlachetnych _zamia
taelI niechaj ci({, synu, zadne przeszkody i 
niebezpieczeństwa nie odstraszają, chybaby 
widocznie mozność twą przewyźsza-ły; nie
c1t"aj ci nigdy nie zhywa na szczerej che;:ci i 
usilności, byleś sobie przedwcześnie po· 

17* 
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myślnego skutku nie obiecywał i nie miał 
rzeczy niepewnych za najpewniejsze. Ani 
opuszczaj rąk, dla tego ze już zaczynasz 
tracić nadziej<{: owszem podwój twe usi·to
wania, póki jej promyk choć blady jeszcze 
przyświ.eca; i moze si<{ kiedy znajdziesz 
w takićm po-łozeniu, iź ci sama uczciwość 
tw.oja i serce szlachetne nawet po utracie 
nadziei kaźe nie odstępOVNlĆ zamiaru. Tym 
sPQsobem vr razie niepowodzenia nie bit
dziesz miał przynajmniej do siebie zalu, ześ 
dobrą sposobność opuścił, albo jej nie szu
ka-t j nie stara-t się sprowadzić; a w razie 
szczęśliwym otrzymasz wiltcej, niźeliś si<{ 
spodziewał. Na wszelki więc przypadek od
niesiesz ,vidoczną korzyść z twojego umiar
kowania w nadziejach i oczekiwaniach, zwoła
S;l;cza gdy to umiarkowanie z odwagą i sta
łością w piC(Imych przedsi.ęwzięciach połą
czys'r.. 

po DODRYJI OJCU. 

ROZDZIAŁ XXXVI. 

o ZNOSZENIU CIERPIEŃ I ZGRYZOT. 

,kt RÓŹNODYM taił przed tobą, kochany synu , 
Ze w zyciu twojem rozlicznych doświadczysz 
dolegliwości i cierpieli. Ani s i,ę spodziewaj, 
aby ci wszystko zawsze pomyślnie się wiQ
dło; bo jeszcze sobie przyczynisz do trosk 
i smutków nieuniknionych , zal zawiedzionej 
nadziei. Lecz nie naprózno nas "\Y szechmo
cność cz<{sto na najsrozsze pociski losu wy
stawia: i nieszczęście ma swoje pozytki. GnC(
hiony przeciwnościami człowiek zstępuje w 
głąb serca swojego, a w niem o krywając 
nadzwyczajną moc i dzielność ducha sobie 
lam emu dotąd nieznaną, uźywa całej potęgi 
rOzumu i charakteru do o parcia lub wy trzy
lllania przeciwności. I Nie masz, mówi jeden 
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• ze starozytnych, piC(kniejszego widoku, jak · 
IImąz wielki w zapasy ze z·łym losem idący. Ił 

Cierpienie, jezeli je tylko mC(znie umie
my znosić, jest najlepszym bodźcem dla u
mys·łu: pC(dzi bowi~m uwagę naszą do osta
tnich zakresów myśli; kaze się pilnie zasta
nawiać nad sobą i okolicznościami, w jakich 
zostajemy; uczy roztropności i statk~, wy
świeca b·łędy, pokazuje prawdę w całem 
świetle, i odkrywa nam nowe coraz widoki. 
Dosyć powiedzieć, ze kto nie doświadczał 
nC(dzy, poniźenia, smutku, zalu, chorób, 
temu po·łowa uczuć ludzkich jest ca·łkiem 

obcą i nieznaną. Nie tylko 'zaś męznie 7;no
szone dolegliwości najskuteczniej wp·ływają 
na oświecenie naszego rozumu, ale moze 
więcej jeszcze na umocnienie charakteru. 
Otwórzmy ksiC(gC( dziejów ludzkich: najwię
kszych ludzi, najdzielniejsze serca nieraz 
długa pomyślność zepsuh, nieszcz<{ścia pod
niosły. Niechajźe ciebie, mój synu, to nie 

\ 

zadziwia, ił troskliwy o nieskazitelność serca 
twojego, o dobre i uczciwe post«powanie, 

- wi<{cej się pomyślności dla ciebie obawiam, 
nizeli nieszczęść, których ci jednak z serca 
ojcowskiego źyczyć nie mogę. Lecz kaźde 
nieszczC(ście mniej nam lub wiC(cej dolega 
podług powziętego o niem wyobrazenia; a co 

, . 
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drugim prawie bdnej nie zrohiłoJ)y przy
krości, to rozpieszczeni za najwil{ksze dla 
nas de poczytujemy. ,y spominaj sobie czC(
sto, synu, tc( wyborną powieść Krasickiego: 

Nie skal'z)'lelll na ludzi, lIie 8ka""yl lIa looy, 

rhoć musiał t' lH iść \\ urogę ubogi i bosy. 

\.\'tĆ IIl glly l'a.u jednego d" k.)ściula wchodzę 

l'uslrz "g lem, Jt'1Y l.ebrak bez no g i nil druuzE'. 

N-łtlcz)'1 !lIl1ie tem bartl/ićj l\Iil c:leć ó'" ubogi: 

1... ~ p iej lUnie bez obu .\ i il, nii jemu bez 110gi. 

Smutnato wprawdzie rzecz lem się po
ciesz:tć, źe są n ieszcz~śliwsi od nas; ale smu
tniejs7:a i nawet niebezpieczna ze szczC(śli
Wszemi zawsze siC( porównywać, i nad:tre
!hnie coraz nowe w sobie wzhudzać z:tle i 
pragnienia, klóre w najlepszym losie hyłyby 
zdolne zatruć nam spokojność 7.ycia, a w 
złej doli posroZają tylko nasze boleści. 

Najdolegliwsze są dla nas cierpienia, któ
reśmy sami na siebie z whsnej winy ścią
gn<zli: hodajbyś ich nigdy nie doświ9-dc7.a·ł, 
mój synu, bo trudno w nich nawet zal potrze
b ny od rozpac7.y oddzielić. Smierć mi·l·ych 
nam osób okropl~ą jest i przera:bjącą; ale 
tu nas uspokaja religia, zniewalaj:tc do zga
dzania si<; z wolą Najwyzszego, pociesza. 
przyjaźń spólnem łez wylaniem, przywią
zuje do zycia. wszystko, co nam miłego je-
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szcze pozoiltaje; sam wreszcie czas goi po
dobne choćby najg-ł<tbsze rany, oswajając 
nas z tą myśl:}) ze poniesiona strata) jak by-ta 
nieuniknioną ) tak jest niepowrotną na za
wsze. Cóź gdy nas marne zawodzą nadzieje 
w rzeczach ma-łej wagi) do których zbyt 
wielką cz<tsto przykładamy cen<t? które nasza 
chciwość lub ządza wywyzszenia si<t za naj
poządalJsze nam wystawia. Mój synu! przy 
nalezytem usposobieniu) jakie juź teraz 
masz do jakiegobądź stanu) który sobie w 
przysz-łości obierzesz) przy majątku choć 
szczup-łym) który ci z w-łasnego zapracowa
nia h<,?d<t móg-ł zostawić) nie masz si<t czego 
ohawiać ubóslwa i niedostatku) byleś umiał 
urządzić i umiarkować twoje potrzeby i wy
datki. Jezeli jednak przez zbieg nadzwy
czajnych wypadków lub nawet z nieoslro_ 
zności w-łasnej; ujrzysz si<t ogo-łoconym ze 
wszystkiego: nie trać czasu na prózne na
rzekanie) ani si<t udawaj o pomoc do mo
znych; polegaj jedynie ,na twoich zdolno
ściach, pracy i sta:łości umys-łu) klórych ci 
los przeciwny wydrzeć nie zdoła, cIlyba 
wraz z 7.) ciem. Tem bardziej niechaj ci<; 
to nie obchodzi i nie zasmuca, gdy hl{dziesz 
musiał p<tdzić zycie w ukryciu; gdy ci<,; o
miną urz<,?dy i stopnie nawet zas-łuzone: znaj-
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dziesz -łatwo pociech<,? w twojem sumieniu 
czystem i nieskazitelnem, przestając na sa
Jnych tylko dobrych chl{ciach i zamiarach. 
l\Ioze tez wreszcie będziesz mogoł pamil{tne 
słowa jednego ze znakomitych obywateli 
Ateńskich szlachetnie powtórzyć: « Ciesz<;) 
«sil{, ze w mojej ojczyźuie są zdatniejsi ode
«Jnnie." B:}dź tylko wolnym od zbytnich za
hiegów i usi-łowań, wolnym od zazdrości i 
zhyt wysokiego rozumienia o sobie; a łatwo 
z kazdym zgodzisz sil{ losem, łatwo najwil{
kszych trosk i przyJ,rości zycia unikniesz. 

ROZDZIAŁ XXXVII. 

CIłWILE NIEBEZPIECZEŃSTWA. 

NIE dosyć jest, mój synu) uslrzedz się wi
ny lub b.}'l{du) kiedy mamy czas do namys-łu 
i rozwagi) trzeba być zawsze osLroźnym na 
nieprzewidziane i llag'l'e przypadki. Swiat i 
jego -l'udzące pozory J)<,?dą ci nieraz wysta
wiać rozkosz obecną w zbyt miłej i l'jmują
Cej postaci, b~dą ukazywać nadal najpię-



2Q4 PAJIIĄTKA ' 

klliejsze widoki; lecz sil( nie unoś zap<.:dem: 
wolisz mniemanego szczl(ścia si<[ wyrzec, 
nizeli puścić na los niepewny twoj<[ niewin
ność i dobrą sJaw<.:. CÓZ gdy widoczne nie
bezpieczellstwo postrzegasz, gdy ci<[ pi<[
kność we .łzach tysiącem zbrojna powa
bów chce uwieść s-łodl,ą namową i pro
źbą; gdy przyjaźll zaklina, abyś niespra
wiedliwość popeł'ni-ł; gdy ci przynoszą skar
hy i przywileje za jeden czyn uczciwości 

twojej niego dny : natenczas zhierz w sobie 
całą odwag<[ i sta-łość, umiej być wyzszym 
nad pod.obne pl'zyhldy, i nie cZylI. hanie
bnego kroku, któregobyś mia-}' potem wsty
dzić si<[ i :latować, Lecz J1 ic, mój syn li , 
nie moze być niebezpieczniejsze m dla cie
bie, jak ty sam ślepą nami<[tnością opano
wany, dla l,tórej wszystko gotów h<,:dziesz 
pOSWI<,:CLC, 'Vlecły zbrodnicza zemsla wyda 
ci się sprawiedliwym ochvelem alho szlache
tnem niedarowanie m urazy; marnotm'.nlwo 
nazwiesz hojnością, rozpusl<.: luh poządli
wość ozdobisz pil(knem mi.J·ości imieniem; 
najwil(l,sze wyst<.:pki i zbrodnie pt'zynajmńiej 
az do chwili ich speł'nienia lIspm\\iedliwić 

przed sobą potrafisz; byle dogodzić nami<;
tnemu set'CU, które zhyt pr<[dko weźmie gó-
1'<[ nad rozumem. J'lawet na wszystko zołe 
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najwidoczniejsze przez ciebie samego uzna
ne, na ostatnią hallb<.:, na zgub<.: whsną 
polecisz niebaczny; jdeli tego wielowh
dna po tobie zaząda nami<[tność. Tu nie 
mam dla ciebie rady, mój synu ukochany, 
tylko zeb yś piel'WSZe twe uniesienia hamo
wał, ho jedna chwila nie.bezpiecze{lstwa 
cz/(sto o losie całego źycia twojego !ltano
wić będzie. 

. 
ROZDZI&.Ł XXXVlll. 
O DZIENNIKU WŁASNEGO ŹYCU .. 

I 

ZŁE i d~bre sk·łonności utwierdzają sil( w nas 
Ila'łogiem, a najlepsze prawidła i przepisy 
iycia, jdeli do nich nie stosujemy wszy
stkich myśli i czynności swoich, hezpoźy
lecznie zalegają tylko w pami<[ci i powsze
dnieją. Dla tego, mój synu, nic nie za
Iliedbuj i nie opuszczaj, cokolwiek ciebie le
pszym uczynić, albo zb'łąkanego na dobrą 
drog<.l naprowadzić mDze. W czem tl'oskli
"'ość moja podaje ci za jeden z najsku
teczniejszych sposobów, abyś utrzymywa'ł 

d~iennik zycia własnego. 
18 
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'V)'bierz sobie wolną chwilę wieczorną, 
w którejbyś codziennie twoje sprawy z dnia 
up-łynionego, oraz wszystkie w)'padki i oko
licznosci, w jal.ich zostawa-łeś, pilnie rozwa- 
źył, i co tylko w nich znajdziesz wazQiej
s-zego, czy Ila Z'łą, czy na dobrą slronC( 
w dzienniku przez siebie utrzymywanym 
'~'iel'Die zapisa-t. Niechaj tam bl{dą ozna
czone twoje uchybienia i bob;:dy wi~kszemi 
nieco literami, abyś wolnego czasu prze
patrując zapisane pamiątki ułomności swo
jej, łatwiej i pn;:dzej na nie zwraca'}' uwa
g<'. Znajdziesz prawdziwą przyjemność i 
I'~zkosz VI' twojem pt'zekonaniu, gdy po kil
ku tygodniach prze(l sądem whsnego sumie
nia ujrzysz si<t oczyszczonym z zarzutów, 
których dawniej uniknąć nie mog-łeś. Tylko 
niecnotliwy cdowiek, co niegodziwemi dro
gami ubiega si<t o rzeczy zakazane, hardzie 

. bliźniemi pomiata, z-l'ośliwością przemaga, 
chytrością zdradza, hkomst wem wydziera; 
loz rozpustnik co nahdne wzgll{dy uczciwości 
i cnoty nie zwaza, majątek od kogo innego 
zapracowany marnie rozprasza, \;drowie i 
życie wgnuśności i zbytku poniew'iera, pa
micci swojej wzdrygać się i ]<tkać :mają czego. 
TyL zaś, mój synu, nie zwódź i nie oszukuj 
sam siebie, opuszczając w pismie jedynie do . 
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poprawy twojej przeznaczonem wspomnie
nia, któreby cil( mog-ły zawstydzać; bo im 
Surowszym b<tdziesz sl(dzią. własnych post<t
pków, tem prl(dzej umocnisz się w dobrem, 
a :łutwiej swoje wady i złe l!..arowy popra
WISZ. 

W aziennil,u, który ci najlepiej i najrze
tel ." nieJ Ulr7.ymywać polecam, odł'óź osobne 
~~rty do zapisywania najpil(kniejszych my
sIt .,. c, • 1 k'· k , OplSOW I wyraz en wYJ<ttyc 1 z ' sląze' 

przez siebie czytanych, gdzie niekiedy 
Swoje zdanie o autorze, o ca:l'em jego 
dziele lub jaliej myśli szczególnej skromnie 
za-l'ac' c k " b l . 

L zac mozesz: a ta ' mwe 1«( Zlesz ra-
Z:!ll historyą twojego serca, rozumu i smaku 
r~znemi czasy pisaną, i dla tego niezmier
nIe ciekawa i uczaca. 

Lecz aby~ mia-ł L"; czem wybierać pomi<t-
dzy l)a . II . . c · • ,. 

L Illlą ,aml twojego zycla wplsywac s:',! 
Illającemi, aby dziennik twój nie hy-ł nu
d~ym zbiorem jednychźe IH'awie szczegó
łow c d' . 1 . o Zlenme powtarzanyc 1, otaz uwag l 

Ill~śli jednostajnych i zbyt pospolitych: sta-
raJ sic . k . . , . ł l ' I 

< Ja ' naJwH;:ceJ s uc lac, czy tac , roz-
Patrywać, nad kaźdą rzeczą swoje czyniąc 
rO~trzezenia i uwagi, które pod sąd ludzi 
hWlaHych i przychylnych sobie poddawaj, 

yle nie w tym zamiarze, aby cil{ chwalo-
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no.; cwszem, aby ci wskazane i sprostowa· 
no twoje mylne rozumienia: na czem i twój 
dziennik i ty sam bardzo. wiele zyskasz. 

Nie zbyt uczc;:szczaj do. świelnych i bar· 
dzo licznych spo.Jeczeństw, gdzie nie tyle 
dla zabawy i przyjemności spóllH!j, co dla po.. 
pisu i chluby w1'asnej wszyscy sic;: zgroma· 
dzają; bo zLamLąd prc;:dzej wyjdziesz pró. 
znym, zmieszanym i roztargnionym, niZeli 
zbudo.wanym i oświece{lszym: mo zesz nawet 
nieraz tam powziąć błędne wyobrazenie Q 

rzeczach i ludziach, biorąc zrc;:cznie udany 
pczór i ubarwienie za szczerość i rzeczywi. 
stoŚć. Małe a dobrze dobrane spo-łeczeń. 

stwa są najlepszą dla młodego szko-tą· 
Odwiedzaj takZe, synu, przytułki ubóstwa, 

nędzy i kalectwa: tam z rozrzewnionem ser· 
cem udzielaj pomocy i wsparcia nieszczl(śli. 
wszym ed siebie a przybc;:dzie ci s;todkich 
wspomnień, dających sic;: mile ro.zpamil(ty. 
wać, choćbyś je o.puści-t w twoim dzien· 

niku. 
Odwiedzaj czasem cmentarze, groby, nie 

źebyś pc nich, jak drugi Young, smutne 
myśli zbiera-t, ale i tam znajdziesz wieI· 
ką dla siebie naukI( w przekonywaniu si<{ o 
znikcmości ludzkich zabiegów: tam ukorzysz 
swą dumę, a uśmierzysz gniewliwość; z nie· 

/ 
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przyjacio-l'y twojemi najsnadniej sil( poje. 
dnasz; tam uczlljesz nieraz obok nicości 
~Jniertelnego cz·towieka ca'Ją wartość przy. 
Jaźni, ma'ości i cnoty. 

Nigdy mi z pamięci nie wyjdzie jak ra~ 
przechadzając się po cmenlarzu ojca La 
Chaise pod Paryzem na drewnianej desce 
nasll(pujący wyczyta·Jem napis: "Tu leZY ko. 
"chana Teresa, 1'agodna, dobra, cierpliwa; 
,,1'Ozwiąz1'ego uSlatkowab, pogrązonego w 
"wysll(pkach na drogc sprowadzih uczciwo. 
"ści; przykładem s;oim i słodka namowa 

k (' "$ 

"s a~one serce moje naprawiła: jam ja. 
"chciał poprowadzić do o1'larza, poprowa~ 
"dzi-l'em do grobu." . 

Ten napis wzięty z mojego dziennika przy. 
Wodz<{ lu dla zachęcenia ciebie, mój synu, 
ahyś moim przyHadem zbierał i zapisywa-ł 
u siebie pamiąLki, któreby najmocniej . do 
Serca lwego przemawia-l'y. 

18* 
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ROZDZIAŁ XXXIX. 

o WYBORZE I CZYTANIU KSIĄZEK. 

J AI\.Ol\1 ci, mój synu, radził i najusilniej za
lecał ostrozność i baczenie w obcowaniu z lu
dźmi, tak podobnid oslroznym i bacznym 
w czytaniu ksiązek być powinieneś. 

Najpierwszą tu i najwazniejszą jest rze
cza trafny wybór ksiązek, w czem jednak 
ni~ zachodzi tak wielka trudność i niebezpie
czeństwo jak w wyborze społeczerlstw i 

, , I ' 
osób, z któremi masz przestawac. lV ozesz 
bowiem mieć jakiegobądź autora przy po
mocy dor<tcznej hiblioteki, lub za pośredni-

ctwem ksi('o'arza' a wchodzić nie wszędzie 
d' , 

i nie z ]ul.zdym rozmawiać w otwarlości bę-
dzie ci wolno. Z·łą ksiązk<t mozesz odrzucić 
od siebie, albo dosyć jej nie brać do rl(ki; 
wzicta wreszcie i przeczytaną, mozesz raz 
na ~a~sze nawet niesprawiedliwie pOll(pić: 
zły człowiek sam cil( znajdzie nie szukany, 

.. 
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jeszcze potrafi si«{ zr«{cznie udać za dohrego 
aby ht ". k ł ' ' 

, < Wlej oszu -a l zdradzi'ł; potrafi po-
WZll(tą przeciwko sobie nieufność z czasem 
os-l'ab " " , . JC l znnveczyc zupełnie. Nalezy jednak 
wyzn~ć, ze w ustnej i nieprzygotowanej ro-
ZlDOwle wi . , ., «{ceJ szczerosci, w l,siazce wiccej 
tylko namys,t '. ' . ' < 

, ,.' U l l ozwagl, azatem cz«{stokro ć 
wJ«{ceJ obłudy i utajenia si«t, jezeli nie grun-
town . ' , d • OSCI l prawy znaleźć mozna; a nad-
Uzycia druku tem wi«{ksze sa i bard i" t o ' ' ' z ej za. 
rważapce, ze nie przywiazane do ., i' ',mIeJsca 

. czasu rozciągają sil( na wszyslkie narody 
I 'J' J d Wie u. .akazto. szlwda, ze wielu rozsą-

nych, śWlat'łych l zacnych ludzi nie pisze 
do dmku; gdy przeciwnie tylu jest nikcze
lunych m«{drków, co rozghszaja dmkiem 
8WoJ' e m T . d " ' ys I l Z ama me oparte na grunto-
wnych zasadach! tylu zaprzedanych wła
snemu interesowi fałszerzów i zmienników 
ćo zd 'ad' k' , , , ' }, zlec ' lem plOrem powstając przeci-
wko pra:w~zie i. słuszności, nigdy ze swojem 
przekonamem mezgodni wrozmyślnem om ~ 
lU" d' , a lemu u aJą gorliwych i najlepszym du-
chem przejl(tych; tylu pisarzów próznych i 
łlad~tych mj'łością. własną, co sobą. jedynie 
tap t' . . rzą melll tracą z oczu przedmiot który 
Ich . ć ' • zaJmow~ powinien; co sadząc si«{ na 
POpiS z nauki, dowcipu lub rozumu, wi"cej 
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wyrazają nizeli myśleli, i przez samo po
większenie lub barwienie prawdy ćmią ją 
lub przeistaczają. Łatwo ztąd pomiarkowab 
mozesz, mój synu, jakich 'ci ksiązek czy lać 
nie radzc: oto shbo i nierozsądnie pisanych, 
bo tam ~i<2 niczego nie nauczysz, tylko so
bie drogi czas zmarnujesz: olo ziejących 
duchem stronnictwa, przewrotności i zdrady., 
napełnionych fa·łszem i potwarzą, ukrywa
wających p{)d najpiękniejszemi pozorami o
osobiste widoki, lub jadowitą truciznę osła
dzających; ho z tak iego czytania albo się 
zgorszysz i zostaniesz pod·łem narzędziem 
czyjej namowy i niecnych podzegall, albo 
poweźmiesz szkodliwą i zgubną dla serca 
twego ku ludziom i samemu sobie nieufność., 
wzgard'2 i nienaWlSC: oto nareszcie ~hyt 

wyiskrzonych dowcipem i prózną słów wy
stawą, w których przeziera samochwalstwo 
i duma niekiedy w szatę skromności przy
brana; bo takie hi!)zki mogą cię htwo oma
mić fał'szywym blaskiem i pociągnąć do śle
pego naśladownictwa: gdy ch<2ć popisywania 
się i przewodzenia nad drugiemi, jest w nas 
sk'łonnością wrodzoną i wielce niebezpie
czną. Nalcźy więc tę sk·łonność hamować i 
powściągać, a nie popuszczać jej wodze. 

Jakim zaś sposobem masz rozpoznawać po
mienione cechy w.ksiąźkach nie wartych czy-
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ania, zos.taw~ję to przezorności twojej i 
rozsądkowI, me mogąc dać szczeO'ółowych 
P ., D 

rzeplSOW, któreby mnie zhyt daleko zawio-
My O' < '. procz powyższego ostrzezenia tl( je-
dnI( Jeszcze dodam ci uwagę: ze powinie-n I. f 

. es SI~ starac, zwłaszcza w początkach, o 
Jak najlepszy wybór ksiązek nie tylko co do 
r~:czy, ale i co do stylu, abyś z nich na-
bIera·ł '. d ,.. 

< razem lWia omoscJ, I rozumu i sma-
ku; a gdy juź twoje przekonanie dojrzeje i 
smak sil( ukształci, najgorsza ksiaźka ci nie 
zaszkod' T b . d ' ZI. U y InI wypa ało w kaźdym 
rod' . zaJu czy tama, co najlepszego wymienić i 
Wyszczególnić, lecz wyszczególnienie tako
We bY'łoby zbyt d1'ugiem a zawsze niedo-
k.·ład ' '. ,. nem; zafH~gaJ w tej mierze rady od 
b~~~Lt:onny~h znawców, odwaz się jednak 
mlec I swoJe wł'asne zdanie. 

Pozostaje mi rzucić tu niektóre przynaj-
mni" 'I ' . ki ej ogo ne m!sh" ~z.gl~dem sposobu ja-

m masz cz~' tac lmązkl wybrane. Z tych 
rOma . , .. l ' , ,nse, powJesCJ I u otne pisma jako szcze-
gol' ,. b nieJ za awie i rozerwaniu umysłu prze-
znaczone, mozesz szybko i prawie zawsze 
b:z powrotu przebiegać, chybabyś sam w so
hle poczuwał do tego rodzaju pisania slt.łon-
ność . d . , . nIeo porną l wyrazny talent: wtenczas 
Je najlepiej rozwazyć i zg·łl(hić powinieneś, 
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tak co do rzeczy, jak co do ukbdu i stylu, 
abyś w źadnym wzgll(dzie nie by-ł niźszym 

od tych, co cil( poprzecziii. 
Ksiązki religijne, zwłaszcza dotykające 

uajskrytszych i uiedościg-tych rozumowi na
szemu tajemnic, czytaj z najgor~tszą ufno
ścia i wial'a a moralne, fiLozoficzne i nau-, < , 

kowe, z g-t<{boką uwagą i zastanowieniem. 
W dawszy si<{ zaś VI rozczytywanie klassy
ków starozytnych, których ci naj mocniej za
lecam jako najlepsze wzory sztuki pisania, 
pod tl'Oistym wzgll(dem myślenia, j«zyka i 
stylu, sądź o nich zawsze nie pod-tug obecnie 
panującej opinii, ale podług opi~ii czasów, 
w których oni źyli; do czego CI potrzeba 
rznać gl~untownie i j«zyk czytanego przez sie
bie klassyka , i historyczne szczegÓ'l'y do ob_ 
hśnienia jego dzida nalcZące. Bądź nawet 
pewnym, ze ci na jednem z tego dwojga hra
kuje, skoro tylko ci<{ nie zachwyca z rozko
szą i podziwieniem wielki i majestatyczny 
Homer, podnios-ty Sofokl, &łodki i pden. 
naj tkliwszej czulości Wirgili , smak0'7n~ l 

ze wszech miar wyborny Horacy; ho nie Je
steś z przyrodzenia tak upośledzonym, abyś 
czuć nie móg'ł ich pi~kności. Lecz i tu nie 
wpadni; w ostateczność, naśladując owych, 

J • 

co w staroźytnościach ca-tkiem zanurzellI , 
zamiast wydobywania z nich prawdy, za-
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ćlniewają je swojemi przypuszczeniami i 
Jn<2dł'kowaniem. 'Volisz dla siebie na zawsze 
niezrozumia-łym zostawić jaki wiersz Ho" 
Jnera lub Wirgiliusza, i z uczciwością lite
racką do tego siC{ przyznać, niźeli masz przez 
CZ2sto b-łahe na samem tylko uprzedzeniu 
i dUJnie uczonej oparte domysł-y sam siC{ łu
dzić, i drugich jeszcze w błąd wprowadzać. 
Ksiąźki pisane w czasach zepsutego smaku 
CZytaj zawsze po dzie-łach wzorowych, a tym 
~posobem jednych i drugich najlepiej poznasz 
l UCzujesz wartość. Czyń sprawiedliwą ró
znic2 mil(dzy ksiąźkami róznych wieków i na
rodów, lecz dla zadnej literatury, dla zadne
go rodzaju pisania, dla zadnego autora nie 
uWodź sil( zbytnią i prawie hałwochwalczą 
stronnością, a tem hardziej pogardą i lekce
Waźeniem bez przekonania . 
. KOl1CZl( ostrzegając cil( naj usilniej , abyś 

81 2 nie wdawał w zadne opinie polityczne 
ani starozytnych ani nowszych pisarzów; bo 
Ostateczne I'ozstrzygnienie wątpliwości w tej 
lnierze nie do podległych, ale tylko do rzą
dzących naJezy, słuszność zaś idzie zawsze 
za pl'awem. Pamil(taj oraz, mój synu, ze 
naJn l1ajwil(cej myśleć i rozwaźać, mniej mó
~'ić, jeszcze mniej pisać, a najmniej poczynać 
Jest wolno, jcZe1i zaszanować chcemy nasz~ 
Własną i społeczną spokojność. 
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ROZDZIAŁ XL. 

DOKOŃCZENIE. 

J vź wszystko, mój synu, do twojej. drogi 
przygotowane. Nie zatrzymuję ci«( dłuzej, 
i zamiast upomnień ustnych, kLóreby znili,ty 
w powieLl'Zu, daj« ci tę llloze ostatnią pa
miątk<{ mojego serca i pióra mogącą się pe
wniej dochować. Ile ją razy weźmiesz dQ 

ręki, pomyśl, ze nie jesteś samemu sobie 
zostawiony, ze do ciebie kochający ojciec 
zywym głosem przemawia. Tak łatwiej 
b'ł~dU: lub winy unikniesz, prędzej si<{ upa
miętasz. I juz cil{ zegnam, synu ukochany; 
bądź dobrym, bądź szczęśliwym! to moje 
pierwsze, to ostatuie zyczenie. 
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